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Rumuńskie wybory!
Z n i e m a ł e m  z a c i e k a w i e n ie m  a n a ­

w et  n a p r ę ż e n i e m  o c z e k i w a n o  w y n i k u  
r u m u ń s k i c h  w y b o r ó w  d o  S e jm u  i Se­
na t u .  Ogó lne  n ie m al  p a n o w a ł o  p r z e ­
k o n a n i e ,  że zwyc ięzcą  będz ie  r ząd.  W, 
R u m u n i i  p rzecież n ig d y  je szcze n ie  by ło  
inaczej .  ' ' y

 ____ , Co się
n ie  s t a ło n igdy ,  to się s t a ło t eraz .  Rząd  
r u m u ń s k i  w y b o r y  p r zegra ł .

N a d e r  c i e k a w e m  jest  p y ia n ie  co by ło  
p o w o d e m  pr z e g ra n e j .  Czy z a n i e d b a ­

no  p r zy  ty c h  w y b o r a c h  d a w n y c h ,  a t ak 
sktiior z n y c h  p r a k t y k ,  czy m o ż e  o p o ­
zycja  m i a ł a  t a k ą  p r zewr  gę, że w sz y s t ­
k ie  te ś r odk i  nie  mo gł y  już  w y s ta r c z y ć  i 
T o  jes t  ty l ko  c i e k a w e m ,  gdy  dal szy  
ci ąg  jes t  b a r d z o  p o u c z a j ą c y m .  I  to nie 
ty lko  d la  R u m u n ó w !

.Win ow aj ca  p r z e g ra n e j ,  ó w c z e sn y  
r z ą d  r u m u ń s k i ,  p on i ós ł  n a t y c h m i a s t o ­
w ą  ka r ę ,  gdyż go o d p r a w i o n o  z k w i t ­
k iem.

S ą d  O k r ę g o w y  w  K ra k o w ie  
W y d z ia ł  IV K a rn y  
D n ia  3. 1 - -  1938 
Sytrn .  IV P r .  363-37

S ą d  O k r ę g o w y ,  W y d z ia ł  IV K a rn y  w K ra­
k o w ie  na  po s ie d zen iu  n ię ja w n e m  w  d n iu  dzi­
s ie js zy m  po  w y s łu c h a n iu  w n io sk u  P r e k u r a t o r a  
S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  K ra k o w ie  w y d a l  n a s t ę p u ­
ją c e  p o s ta n o w ie n ie

1) Z a tw ie rd z a  się po  myśli  § §  489 493 au- 
s t r .  p roc .  k a rn e j  z a r z ą d z o n ą  i w y k o n a n ą  p rzez 
S t a r o s t w o  G ro d z k ie  w  K ra k o w ie  d n i a  28 )  12, 
1937 k o n f i sk a tę  c z a s o p i s m a  „ P i a s t "  Nr. 1. z d a ­
ty  2 )  1. —  1938 z. p o w o d u  t reśc i :

) a r ty k u łu  z a m ie s z c z o n e g o  n a  s t ro n ie  1 pf. 
„ K u  u cz c z e n iu  30- lec ia  dz ia ła ln o śc i  publicznej 
W i n c e n t e g o  W i t o s a ” w  ca łości ,

2 )  a r ty k u łu  z a m ie s z c z o n e g o  n a  s t r o n i e  2 p. 
t. „ P o w i a t  C z o r t k ó w ” z p o w o d u  t re śc i  zdania 
„po u cz c z e n iu  p a m ięc i  p o le g ły c h ”

3)  a r ty k u łu  z a m ie s z c z o n e g o  na  stronie 3. ,p. 
t.  „D r.  T a b i s z  i chłopi  l u d o w c y  iprzed s ą d e m  w  
C z o r tk o w ie ” w  us tę p ie  od1 s łó w  „silne w r a ż e ­
n ie” do s łó w  „p o n o s i  ciężkie  ofiary”.

4)  a r ty k u łu  z a m ie s z c z o n e g o  na s t ro n ie  6. p. 
t. „ S ta n o w is k o  c h ło p ó w  w  J a ro s ł a w s k im ” —  
Ze z jazd u  p o w ia to w e g o  d e l e g a tó w  „z  p o w o d u  
z d a n i a ” „ w  o b ro n ie  d e p t a n e j  g o d n o śc i  lu d z ­
k ie j”

5)  a r ty k u łu  z a m ie s z c z o n e g o  n a  s t ro n ie  6. .p. 
t. „ Z  p r o c e s ó w  o  s t r a jk  ch łopsk i  w  L im a n o w ­
s k im ” o d  s lo w  „ a  d o  a k c j i” do s tó w  „ t y p  g ó ­
r a l a ”

6 )  a r ty k u łu  z a m ie s z c z o n e g o  na  s t ron ie  7. p. 
t.  „ Z  walnego z j a z d u  S. L. w o j e w ó d z t w a  w a r ­
s z a w s k ie g o ” od s ło w a  „ o d d a j ą c ” do  s ł o w a
„ c h ło p s k ie g o ” i od s ło w a  „ p o c z e m ” d o  s ło w a
„ p o le g ły c h ”  o ra z  o d  słów „ś le p o z d r o w i e n i a ”
do  s łó w  „ w  s ie rp n iu  b r .„  a lb o w iem  t r e ść  ty c h  
a r ty k u łó w  z a w ie ra  z n a m io n a  w y s t .  z a r t .  154 §
1 kk.

11) Z a k a z u je  się d a l s z e g o  ro z sz e rz a n ia  
s k o n f isk o w a n e j  treści  p o w y ż s z y c h  a r ty k u łó w ,  
a za k a z  ten  m a  by ć  o g ło sz o n y  w  p rzep isan e j  
fo rm ie  w  na jb l iż sz y m  n u m e rz e  c z a s o p i sm a  
„ P i a s t ” i w  D zienn iku  U rz ę d o w y m .
111) Cały  nak ład  sk o n f i sk o w a n e g o  d ruku  ma 
b y ć  zn iszczony .
Protokulant Przewodniczący Wydziału IV. 
sek. Czubin. , H o rsk i ,

r z e ż e n ie  **« c z a sie  f
R a p t e m  d o j r za ł  l i czne n ie b ez p i e ­

c z eń s tw a  g rożą ce  R u m u n i i  i R u m u n o m ,  
gdy ich przez  tyle  lat  ci s am i  ludzie nie 
widziel i .  Zaczę ła  się sa nac ja .  Po  wiel ­
k i m  a l a r m ie ,  s t a ry m ,  u t a r t y m  z w y c za ­
j e m  ,z a b r a n o  się do  p r a s y  i s t r o n n ic tw  
o po zy c y j ny c h ,  k tó r e  choć  zawsze były 
p a l r i o ly czn e ,  t e raz  od r a z u  s ta ły  się 
a n  I y p a  us t  w owcini .

P o d  c iosami „pnSr iotyczncgo r z ą d u ” 
p a d a j ą  ins ty tucje ,  o d c h o d z ą  g r o m a d a m i  
u r zę dn i cy ,  by  z rob ić  mie jsce d r u g im  i 
n o w y m  d u c h e m  p r ze ję ty m .  Nie ostał  
się n a w e t  d ługo le tn i  m in i s t e r  T ih i l c sku ,  
al e m us i a ł  u c i e k a ć  z k r a j u ,  a by  r a to w a ć  
życie.

Nik t  z nas  n ie m a  p o w o d u  roz dz ie ra ć  
szat  n ad  losem Ż ydó w  r u m u ń s k i c h ,  dp  
n i e d a w n a  t a m  w s z e c h w ła d n y c h ,  a tera? 
p r z e ś l a d o w a n y c h  i p ęd z o ny ch .  W ielu  z 
n i ch  z a p ew n e  nasz k r a j  uszczęśl iwi .  
N ik t  też z nas  w  tej chwil i  n i e .wi e ,  czy 
o p o zy c y jn a  większość n a r o d u !  rui jnló-  
sk iego u legnie nac i sk ow i ,  lub d a  się 
p r z e k o n a ć  s w o i m  „ s a n a t o r o m “ .

N IE  K UPUJCIE RADIA u p rzygodnych
age n ló w,  gdyż p r ze p ła ca c i e  za zbęd ne  
poś redn ic two !

N a b y w a j ą c  p r z o d u ją c e  w całe j  p r o ­
dukc j i  k ra jo w e j ,  z n a n e  z do sk ona łeg o  
i p re c yz y j ne g o  w y k o n a n i a . r a d i o - o d b i o r -  
niki  „E lekSri t ” w p ro s t  u ź r ó d ł a ,  w g ł ów ­
ny m  składzie:  „ltadjofon"  w Kra kow ie ,  
Iiync.k Gł. 5, ró g S iennf ?j zysku jec ie :

1) f ac ho wą ,  s u m i e n n ą  i u p r z e j m ą  
obs ługę ;  ^ 1 % ,

2) na jdo go dn ie j sze  w a r u n k i  spła ty  
bo aż ira 15 ru t  mies ięcznych ,  po  c e n a c h  
ściśle WjtalaOych p rzez f a b ry kę ;

jjff b e z p ła tn ą  k o n s e r w a c j ę  n a b y ­
tego r a d i o a p a r a t u ,  p rzez  w y sz ko lo n yc h  
tcchnJJFów;

4) zysk p o ś r ed n i c zą ce g o  a g e n t a  po* 
zos ta j e  w  .Waszej  k ie szen i ;

5) na  k a ż d e  w e z w a n i e  s k ie r o w a n e  
p od  a d r e s e m  f i r m y  „R ad jofon “, R y n e k  
Gł. 5, e w e n t u a l n i e  t e l e fon iczn ie  p o d  n u ­
m e r e m  158-06, z j awi  się n a t y c h m i a s t  j e ­
d en  z f a c h o w y c h  p r a c o w n i k ó w  f i r m y ,  
k t ó r y  ucz c iwie  po r ad z i  j a k i  ty p  o d b io r ­
n ik a  n a j b a r d z i e j  się n a d a j e  do  l o k a l n y c h  
w a r u n k ó w ,  a n a  ż ą d a n i e  ca łk ie m  bez-1 
p ła tn ic  i bez  j a k i e g o k o l w i e k  z o b o w i ą ­
zania ,  w y b r a n y  typ  r a d i o a p a r a t u  p r ó b ­
nie  za ins ta lu je ;

6) F i r m a  „R adjofon “, R y n e k  Gł. 5 
b a d a  b ez p ła tn ie  ws zys tk i e  ty p y  a p a r a ­
tów i em is ję  l a mp ,  a n a p r a w y  u s k u t e c z ­
n ia  po d  g w a r a n c j ą .  —  A za te m t

K u pu jc ie  u  źród ła !

Dzieje się to nie od dziś,  b o  nie r z a d ­
ko  zda rza ło  się już  w czasac h  oświe co­
nego  abs o lu ty z m u ,  w  okres ie  zaś mo-  
na rc l i i  k o n s ł y t u c y j n y c h  s t a w a ło  się n ie ­
mal  r egu łą .  Z k a r t k ą  w y b o r c z ą  i w y ­
n i ka mi  w y b o r ó w  l iczył  się zawsze  p i e r ­
wszy  w Eu ro p ie ,  d u m n y  dy na s ta ,  ce­
sarz  au s t r i ac k i ,  F r a n z  Józef ,  n i c  lekce-

Kongres Slr®isnfclwa Ludowego
zwołany na dzień 30 i 31 stycznia b. r. do 

Krakowa, odbędzie się w sali Starego Teatru, 
ul. Jagiellońska L. 1

S c h n e e b e r a  p o d  W ie d n ie m  b y ł  m ie jsce m  t r a g e  dii gó rsk ie j .  S p a d a j ą c a  z e  s t o k ó w  la w in a  p o ­
g r z e b a ł a  8 na rc ia rz y .

SZ C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A  
przyśpiesza rekonwalesc, po zapaleniu płuc

w ażył  i ch u w a ż a j ą c y  się za pół -boga ,  
n a d ę ty  cesa rz  n ie m ie c k i  .Wilhelm,  a 
k ró l  h i s z p a ń s k i  Al fons  po  w y b o r a c h  
g m in n y c h ,  d la  siebie i r z ą d u  n i e p o m y ś l ­
nych ,  opuśc i ł  k r a j  i k o r o n ę .

Gdzie s z u k a ć  p r z y c z y n y  ty c h  z j a ­
wisk,  t a k  b a r d z o  szczególnie d la  dz i ­
s ie jszych  s t o s u n k ó w  z n a m i e n n y c h ?  Ni ­
k o m u  c h y b a  nie p r zy jd z ie  n a  myś l ,  by  
owi b ą d ź  co b ąd ź  m o c a r z e  k ie ro w a l i  
się j e d y n ie  t c h ó rz o s t w e m ,  lu b  czul i  pa"  
n iczny  s t r a c h  p r ze d  k a r t k ą  w y b o rc z ą ,  
p r zez  ó w cz es n y c h  w y b o r c ó w  o d d a w a n ą .  
Nic po d o bn eg o !  N a t o m i a s t  oni  w ied z i e ­
li, że ci, co wolę  sw oj ą  ob ja wi l i  n a  k a r t ­
ce w y bo rc ze j ,  bę d ą  j ą  chcie l i  i u m ie l i  
p r z e p r o w a d z i ć  in n e m i  spo so ba mi ,  g d y ­
by  zos ta ł a  z l ek c ew aż o n ą .  Wiedz iel i ,  że 
n a  u l i c ac h  W i e d n i a  i i n n y c h  m ia s t  m o ­
gą w n e t  s l a n ą ć  b a r y k a d y  i to b a r y k a ­
dy  b u d o w a n e  n ie  z a r t y k u ł ó w  dz ien n i"  
k a r s k ic h ,  a l e z m a t e r i a ł ó w  n ie s k o ń c z e ­
n ie  b a r d z ie j  n i e bez p iecznych .  Byl i  
p r z e k o n a n i ,  że tw ó r c y  i zw o le nn ic y  d e ­
m o k r a c j i  p o t r a f i ą  j e j  b r on ić ,  b r o n ić  nie  
ty lko j ę zy k i em ,  al e w y m o w n i e j s z e m i  
spos ob am i .

N ie  b yli on i p rzy lein  an i słab i, an i 
też b ezb ron n i. M ieli w ojsk o , od da-  
d anych  o ficeró w , sztab y u rzędn icze, 
d osk on alą  p o licję , e litę  przy tron ie sto ­
jącą  i zn aczn ą  część lu d n ości, bez za ­
strzeżeń  im  słu żącej. T ak było już przed  
d ziesią tk am i lat, gdy d em okracja  b yła  
w zw ycięsk im  p och odzie, m ając w ie lk ie  
idee i lu dzi na od p ow ied n ią  m iarę. U- 
ch y lan o  też czoła  przed n im i i  rob ion o  
im u stęp stw * .

A dziś? D ziś bardzo w iele  się  zm ie­
n iło  i to zm ien iło  się  w ca le  nie na k o ­
rzyść Krauzów i W ilh elm ów . Lud n ie  
jest ani b ierną m asą, „ani tron ow i od* 
d aną“. W p rost p rzeciw n ie . N aw et ci, 
co to przy k ażdym  tronie „sta li i  stać



Str. „P ! A S T"

Ciąg dalszy ze  strony 1 -s ze j
ch c ie li1", grubo s ię  zastan aw iają , gdzie  
jest m iejsce d la  n ieb . R óżne w ięc reż i­
m y trzym ają s ię  n ie ty le  w łasną siłą , ile 
in d o len cją  i n iezrozu m ia łym  d ok tryn er­
stw em  sw o ich  p rzeciw n ik ów , n ie ch cą­
cych  d ojrzeć rzeczyw isto śc i dla każdego  
la ik a  w id oczn ej.

N ie  p ch ajm y g łow y  w  p iasek , n ic  
o szu k u jm y  sieb ie  i d ru gich . K artka  
w yb orcza  i w yn ik i w yborów , n ic w ątp ię  
zw y cięsk ich , wr tych  w aru nk ach , m ogą  
m ieć zn aczen ie ty lk o  w ten czas, jeśli u 
lu d zi k ier o w n ic zy m  b ęd zie istn ieć  siła  
i w ola , przed k tórym i w szelk ie  zak u sy  
m u szą  u stąp ić . W  p rzeciw n ym  razie  
w yb ory  zostan ą  sp row ad zon e do czy n ­
n o śc i m ech an iczn ej, tę zdobycz d em o­
k racji jed yn ie  k om p rom itu jącej. Spra­
w a tak jasna i prosta, źe jej m ogą n ie  
w id z ieć  i u le  rozum ieć, albo ślep i, albo  
ci, eo przesp ali czas i w yp ad k i, n ie b io ­
rąc żadnej nauki z d ośw iad czeń .

W . W .

Nominacja czterech wojewodów
P an  P r e z y d e n t  R.  P.  mia no wał  pp. 

Jerzego Tram m ecourta w o je w o dą  lubel­
skim, Tom asza M alickiego —  w oj ew o d ą  
tarnopol skim,  Henryka O staszew sk iego  
— w o je w o d ą  b ia łos tockim oraz  Józefa  
T ym ińskiego —  w o je w o d ą  k rakowsk im.

No wo mianowani  w oj ew od o w ie  pełni­
li do ty ch cz as  w  ch a r ak te rz e  w ic e w o je ­
w o d ó w  obowiązki  ‘w o j e w o d ó w  na t e r e ­
nie swoich w oje w ód z tw .

W  związku z tymi  nominacjami  p re ­
zes r a d y  min i s t rów i mini ste r  sp r a w  w e ­
w n ę t rz ny ch ,  gen.  S law oj - Sk ł adk ow sk i  
p rzyją ł  w  dn. 5 s tyczn ia  b r .  wy mi en io ­
nych  w o je w o d ó w  i odebrał od nich u* 
«taloną przysięgę.

Dw a napady bandyckie
Z dwóch miejscowości  zaalarmowano 

centralę g łówną służby śledczej,  że wpad­
nięto na trop krwawego zbója Maruszeczki.

W edług pierwszej wersji grasuje on w  
województwie, tarnopolskim. Pięciu uzbro­
jonych ludzi  dokonało tam napadu  pud do­
wódz twem młodego przyzwoicie ubrane­
go  mężczyzny, wyglądem przypominają­
cym Maruszeczkę.  Bandyci napadli  na 
młyn miejscowy i po sterroryzowaniu mły­
narza i jego rodziny zrabowali 1.000 zł., ze­
garek 1 różne kosztowności. Policja wszczę­
ła pościg.

Drugie al armujące doniesienie nadeszło 
*e Stopnicy w wojew.  kieleckim. Pod P a ­
canowem w  czasie ścigania koniokradów 
zraniony został śmiertelnie starszy poste­
runkowy Ziemia.

Policjant patrolując szosę usiłował za­
t r zymać wóz. W  odpowiedzi  jeden z jadą­
cych wozem zaczął strzelać z rewolweru, 
raniąc ciężko starszego posterunkowego 
Ziemię. Ody towarzyszący Ziemi poste­
runkowy Woźniak  p róbował  dalej zatrzy­
mać wóz, obaj  siedzący na wozie bandyci 
pozostaw ili skradziony wóz z końmi i zbie­
g li. Starszy posterunkowy Ziemia zmarł 
w godzinę po zranieniu. Zarządzono po- 
ścig  przy czym zatrzymano 90 osób podej­
rzanych.

Skazanie adwak ata
Szumańskiego

W y d z ia ł  o d w o ła w c z y  k a r n y  S ą d u  O kręgo-  
w W a r s z a w ie  ogłosił  w yrok  w sprawie  

(idw. W ac ław a  Szumańskiego, skazu jący  go na 
8 miesięcy więzienia, po  r o z p o z n a n iu  w d n iu  
3 s ty c zn ia  s p r a w y  z p o w o d u  a p c l a c y j  za łożo-  ( 
n y c h  przez p r o k u r a t u r a  i o b r o ń c ó w  o d  w y r o k u  
S ą d u  G rodzk iego .

S ąd  u z n a ł ,  iż adw . S z u m a ń s k i  w liście,  w y ­
s to s o w a n y m  do  m in i s t r a  Sp rn w ie d l iw o śc i  G ra ­
b o w sk ie g o ,  z n ie w a ż y ł  M in is te rs tw o  S p ra w ie d l i ­
w ośc i  o r a z  w ła d z a  w y m ia r u  s p ra w ie d l iw o ś c i  w 
p a ń s tw ie  p o l s k im  p rzez  uży c ie  p o d  ich a d re s e m  
a ze regn  z n ie w a ż a ją c y c h  z w ro tó w ,  j a k  np .:  „Mi-
■ Istarsiwo Sprawiedliwości s ta ło  się na jba rdz ie j  
■nienawidzonym przez ludność dzia łem pracy 
państwowej" ,  z n iew aż y ł  m in i s t r a  G rab o w sk ieg o  
p o d c z a s  i z p o w o d u  p e łn ie n ia  p rzez  n iego  o b o ­
w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h  p rzez  uży c ie  p o d  jego
■ d re se m  z w ro tó w :  „ j a k  s p r e c y z o w a ł  pnn  w n a ­
d e r  p r y m i ty w n y  sp o s ó b  p o g tą d y  sw o je  w tej  
Spraw ie . . ."  (t. j. w s p ra w ie  z a d a ń  w y m ia r u  s p r a ­
w iedliw ości)  „.. .bez - n i m n i e j s z r g o  pog łęb ien ia ,  
r a c z e j  d la  e f e k c ia r s tw a  i z p r z e k o n a n ia " .

W  z a m ia rz e ,  by o b r a z a  d o t a r t a  do p o k r z y w ­
d zo n e g o ,  ad w .  S z u m a ń s k i  o ln a z i t  g o d n o ść  o so ­
b i s tą  d y r e k t o r a  d e p a r t a m e n t u  k a rn e g o ,  Kry- 
c h o w sk ie g o ,  u ż y w a ją c  p o d  jego  a d re s e m  o b e l ­
ż y w y c h  z w ro tó w ,  j a k  np . :  „człowiek pap iero­
wy" i o b raz i!  g o d n o ść  oso b is tą  w ic e p r o k u r a to r a  
d o  spraw p o l i ty c z n y c h ,  P io t ro w s k ieg o ,  używ a 
jąe  pjjd jego a d re s e m  z w ro tó w  o b e lży w y ch .  Jak 
np .:  „ . . .u rzędn ik . . .  bez s ta b i l izac j i  p s y c h iczn e j  i 
Z aw odow ej ,  w ieczn ie  zly, w ieczn ie  a r o g a n c k o  
usDOsubiony.„"

Zagadnienie obrony Państwa
i. >

S p r a w a  o b r o n y  g r an ic  i całości  p a ń ­
s tw a  s t a n o w i  za g ad n i en ie  in t e r e s u ją c e  
nie  ty lk o  nac ze lne go  w o d z a  i s z t ab  g e ­
n e r a ln y ,  a l e  ca ły  n a r ó d ,  b o  w cz as ac h  
o b e c n y c h  ca ły  n a r ó d  m u s i  w ytę ży ć  
w s zy s tk ie  sw oj e  siły d la  u t r z y m a n i a  
n iepod leg łośc i  po l i t ycz ne j  i g o s p o d a r ­
czej  sweg o  p a ń s tw a .

BO H A TER SK I G ENERAŁ,
CZY N IE O D P O W IE D Z IA L N Y  M IN I­

STER ?
W  os ta tn ic h  d n i a c h  w sz ys tk ie  u m y ­

sły w  Po l s ce  zos ta ły  p o r u s z o n e  s p r a w ą  
p r o te s t u  w n ie s io n eg o  przez 15 p osłów  
o zo n o w y ch  z b. m in istrem  p oczty  M ie- 
d ziń sk im  na czele  p rzeciw k o  gen . Ż eli­
gow sk iem u  jako p rezesow i w ojsk ow ej  
K om isji w  Sejm ie. Z a m i a s t  z a s łu ż o n e ­
go g en er a ła ,  k t ó r y  w  na jc ięższ ych  w a ­
r u n k a c h  w r o k u  1919 po t r a f i ł  p r z e p r o ­
w ad z ić  sw ą dyw iz ję  (na leżącą  cło a r m i i  
gen. H al le ra )  z p o d  K a u k a z u  aż do P o l ­

ski,  k t ó r e m u  P o l s k a  za w dz ię cz a  sk u te cz ­
ne  za jęc ie  .Wileńszczyzny ,  ozo n ow e y  
chc ą  n a  czele K omis j i  w o j s k o w e j  p o s t a ­
wić  p u ł k o w n i k a  Micdzińskicgo ,  k t ó r eg o  
zas ługi  w o j s k o w e  zupe łn ie  są n ie zna ne ,

s * . / •  'R r u  *yJ-
ko  Mi edz ińsk i  b y ł  sz cze rym.  P rzyzn ał 
otw arcie  w  sad zie , że j a k o  m in i s t e r  
pocz t  i t e l e g r a f ó w  zu p ełn ie s ię  n ie znal 
na sw o im  resorcie , h o  był  „po l i ty c z ­
n y m ” m i n i s t r e m ,  a b u d o w ę  po cz ty  w  
Gdyn i  d l a t ego  od da ł  o s ł a w i o n e m u  p ó ź ­
nie j  z łodz ie jowi  g r os za  p u b l i c zne go  inż. 
R u s z c z c w s k i c m u  p o n ie w a ż  t enże  by ł  j e ­
go o so b i s ty m  p rz y ja c i e l e m .  M im o  to od 
o d p o w ie d z ia ln oś c i  za „ p r z y ja c ie l a "  Mie­
dz i ńsk i  zu p e łn ie  się u s u n ą ł  k r y j ą c  się za 
sw oj ą  „ n i e f a c h o w o s c " .  Rzecz zupe łn ie  
j a sna ,  że osob a p u łk ow n ik a  M icdziń- 
sk lego  na stan ow isk u  p rezesa  K om isji 
w ojsk ow ej m oże b ud zić jeszcze m niej 
zau fan ia , gdyż rozch odzi s ię  n ie o m lllo -

O d iic n ia n a  r o z p r a w a
przeciwko wiceprezesowi Stronnictwa Ludowego

W yznaczona na dzień 10 bm. ponowna 
rozprawa przed Sądem Okręgowym w  Po­
znaniu przeciwko w iceprezesowi NKW., St. 
M ikołajczykowi, za przem ówienie w ygło­

szone podczas św ięta ludowego, została 
odroczona.

Now y termin do tej pory nie został w y­
znaczony.

Z ło to  z  C h in  d o  N o s h w g
„I,‘Epo que “ donosi  z M oskw y, że rząd 

chiński zam ów ił w  Rosji sow ieck iej ma­
teriał w ojenny na sumę 2 m ilionów fun­
tów  szterllngów , płacąc z góry w złocie . 
Zam ówienie opiew a na w iększą ilość sa ­
m olotów bojow ych, armat, 10 ty s ięc y  
now oczesnych  karabinów m aszynow ych  
i 100 ty sięcy  m asek gazow ych .

U mo w a d o s ta w y  podpi sana zos tał a  w 
l istopadzie ub. r. W  o w y m  to czasie o- 
b iegały właśn ie  pogłoski  o per t rak tac jach  
o rowadzonyc l t  między Mos kw ą  a Nan- 
kinem, j ednakże w ó w cz a s  nie można  b y ­
ło dowiedz ieć się o szczegółach.  Zdaje 
się, że per t r ak tac je  nat raf i ały na t rudno­
ści w  kwest i i  f inansowej.  Rząd sowiecki  
bowiem brał  widocznie pod uwag ę  nie­
pew ną  sytuację  mil i tarną Chin i żadał 
zapłaty z góry,' pa co wreszcie zgodził

się rząd chiński. W  u l e g ł y  w to r e k  p r z y ­
by ły  do M o sk w y  trzy chińskie sam oloty, 
które p rzyw ioz ły  sztab y złota w artości 
2 milionów funtów szterlingów . Misja 
chińska,  k tó r a  p rze pro wad z i ł a  p e r t r a k t a ­
cje w  sp raw ie  d o s t a w  sta ła  pod p rze ­
w o d ni c t we m Sun-Fo,  sy n a  Sunjatsena.  
Natychmias t  po p rzybyciu  złota do Mo­
s k w y  w y d a n e  zos ta ły  polecenia wys y łk i  
ma ter i ału wojennego .  Jako p ierw szy  ła ­
dunek w ysłan o koleją 20 zdem ontow a­
nych 3-m otorow ych sam olotów  do bom­
bardowania, które w piątek odjechały z 
M oskw y. D alsze transporty materiału 
w ojennego w ysłan e będą w najbliższych  
tygodniach. D ostaw y będą w ysy łan e  
dwom a drogam i: przez lndochlny fran­
cuskie i przez Syberię.

n y  m in isterstw a  p oczty , lecz  o przy* 
sz ło ść  narodu i p a ń s tw a .

COFNIJM Y SIĘ  
O 1000 I yC W STEC Z Ar

Nie u f a j ą c  z a te m  M ie d z i ń sk ie m u  a n i  
j e m u  p o d o b n y m  w o d z o m ,  m u s i m y  s a m i  
b a r d z o  p o w a ż n ie  myś l eć  o z a g a d n i e n i a c h  
o b r o n y  p a ń s tw a ,  a  że h i s to r i a  jes t  n a u -  
czyeie lką  życ ia  więc  c o f n ie m y  się O całej 
1000 lat  wstecz .  ł

N a r o d y  s ł ow ia ńsk ie  z a j m o w a ł y  w  ów* 
czas  ca łą  ś r o d k o w ą  E u r o p ę  aż p o  H a m *  
imrg  n a  pó ł nocy ,  a M o n a c h i u m  n a  p o-  
i i t dniu.  Nie by ło  j e d n a k  m ię d z y  n i m i  
zgody,  a cesa rz  n ie m ie ck i  H e n r y k  P t a s z ­
n ik  ( zwan y  t a k  d la tego ,  że k o c h a ł  p t a k i  
a  m o r d o w a ł  Słowian)  p o d j u d z a ł  jednei 
p le m io n a  p r z e c iw k o  d r u g im ,  o p ła c a ł  
h o jn ie  z d r a j c ó w  i szpiegów,  a w re sz c ie  
ze br aw sz y  ło t r ó w  i z ło cz yń có w  w y p u ­
sz cz onych  z więz ień,  a  z a g r z a n y c h  n a­
dzie ją  b e z k a r n y c h  ł u p ó w  w ś r ó d  Sło* 
w ian ,  za ją ł  w  r o k u  826 g łó w n ą  s to l icę  
s ł o w ia ńs zcz yz n y  B r a n i b o r ,  w y r ż n ą ł  
w szy s t k i ch  m i e s z k a ń c ó w  z wyją tkiem!  
m ło d y c h  dz iewczą t ,  k t ó r e  k a z a ł  z a p r z ę ­
gać  do p łu g a  i n a  mi e j s c u  s ło w ia ń s k ie j  
s tol icy,  za łożył  g e r m a ń s k ą  t w i e r d z ę  
B r a n d e n b u r g ,  gdzie osadz i ł  magrabiego!  
G erona ,  a b y  p o d s t ę p e m ,  p r z e k u p s t w e m  
i in t r y g a m i  w p r o w a d z a ł  m i ę d z y  ludy; 
s ł ow ia ńsk ie  n ie na w iś ć  i zamieszk i ,  a n a ­
s tępn ie  m o r d o w a ł  p o w a ś n i o n y c h .

NIEM IECK O -SŁCm  IAŃSK I PAK T  
PRZYJAŹNI

Margrabia  Gero był  rzeczywiście chy­
try jak na jprzebieglejszy lis. Zaprasza ł  
on na swój dwór  licznych ks iążąt  sło­
wiańskie]),  wza jemnie  posyłał  swoich’ 
zaufańców włada jących  językami  sło­
wiańskimi  na  dwory  książąt  i już przed  
1000 lat istniał  n ie jeden  „ministefl 
Br ii hi , k tó r y  poto obe jmował  s tan owi­
sko wśród Słowian,  i udaw a ł  ich n a j ­
wierniejszego przyjaciela,  aby wśród  
Słowian mącić wodę a  polem powaśnio- 
nych  wydać na  rzeź n iemieckim r a u b -  
r i t łe rom.

M a g r a b ia  Gero po  u p r z e d n i m  r o z -* 
biciu p a ń s t w a  w i e l k o m o r a w s k i e g o  (906)) 
i u j a r z m i e n i u  Czechów,  L u l y k ó w  i O b o -  
t r y tó w  (906) z a w a r ł  w  r o k u  938 ze! 
w sz y s tk im i  S ło w i a n a m i  w ieczys te  p r z y ­
mie rze,  a n a  p o tw i e r d z e n i e  sw oje j  p r z y ­
j a źn i  zap ro s i ł  d o  swe j  s tol i cy  w  B r a n ­
d e n b u r g u  30 s ło w ia ń s k ic h  ks ią żą t  nąj 
w s p a n i a ł ą  ucz tę .  Gdy  k s ią ż ę ta  z a p o m ­
n ia w s zy  o dol i  sw oic h  m o r d o w a n y c h  lu* 
dów,  za b aw ia l i  się weso ł o  n a  z a m k u  
za borcy ,  nag l e  w p a d l i  żo łn ie rze  n ie ­
mieccy ,  w y m o r d o w a l i  w s z y s tk ic h  k s i ą ­
żąt,  a  p a ń s t w a  ich zos ta ły  przyłączone!  
do m a r c h i i  b r a n d e n b u r s k i e j  i cesa r s t wa’ 
n ie mie ck iego ,  d o  czego z n a cz n ie  p r z y ­
czyni ł  się zd r a d z i e ck i  k s i ą żę  s ło w ia ń s k i  
T u g u m i r .

W SPÓ ŁPR AC A  POLSKO-CZESKA’
KŁADZIE KRI S RZEZI SŁ O W IA N

St ra sz n e  to  by ły  czas y  dla  S łowiai f  
p oc z ąw sz y  od  r o k u  926,  g d y  się z d a w a ­
ło, że zd r a d a ,  źe w e w n ę t r z n e  w a ś n i e  d o 4 
p r o w a d z ą  S ło w ia n  do  zu p e łn e j  zguby ,  żel 
gad  n ie m ie ck i  z b r o j n y  w  miecz  i ogień! 
i j a d  sze rzą cy  z d r a d ę  w y tę p i  S ło w ia n  aź! 
po  Ura l .  Bo gu  dzięki  oc k n ę ły  się j ednak!  
d w a  s ł o w ia ń sk ie  n a r o d y ,  k t ó r e  podały] 
sobie  r ę k ę  do  zgod y  i w sp ó łp r a c y ,  £  
p rze z  to u t w o r z y ł y  p o tę ż n y  wa ł ,  który] 
na 1000 la t  z a t r z y m a ł  g w a ł t o w n y  napófl  
g e r m a ń s k i  sz e rz ąc y  m o r d  i pożogę .  Tel 
d w a  n a r o d y  s ło wiańsk ie ,  to  P o la c y  I 
Czesi ,  a i ch w s p ó ł p r a c a  zos ta ł a  szczęśl i ­
wie  r o zp o c zę t a  p rzez m a ł ż e ń s t w o  p o l ­
skiego Mieszka  z czeską  D ą b r ó w k ą  f 
p rzy ję c ie  p r ze z  P o l s k ę  ch rześc i jaństwa!  
ż r ą k  n a r o d u  czeskiego.  O b a  te  narody]  
z ł ącza ł  t a k że  k u l t  d la  św.  W o j c ie c h a ,  
ksi ęc ia  czeskiego ,  a wi e l k ie go  Apostoła! 
Pol ski .

NAUKA TYSIĄCA LAT
W i a d o m o  że częs to  n a w e t  p o m ię d z y  

r o d z o n y m i  b r a ć m i  b y w a j ą  g w a ł t o w n e  
sp o r y  n a  miedzy ,  b y w a j ą  n a w e t  p ro ce sy ,  
a n a w e t  i za bó j s t wa ,  a  j e d n a k  na  ogó ł  
w s p ó łp r a c a  b r ac i  i b r a t n i c h  n a r o d ó w  
jest r zeczą  nie  t s l k o  w s k a z a n ą  al e i k o ­
n iecz ną  gdy  z a g r a ż a  wspó lne  n icbezo le -  
czeńs two .
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„ J l o n o s i e i c e ,  J l o w o s i e l t e l

Struna zerwana, czy akord
p ie ś n i — p rz e rw a n e ! ? “

W ystarczy porów nać by przokonoć się,

M A G G I
kostki bulionowe

sq le p sze ...

W  n ie d z ie ln y m  n u m e r z e  „ I lu s t ro w a n e g o
E u r y e r a  C o d z ie n n e g o '1 u k a z a ł  się a r ty k u ł
p o d  p o w y ż s z y m  ty tu łe m ,  k tó r y  p r z e d r u k o ­
w u je m y  n ie m a l  w całości. ( P r ty p .  Red.).

„W  dyskusj i  o przysz łośc i  poli tycznej  
kraju,  jaka coraz  żywiej  rozbrz,miewa w 
Polsce ,  krystal izuje się jedna prawda, m o­
gąca już dziś uchodzić za pewnik. P r a ­
w d a  ta jest  konieczność wciągnięcia do 
p r a c y  i odpowiedzia lności  za pańs two  
rze.szy w ło śc iań s t wa  polskiego.  W s z y s ­
cy ,  k t ó r z y  rozumieją n iebezp ieczeństwo 
krańcow ych eksperym entów  z lew ej, czy  
z prawej strony, w sz y sc y ,  k tó r zy  p ragną  
opr zeć  by t  p ańs tw a  o granitow ą podsta­
w ę  św iadom ego działania najszerszych  
w arstw  narodu rozumieją,  iż chwila dzie­
jowa  wielkim głosem w o ła  o jak najsil­
niejsze sprzęgnięcie chłopów  polskich z 
państw em  polskim w  ty m  k r y ty c z n y m  
okresie dziejów, jaki t e raz p r ze ż y w a m y .  
— Chłop to p rzecież dwadz ieścia kilka 
mi l ionów obywatel i ,  to ;
MIILIONY BAGNETÓW  DLA OBRONY  

PA Ń STW A
1 mil iony p ługów dla umożliwienia tej 
ob rony.

Wsze lk ie  dyktatury 1 totalizm y t r ak tu ­
ją zagadnienie w ło śc ia ńs t w a  dość lekce­
w ażąco, zwłasz cza  w  okresie walki  o w ł a ­
dzę.  Uważa ja  bowiem,  że chłop nie jest 
elem entem  dynam icznym , że natężenie re­
w olucyjne, p r z y  p o m o c y  k tórego  można  
obalać jedne reżimy,  a tw or zy ć  drugie,  
znajduje swój  najsi lniejszy w y r a z  w  w iel­
kich miastach, w śr ód  e lementów robotni­
czych . drobnom ieszczańskich cz y  Inteli­
genckich.
„CHŁOP NIE ROBI REWOLUCJI" —
oto najczęstsza formułka,  k tórą  s ł ys zy  się, 
z tej s t rony.

Inna rzecz,  że po ustaleniu reżimów,  
na w e t  total istycznycli ,  iclt t w ó r c y  i kie­
rown icy  sk ie rowują  swój  -wzrok ku wsi,  
j ako temu żywiołowi ,  k tó r y  z natury rze­
czy  jest podporą w ład zy . W yj ą tk i e m  pod 
t y m  wzg lędem jest tylko bolszew izm ; 
jego wódz.  t. j. Stalin przeprow adził po­
grom  w łościaństw a pod has łem walki  z 
„ku łac twem" .

P ra w d z iw a ,  rozsądna  i twórcza  demo­
krac ja  musi  .się z n a t u ry  r zeczy  opierać 
na  masach  włościańskich,  s t anowiących  
rdzeń narodu, równie dalekich od ekspe- 
rym entatorstw a jak i od wszelkici i  pod­
m uchów rew olucyjnych.

* ♦ •
Jeden z w y b i tn yc h  sy n te ty k ó w  pol­

skiej myśl i  poli tycznej ,  w yp ow ied z i a ł  nie­
dawn o  na zebraniu poufnym kilka myśli ,  
k tóre  w  związku  z tym,  o cz ym piszemy,  
zasługują na uwagę.  Oto bieg jego w y ­
w o d ó w :

Najbardziej  dla pań s t w a  niebezpiecz­
ny! . p rze jawem fest
t e o r i a  t . z w . p o d z i a ł u  ł u p ó w
p r z y  każdorazowej  zmianie ekipy r zą dzą ­
cej. S y s te m  ten uzy ska ł  sw ą  brutalną  na­
zw ę  na  tle stosunków  w  Stanach Zjedno­
czonych, gdzie w ra z  z k aż d o r az o w y m  pre­
zyd en tem  zmienia się ca ły  ap a r a t  admi­
n is t racyjny,  aby  dos tosować  się do no w e­
go układu sił par ty jnych .

U nas w  Europie, w  pańs twach  normal ­
nie r ządzonych  takiego system u nie zna­
no. Dopiero tota l izmy spo pu la ryzowały  
zasadę  . .generalnego remontu"  admini­
stracji  pańs twowej ,  co w  p rak tyc e  ozna­
cza raczej  generalne zdemontowanie  tej 
mach iny.  Amerykańsk i  „podział  łupów" 
n a z y w a  się w  europejskim żargonie poli­
ty cz ny m „dorw an iem się do żłobu".  Im 
młodsze je t jakieś pańs two,  im s łabszy 
Jest jego kościec administ racyjny,  im 
mniej  r u t yn o w an y  jest stan urzędniczy,  
tym  gorszym i skutkami grozi taki system  
„podziału łupów".

Otóż jedyna w a r s tw a ,  k tóra pozbawio­
na ie.i t psychologii  „walki  o żłób" — to 
właśn ie  włośmaństwo .  Szerokie,  milinno- 
W'e r zesze chłopskie — myś ląc  o sw y m  
udziale w e  władzy.  mvślą  o tym. a h v  ta 
w ła d z a  b y ł a  sprawiedliwa i aby  iej dzia­
łania wychodz i ły  na dobre w si. Natomias t  
r zesze te

NIE M YŚLĄ I MYŚLEĆ NIE MOGA 
O POSADACH

urzędniczych dla siebie. Chłop m a  ambi­
cję zos tania so łtysem  w  sw ojej w si, czy  
wójtem  w  gminie; chłop pragnie w y s ł a ć  
swoich przedstawicie l i  do parlamentu i w  
ten sposób uzyskać w p ływ  na rządy pań­
stw em . Chfop pragnie też oczywiście 
aby  młoda inteligencja wiej ska zasilała 
aparat urzędniczy, ale jest to żądanie 
wtórne, słuszne i naturalne, nie mające 
nic wspó lnego  z sz tu rmem na posady.

Dlatego udział  chłopów w  rządach pań­
s t w em  i pewnego rodzaju sojusz politycz­
ny ekipy rządzącej z w łościaństw em  jest 
najpewniejszym  i najłatw iejszym  dla obu 
stron sposobem  normalizacji stosunków. 
J e s t  to zaś

SPO SÓ B NORMALIZACJI, WRÓŻĄCY 
NAJWIĘKSZĄ TRW AŁOŚĆ I NAJWIĘK­

SZY POŻYTEK DLA PAŃSTW A.
Używając  porównania  technicznego moż-  
naby powiedzieć,  że w  ten sposób koła 
machiny  pańs twowej  wykona ją  jak naj­
więcej  ob rotów,  a działanie machiny spo­
woduje jak najmniei w s t r zą sów .

* * *

T e  rozważania  syn te tyka  pol i tycznego 
nie mają w  naszej  obecnej  sytuacj i  zna­
czenia tylko oderwanego .  W r ę c z  p rze ­

ciwnie,  w  rozważaniach  tych tkwi naj­
głębsza prawda, o której  realizację wiel ­
kim g łosem w o ła  samo życie.

Istnieje w  naszym wspó łc ze snym  s ł ow ­
nictwie pol i tycznym nazwa,  której  
brzmienie mieści w  sobie potężną w ym o­
wę.  Jes t  to s łowo nabrzmiałe  niespełnio­
nymi nadziejami, obolałe gorzkimi roz­
czarowaniam i, s łowo,  k tóre mogło się stać 
początkiem  nowej ery, a stało się sym bo­
lem utraconej, ( czy  raczej zmarnowanej) 
sposobności. Chcecie wiedzieć,  jakie jest 
brzmienie tego magicznego s ło w a ?

NOWOSIELCE!
Tam,  na błoniach Nowosielec setki ty ­

s ięcy chłopów polskich, świadomych  su ej 
godności  obywatelskiej  i poli tycznej ,  w ie r ­
nych swej  przeszłości  i swoim p r z y w ó d ­
com, defilow ało przed W odzem  N aczel­
nym, w znosząc okrzyki na Jego cześć i na 
cześć Armii.

Wiemy,  że b y ły  też i inne okrzyki  i że 
z tych innych ok rz yk ó w  ukuli kapi tał  po­
l i tyczny ci, k tó rzy  hali się, by  Wódz, Na­
czelny na błoniach nowosieleckich nie za­
warł

TRWAŁEGO PRZYMIERZA SERC
z ruchem włościańskim,  r eprezen tującym 
pragnienia i t ę sknoty mil ionowych rzesz.

Wypadk i  to tak świeże,  że nie t i zeha

aż w s k a z y w a ć  palcem o jakich czynnikach  
m ówim y. Fak ty  pozostaj ą faktami.  W ó dz  
Naczelny nic czuł się ani przez chwilę 
dotknię ty w yra że n ie m takich,  czy innych 
postulatów.  Z uśmiechem na ustach,  z 
uśmiecham przyjaznym  przyją ł  z r ąk de ­
legacji postulaty chłopskie.  Dopiero po­
tem zaczęto mącić kadź, dopiero potem  
zaczęto tłum aczyć, interpretować, formu­
łow ać zastrzeżenia, by  w gąszczu biuro­
k ratycznych  formułek zagubić złoty  róg, 
o f ia rowany przez masę  chłopską Polsce,  
tej Polsce,  k tóra  na  błoniach nowosielec­

kich p rzemówiła  do niej sztandarami ar­
mii, lśniącą bronią żołnierską 1 postacią 
W odza, co z ludem w yszed ł, a Armię do 
zw y cięstw  prowadził.

Nowosielce zos ta ły  politycznie prze­
grane. Na tych samych  niemal polach, na 
k tó rych  spo tka ły  się pułki czynnej armii 
Dolskiei z niekończącymi  się ko lumna­
mi polskiej armii rezerw ow ej, w łośclań- 
stwera polskim — roz e gr a ły  się w  rok 
potcin inne, jakże bolesne zdarzenia. Nie 
chcemy o nich mówić.  Zbyt bolesne są 
to rany, zbyt św ieży  jest k rw aw y skrzep.

* * *

Ale życie pa ń s t w ow e  nie zna przer­
w y  i nie zna próżni. T rz eb a  więc  pono­
wić wysiłki ,  t r zeba ponaw iązyw ać zer­
w ane nici, trzeba podjąć prace, które mo­
sty  być już poza nami, ale k tóre w y k o ­
nać należy — w  imię jutra.

M ów im y o tym jutrze świadomi,  iż 
może być ono

BRZEMIENNE W W IEIKIE WYDARZE­
NIA DZIEJOWE.

Marsza łek  Smigły-Rydz ,  wołając  o k o n - . 
solidację narodową ,  p rzypomniał  społe­
czeńs twu słusznie,  że jest to tylko jedna 
z form w zm ocnienia obronności Polski.

O b r o n n o ś ć - Polski  w y m a g a  zaś przede 
wszys tkim,  a by  w śr ód  mas ludu wie j ­
skiego nie Dyło poczucia k rzyw dy ł w y­
pchnięcia poza naw ias życia  ob yw atel­
skiego. Chłop — p o w t a r z a m y  raz jeszcze
— zapełni  przecież  szeregi armii w  chw i­
li potrzeby. Niechże więc  dzieje się w  
Polsce tak, a by  gdy  nadejdzie chwila 
dziejowa,  wiedział ,  że

BRONI KRAJU, KTÓREGO JEST GO- 
SPODARZEM, 

że broni  pańs twa ,  które jest ala n iego  
spraw iedliw e, że  broni ustroju, w  którym  
on i jego dzieci znajdą najpewniejsza o- 
stoję!

Chłop polski n iczego nie chce dla sie­
bie, tylko prawa 1 spraw iedliw ości. Chłop
polski nie usuw a  się od odpowiedzialno­
ści za losy pańs twa ,  ale t r zeba mu w  jak 
na j sze r szym zakres ie  umożliwić wzięcie 
na siebie tej wspó łodpowiedz ia lnośc i  o 
h i s to ryczny m znaczeniu.

* * *

PRAW O I SPRAW IEDLIW OŚĆ!
— jakie to pros te  i zrozumiałe!  Zd aw a ło ­
by  się, że n a w e t  mówić  o tym nie trzeba.  
Ale niestety,  zapomina  się u nas  zbyt 
ł a two o j ednym i o  drugim.

SKONFISKOW \N O  
W  „I. K. C.“

w *  *

Czasy ,  Jakie p r z e ż y w a m y ,  sa ciężkie 
i c i ężką jest  odpowiedzialność.  Brzemię 
jej w y s ta rc z y ,  by  poczuły je barki  mi ­
lionów. Cz yż  wolno  zacieśniać szeregi 
tych, którzy państw o dźw igać mają na 
sw ych  ramionach? C z y ż  nie jest k a r y ­
godną lekkomyślnością

ROJENIE SNÓW  O JAKIEJŚ ELICIE, 
lub realizow anie t ych zasad e l i ta rnych w
życiu p r a k ty c z n y m ?

Polska, to nie dziesięcin czy  stu poli­
tyków . Polska, to nie kilkadziesiąt ty s ię ­
cy  w ybranych, Polska,  to nie kilkaset ty ­
sięcy  dopuszczonych do głosu, Polska, 
to nie jakieś koterie, czy  koteryjki, ja­
k ieś mafie, czy  klany!

Polska, to trzydzieści pięć m ilionów  
ludzi, Polska,  to naj sze rsze  rzesze,  a 
zw ła sz cza  te, co „ży wią  i bronią".  Po l ­
ska,  to m y w sz y sc y . Ci z miasta ,  i ci ze 
wsi.  Ci, którzy rządzą i ci, k tórzy rzą­
dom tym dają oparcie. Im silniejsze to 
oparcie, tym  silniejsza R zeczpospolita!

N ow osielce! N ow osielce! C z y  pozo­
staniecie w  dziejach polskiej myśl i  poli­
tycznej  na zaws ze  symbolem zm ar no ­
wane j  sposobnośc i?  C z y  też może s t a ­
niecie się słupem  m ilow ym , od k tó rego  
r ozpoczynać  t r zeba dalszy marsz ku po­
tędze? C z y  będziecie s t runą  ze rwaną ,  
czy  też przemienicie się w  akord  pieśni 
tylko przerwanej, k tó ra  j ednak rozpło­
mieni mil iony serc  i śp ie wem  tr iumfal­
nym  o s t rop niebios u d e r z y ?"

Onegda] odbyło się żałobne nabożeństw o w  kościele parafialnym w  Przew orsku  
za dusze śp. poległych  chłopów  w  zajściach  sierpniowych, które odprawił u- 
roczyście  ksiądz kanonik Penc. Na nabo żeństw o p rzyb yły  delegacje Kół ludo­
w ych  ze  sztandarami z ca łego  powiatu i ludow cy z okolicznych Kót. P rzybyła  
rów nież delegacia robotników ze sztandarem . — Ilustracja nasza przedstaw ia mo­

ment, kiedy ksiądz dziekan odprawia M szę św .

Z następnym nnmerem wstrzymujemy wysyłkę pisma dla tych wszystkich, 
którzy dotychczas nie odnowili prenumeraty na rok 1938

m
i
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Z  Jiatapotsfkiel W schadmej

Informacje niezgodne z prawdą
W  związku z p ow tó r ny m  a r e s z to w a ­

niem dr. Tab i sza pojawi ły się komunika ­
ty  w  pismach sanacyjnych,  za rzuca jące  
dr.  Tabi szowi ,  jakoby  był  mora l ny m 
s pr aw cą  w y p a d k ó w  w  powiecie bucza c ­
kim w czasie pol i tycznego s t r ajku rolne­
go.

Jakież to b y ł y  w y pa dk i?  Od powiada  
bow iem  bezwzględnej  p rawdzie ,  że za ­
sz ły  one jedynie w  Baryszu w  nocy, 17 
sierpnia z powodu nocnego najazdu na 
w ieś, przed którym  się chłopi tylko bro­
nili. Na rozprawie  w  Sądzie O k rę g o w y m  
w  Czortkowie,  buczacki  s t a ros ta  Fedo ­
rowicz  sam przyznał ,  że g d y b y  był  nie 
posłuchał  Komara,  powia towego kome n­
danta  P.  P.  w  Buczaczu — to n iewą tpl i ­
wie  by łoby  nie doszło do nocnych zajść 
w  Baryszu .

Przec ież  nas tępnego dnia s ta ros ta  o- 
sobiście jawi ł  się w  Ba ry s zu  i mimo ze­
branyc h  kilku tys i ęcy chłopów miejsco­
w y c h  i z okol icznych gmin spokój w  ni­
czym nie zos tał  zakłócony,  p. Federo -  
w icz ogłosił publicznie, że  chłopom  w ol­
no strajkować i chiopi rozeszli  się w  naj­
w ięk s zy m  spokoju.

Fak t  p o w y żs z y  dowodzi  niezbicie,  jak 
chłopi poważnie  manifestowali  swoje 
przekonan ia  pol i tyczne i nie schodzil i  z 
drogi  legalnej.

Ponadto p. F ederow icz  w  sądzie ze­
znał,  że objeżdżając powiat ,  nie widniał  
nigdzie bo jówek  chłopskich,  w b r e w  te­
mu,  co twierdzi ł  prokura tor .

Natomias t  w  sądzie w  Z łotym Po toku  
(pow.  Buczacz)  w y sz ło  na jaw, że byli

„Bandy” 
czy zdrowy moralnie 

i patriotyczny lud
Lokalne pismo „Now y Głos P rze -  

my sk i“ zajmując się s ie rpn iowym s t ra j ­
kiem chłopskim i jego odg łosami  na ' s a l i  
ro zp r aw  Sądu Ok ręgowego  p rze my sk i e ­
go — p i sz e :

„Mnogość sp r aw  i duża ilość osk a rżo­
nych dowodzą  znaczengo nasi lenia akcji 
s t r ajkowej  i to nie tylko w  pow.  j a ro ­
sławskim,  ale t akże w  znacznej  części 
powiatu  p rzemyskiego,  w  powiecie ja­
worskim,  mośc ickim i części  dobromil-  
skiego.  P r z e w o d y  sąd owe  wykazu ją ,  że 
w  akcji s t r a jkowej  wspó łdz ia ł a ły  we 
wszys tk ich  tych powia tach  tys i ęczne m a ­
sy  chłopskie.  R o z p r a w y  sądo we  budzą 
najpoważniejsze refleksje.

P rz e w ó d  ujawnił ,  że skupienia chłop­
skie zwane  w  akcie oska rżenia  „banda- 
mi“ śp ie wa ły  „R o tę “, czasem na w e t  
hymn pań s t w ow y.  Dowodzi  to, że ma sy  
te przepojone są duchem pań s t wo wym .  
S ta ją też p rzed sądem chłopi,  będący  
rdzeniem narodu,  liczni są  między  nimi 
podoficerowie r ez e rw y ,  spółdzielcy,  byli  
działacze samorządowi .  .Wszyscy  oni 
uważal i  i uważa ją  p r ogr am  nowosielecki  
za  swoje żądania i dążenia.  I w  tym 
obraz ie  wy ro k i  — n aw et  na j su rowsz e  — 
niczego nie zmienią.  Liczne a r e s z t o w a ­
nia — kończy  „Now y Głos P rz em y sk i"  
i jeszcze l iczniejsze w y ro k i  sądowe ,  nie 
os łabi ły  działalności  S t ro nn ic tw a  Ludo-  
wgeo ,  k tó rego prace  o rganizacy jne roz ­
wi ja ją  się pomyślnie na wszy s t k ic h  straj­
kiem objętych t erenach" .

W ięc nie „bandy" upom inały się o sw e  
praw a, lecz zd row y moralnie i patrio­
tyczn y  lud polski.

Mazur starościński
—  Jeszcze jeden raz w około —  
jeszcze jedna para! 
Czarnockiego w  tan wesoło  
zaprasza —  Bassara. 
N ie na darmo, pyta, prosi, 
boć to w  polskiej ziemi! 
W  pierwszą parę go  unosi —  
innych sznur za nimi. 
Mazur, mazur —  ile siły! 
cała sala pląsa —  
Od Krawczyka do Murmyłły, 
tupiąc, kręcąc wąsa. 
—  Robakiewicz, rany boskie, 
życia w ięcej! ga zu ! 
Tnie hołupce im ć Twardowski...

S ta ro śc iń sk i m azur*
* g r y f .

tacy,  k tó rzy  za nam ową i za pieniądze 
próbowali  u rządzać aw a n tu r y ;  to sarno 
działo się i w  Podzam ec zku  obok Bucza-  
cza.

A zatem  nie chłopi, ale prow okatorzy  
podburzali i to bezskutecznie, gdyż clito-

Delegacja u p. w ojewody Malickiego
Tarnopol. W dniu 17 grudnia ub. zjawi­

ła się delegacja u p. wojewody z kilku po­
wiatów. Chłopi wręczyli petycję z kilku ty­
siącami podpisów w sprawie zwolnienia z 
więzienia prez. Gruszki, dr. Tabisza, dr. Je­
dlińskiego. Zaremby i wszystkich chłopów  
uwięzionych w  związku ze strajkiem sier­
pniowym.

*

W IELKI PROCES KOMUNISTYCZNY
Przez kilka tygodni trwała rozprawa 

sądowa, dotycząca kilkudziesięciu komu­
nistów. Między skazanymi przeważają naz­
wiska żydowskie, ale są i polskie. Stani­
sław Krzysków, czy Stanisław W ysłouch, 
to z pewnością Polacy.

Głównym terenem roboty komunisty­
cznej był powiat tarnopolski i takie gminy 
jak Ihrowica i inne. A zatem chłopi zostali 
wciągnięci do roboty, nie tylko szkodliwej

Nie od dziś sanacyjne i endeckie ga ­
ze ty  u ży w aj ą  najpodlej szych oszczer s tw ,  
aby  ut rudnić pracę pol i tyczną działaczy 
ludowych.  —  Ostatnio „ P r a w d a  Narodo­
wa",  o rgan młodych  endeków ze L w o w a  
zamieści ł  p rzec iwko ks. Panas iowi  pa ­
szkwil ,  zarzuca jąc  mu, że dla pozyskania  
chłopów ukraińskich dla chłopskiej  ru- 
chawki  obiecał  im Ukra inę po San.  — 
Ponad to  paszkwilant  zarzuci ł  ks. P a n a ­
siowi,  że wszys tko ,  co miał  wy spr zed a ł  
Ukra ińcom z k r z y w d ą  swej  rodziny.  — 
W  czasie r o z p r a w y  okazało się, że 
wszys tk o  jest k łams twem,  a ks. Panaś

PR Z Y W Ó Z  O PO N  D O  PO LSK I.  W  c iągu  11 
p ie rw szyc h  m iesięcy  1937 r. p r zy w ó z  opon ,  o- 
hręczy i d ę lek  w szelk iego r o d z a ju  do Polski  
p rzed s taw ia )  w ar to ść  4.241 ty a z)., co s tanow i 
n iezn acz n y  w zro s t  o 148 tys.  zł. w s to s u n k u  do 
o k re su  styczeń  — l i s topad  1936 r. W y n ik a  stąd, 
iż r o z w ó j  m o to ry z a c j i  i „ r o w e ry z a c j i "  w k r a ju  
jes t  j e d n a k  znaczny .  W  z w ią z k u  z t y m  pow sta ł1 
m ą  wkx#tce_ *  P o ls c e  n o w a  f a b r y k a  o g o n .

pl, demonstrując, zachował! spokój w  
powiecie.

W ob ec  takiego stanu fak tycznego  z a ­
rzuty,  robione dr. Tabi szowi  z p r aw d ą  
nie mają nic wspó lnego i są zw yc za j n ym  
oszczer s twem.

dla Państwa, ale i dla nich sąmych, gdyż 
chyba d'a nikogo nie jest tajemnicą, że ko­
munizm jest właśnie śmiertelnym ciosom  
dla samych chłopów.

Chłopi polscy, padający ofiarą roboty 
komunistycznej, to zjawisko na ogół d o­
tychczas nieznane a znamienne zwłaszcza  
w powiecie tarnopolskim. W idocznie brak 
jest promieniowania polskiej myśli, gdy 
chiooi polscy wpadają w sieci komunizmu.

Ktoś za to  jest odoowkdzialny, wobec 
społeczeństwa. Ktoś jest moralnym spraw­
cą tego zgubnego zjawiska. A przecież ty­
le  reklamy nasłuchano się o  pracy społe­
cznej różnych wielkości sanacyjnych w 
pow .ecie tarnopolskim! Nie było miesiąca, 
żeby p. Malicki, czy Pokulczycki, czy in­
ny dygnitarz —  nie święcili Domu Ludo­
w ego lub jakiejś innej placówki w pow ie­
cie. Zdawałoby się, że powiat cały zorany
—  Polska myśl panuje nad nim a tu tym­
czasem w Ihrowicy pod bokiem tych dy­
gnitarzy —  wyrastają komuniści 1

Mało budować Dómy 
Ludowe, al° fi zeba wypełnić je wielką ideą 
wielką myślą, ażeby m ogły promieniować 
i przeciwdziałać robocie, wrogiej Polsce. 
1 prawdą jest, że Dorny Ludowe, sanacyj­
nego posiewu, na ogól stoją pustką, mart­
we, bez duszy otwierane tylko na przyjazd 
jakiegoś dygnitarza. W  każdym razie dla 
chlopów-ludowców i dla twórczej pracy 
na ogól są niedostępne.

Czy można się dziwić, że w tak niez­
drowych stosunkach wyrastają zjawiska 
jakie wykazał proces tarnopolski.

Tarnopolanin.

nie tylko nie sp rzeda ł  niczego Uk ra iń ­
com, ale swoim kosz tem pos tawi ł  ko ­
ściół  i uposażył  go do spółki ze s w ą  m a t ­
ką.

Pod łość  pol i tycznej  intrygi  sanacyjno- 
endeckiej  p oka za ła  się także i w  tym, że 
do szpiegowania  ks. Panas ia,  oraz  jego 
b ra ta  ad w o ka ta  S tan i s ł awa  Panas ia,  u- 
żyto ich szwagra ,  niejakiego Franc iszka  
Pliclitę, e m er y to w an e go  u rzędnika kole­
jowego,  który sam zeznał u sędziego, że 
od trzech lat śledzi obu braci w związku  
z ich działalnością polityczną.

W y d a w c a  i r edak to r  odpowiedz ia lny  
„ P r a w d y  Narodowej" ,  Józef Z iemkowski  
zos tał  sk az an y  na 3 -mies ięczny a re sz t  i 
300 zl. g r zy w ny ,  oraz ogłoszenie w y r o ­
ku na jego koszt  w  t rzech czasopismach.  
Pon ieważ  podobne obelgi spo tyka ją  róż­
nych naszych  dział aczy,  przeto ludowcy 
wszędzie powinni odpowiednio r ea go w a ć  
i bronić honoru swoich działaczy,  zw ła ­
szcza że paszkwilanci  rozsyła ją  wszędzie 
paszkwil ,  natomias t  SDrostowania pilnie 
ykrywają.

Ukazał  się l - szy No. miesięcznika pt. 
„W ieś i Pańuwo" pośw ięconego sprawom  
wsi.
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tetu J .K .we Lwowie Dr. Franciszek Buiak 
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Z POW IATU WADOWICKIEGO

Opłatek w Lettczach
W  niedzielę,  dnia 2 s tyczn ia  tuzadzf* 

ło Koło S. L. w  Leńczach, powia t  W ado­
wice,  „Opła tek" .

Wi e lk a  sala K as y  S te fczyka nie mo­
gła pomieścić uczes tników,  k t ó r zy  p r z y ­
byli na tę p ie rwszą  u roczys tość  ludową 
nie tylko w Leńczach,  lecz również  i w  
powiecie,  u rządzoną  przez zo rgan izo­
w a n y c h  chłopów w  S tronnic twie  Ludo­
wym.

P re z e s  mie jscowego  ICota Piotr Gar* 
lacz w  d łuższym przemówien iu  nakreślił 
historię ruchu ludowego osta tnich m ie­
sięcy,  a zw ła sz cz a  p rzebieg s t ra jku 
chłopskiego w  Polsce .

Następnie podniosłe okol icznościowe 
przemówien ie  wygłos i ł  zna n y  s y m p a ty k  
S. L. ksiądz kanonik Józef Gacek, miej­
s c o w y  proboszcz.  W s k az u j ąc  na wielką 
ideę ludową i ofiary,  poniesione dla tej 
idei, zaznaczył ,  że ruch lu do w y z w y c ię ­
sko wyjdzie z walki ,  jaką p rowadz i  o 
p r aw a  chłopskie o wolność  i spraw iedli­
woś ć  społeczną.

P o  t r a d y c y jn y m  łamaniu  się opłat­
kiem, po pięknym przemówien iu  p. P ie­
karza, akadcmika- ludowca ,  i odpo wied ­
niej deklamacj i ,  odegrano  ob raz ek  sce ­
niczny p. t. „Wielkie zebranie O. Z. N.“
— ciętą satyrę polityczną, której  auto ­
rem jest  tute jszy akademik,  cz łonek S. L.
— Zebraną k w otę na w d ow y  1 sieroty  po 
poległych, przes tano  do Zarządu O k rę ­
gowego  S. L. do Krakowa.

O becny.

G ra ^ w ra w f  i  Ec«ir«i
w  Niżańskim

Na skutek doniesień policyjnych o u- 
dział w strajku Starostwo powiatowe w 
Nisku ukarało 17 ludowców z gromady 
Tarnogóra  grzywnami od 50 do 100 zi. na 
łączną kwotę 1000 złotych. Od tych orze­
czeń- starościńskich wszyscy wnieśli o d ­
wołania do Sądu Okr. w Rzeszowie,  który 
p o  kilkakrotnym przesłuchaniu skazanych 
oraz wielu świadków 16 z oskarżonych od 
winy : kary uwolnił, a jedynie p. Zawół 
Franoiszek został ukarany 7-mio dniowym 
aresztem. Ponato wyrokiem Sądu Okr. w 
Rzeszowie zostali ukaran: p. Ka.k Jakub |  
Gałdys Michat g rzywną 15 zł., a Kida W a ­
lenty grzywną 10 zł. Ale to jeszcze nie 
wszystko,  bo onegdaj  odbyła się rozprawa 
o strajk, na której wszyscy oskarżeni,  a to: 
Kida Walenty,  Łyko Andrzej,  Kusy Szcze­
pan, Wańezyk Grzegorz,  Gałdyś Michał,  
Jakubowski  Tomasz z Tarnogóry  ora* 
Niedbała Franciszek z Kopek zostali unie­
winnieni.

W ostatnich dniach znowu spłynęły do 
Tarnogóry ukazy starościńskie skazujące 
6-ciu ludowców na grzywny po 50 ztotych, 
od których to orzeczeń wszyscy zaintere­
sowani wnieśli odwotan’a.

Na wszystkich rozprawach bronił  ®* 
skarżonych mgr. Kloc Bronisław z Rzesz®, 
wa. -

Miejscowy,

N o w y  t y p  a m e r y k a ń sk ie j  lo k o m o ty w y  o  i d e a ln y c h  l in iach  u p ły w o w y c h .  *

„N aredaw f esiczerca ukarany
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^ o  p i & z ą  i n n i ?

Polak lubi medale
„ C z a rn o  n a  B ia lcn i" ,  p ism o  sa n a c y jn e ,  a le  

p o k łó c o n e  z o b e c n y m  zespołem  r z ą d z ą c y c h ,  w y ­
s tę p u je  p rz e c iw k o  z a s y p y w a n iu  k r a ju  m e d a la ­
mi.

„ P a n  p r e m i e r  j e s z c z e  w  L e g i o n a c h  
d o s z e d ł  d o  p r z e k o n a n i a ,  z e  r u h i k  lu b i  
„ m e n t o l e " .

K t ó i  n ie  p a m i ę t a  orne j  p i o s e n k i  o ie- 
g u n i e ,  co  w r a c a ł  n a  u r l o p  a n a  j e g o  p i e r ­
si  d g n d a l g  „ t r z g  w i e l k i e  m e n t o l e " .

A  j e d e n  d o s t a ł  z a  to ,  i e  m o s k a l i  o m i
'lal.

A d r u g i  d o s t a ł  z a  to ,  i e  w s z y  d z i e ln i e  
b i ja ł .

A t r z e c i ,  t e n  n a j w i ę k s z y ,  n a  w s t ę d z e  
z a w i e s z o n y ,

K u p i ł  s o b ie  w  K r a k o w i e ,  z a  c z t e r y  
k o r o n y .

O ta k ,  P o l a k  l u b i  m e n t o l e ,  k o c h a  je. 
7 z a p ła c i  za  n i e  z a w s z e  c h ę tn ie . . .  c z t e r y  
k o r o n y .  Z a p ł a c i  w ię c e j .  I  c z o ło  c h ę t n i e  
s c h y l i ,  b y  m ó c  w y p i ą ć  u d e k o r o w a n ą  
p ie r ś .

D la  n i c l i  b ę d z i e  g ł o d o w a ł  i g ło s o w a ł ,  
d l a  n i c h  b ę d z i e  p o s ł u s z n y  i u l e g ł y  j a k  
d z i e c k o .  „ M e n t o l “ z a s tą p i  m u  i u s t a w ę  
u p o s a ż e n i o w ą  i p r z e s z e r e g o w a n i e  i a w a n s  
i r e m u n c r n c j c .  M e n t o l  p o z w o l i  m u  z a ­
p o m n i e ć  o R a d z i w i ł ł a c h  i o F a l t e r a c h ,  o 
k a r t e l a c h  i o d r o ż d ż a c h .  M e n t o l  s c e m e n -  
t u j e  b i u r o k r a c j ę .

1 P r o s t e ,  a j a k  g e n ia ln e .  I  j a k i e  t a n i e . "

Oczekiwanie zmian
„ K u r i e r  P o l s k i1* n o tu j e  n a s t ę p u ją c e  p og ło ­

ski  po l i tyczne :
S z e f  O. Z. N . ,  p i k .  A d a m  K o c ,  p o w r ó ­

c i ł  j u ż  z  w y w c z a s ó w  ś w i ą t e c z n y c h  d o  
W a r s z a w y .  J e d e n  z n a j b l i ż s z y c h  je g o  
p o m o c n i k ó w ,  u r l o p o w a n y  d la  p r a c  w  0 -  
z o n ie ,  w i c e m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h ,  p. J e r z y  P a c i o r k o w s k i ,  b a w i  j e ­
s z c z e  n a  w y p o c z y n k u  w  Ż e g ie s to w ie .  
K r ą ż ą c e  p o  W a r s z a w i e  p o g ł o s k i  t w i e r d z ą ,  
żc. p.  w i c e m i n i s t e r  P a c i o r k o w s k i  n i e  p o ­
w r ó c i  j u ż  d o  p a ł a c u  Z a m o j s k i c h  n a  N o ­
w y m  Ś m ie c i e ,  a le  ż c  n a  s la łe  o b e j m i e  
w y s o k i e  f u n k c j e  o r g a n i z a c y j n e  w  O. Z .  N .

N ie  w i a d o m o ,  ile w  t y c h  p o y ł o s k n c h
' i r a w d y ,  p o d o b n i e  j a k  i w  ł y c h ,  k t ó ­

re  < U c ia ly h y  k o n i e c z n i e  r e k o n s l r n k t j i  g a ­
b i n e t u  w  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  i to  c h o ­
c i a ż b y  n a  2 s t a n o w i s k a c h  m i n i s t e r i a l ­
n y c h .  F a m a  s t o ł e c z n a  k a ż e  p r z y  t y m
s z c z e g ó l n ą  ro le  o d e g r a ć  g e n .  K a r a s z e -  
w i c z - T o k a r z e w s k i c n m  ze  L w o w a ,  k t ó r y  
o s t a t n i o  w z y w a n y  b y ł  d o  W a r s z a w y .

K u r s u j ą c e  p o g ł o s k i  n a l e ż y  t r a k t o w a ć  
r a c z e j  i g l k o  za  z w i a s t u n ó w  n a d c h o d z ą ­
c y c h  w y d a r z e ń  p o l i t y c z n y c h .  W  w i e l u  
d z i e d z i n a c h  ż y c i e  i s t o t n i e  p r z e  d o  d e c y ­
z j i "
O dnosi  się wrn/ .cnle , i e  1 w k o la c h  s a n a c y j ­

n y c h  p r z e w a ż a  n ie z a d o w o le n ie  z obecnego  u k ł a ­
d u  s to s u n k ó w  p e r s o n a ln y c h .  Ale zm ia n y  m u s i a ­
łyby  zn o w u  ro z c z a ro w a ć ,  a  n aw e t  p o d ra ż n ić  
n ie k tó r e  k o ła  k a n d y d a tó w  na  w ysok ie  s t a n o w i ­

ska .  W -ęc  się n ie  rob i  nic. W n ik a  o w p ływ y  p o ­
zo s ta je  n ie ro zs t rzy g n ię ta .

Poprawiacze historii
T y g o d n ik  „ Z w ro t "  w s k a z u je  nu Inną  c h a ­

r a k t e ry s ty c z n ą  cechę  sa n a c j i ,  m ian o w ic ie  n a  u- 
p o r rz y w c  p o p r a w ia n ie  h is to r i i  przez  p o m ija n ie  
ludzi n a p r a w d ę  zas łu żo n y ch  I wielk ich .

„ 27-go  g r u d n i a  o b c h o d z o n o  w  l y m  
r o k u  o  P o z n a n i u  u r o c z y ś c i e  r o c z n ic ę  w y -  
b n c h u  w i e l k o p o l s k i e g o  p o w s t a n i a .  U7 o- 
j i c j a ł n y c h  r e la c ja c h  n ie  z n a l e ź l i ś m y  o n i  
w z m i a n k i  o P a d e r e w s k i m .  C z y ż b y  nie  
w s p o m n i a n o  o n i m  w  s a m y m  o b c h o d z i e ? 
N a z w i s k o  P a d e r e w s k i e g o  n a p e w n a  b ę ­
d z i e  w  h i s to r i i  o d  d z i e j ó w  tego  p o w s t a n i a  
n ie o d łą c z n e .  A le  cóż .  Ś w i ę c i l i ś m y  r o c z ­
n ic ę  od  z y s k a n i a  Ś l ą s k a  bez  ‘K o r f a n t e g o ,  
o b c h o d z i l i ś m y  ś w ię to  H a l l e r c z y k ó w  bez  
ł l a i l c r a  i ś w ię ta  c z y n u  c h ł o p s k i e g o  z 11)20 
r o k u  b e z  W i to s a ,  —  to m o żna l> y  ś w ię c i ć

„ na  o gó l  z a le c e n ia  k o m i s j i  z a s łu g u ją  na  
a p r o b a t ę " ; jes t  zd a n ia ,  i e  „ k o r y t a r z  d o  
m o r z a  jes t  P o ls c e  k o n ie c z n y " ,  i że  „n ic  
n ic  m a  p r z e c i w  t e m u " ;  n ic  p r z e k o n y w a j ą  
go  n a t o m i a s t  a r g u m e n t y  s t r a t e g i c z n e  c z y  
g o s p o d a r c z e ,  w  m y ś l  k t ó r y c h  k o m i s j a  
p r o p o n u j e  p r z y ł ą c z e n i e  d o  P o l s k i  t a k i c h  
m i a s t  o l u d n o ś c i  n i e m i e c k i e j  j a k  G d a ń s k ,  
M a l b o r k  l u b  K w i d z y n .  G r a n ic a  p o l s k o -  
n i e m i e c k a  m u s i  b y ć  śc iś le  g r a n ic ą  e t n o ­
g r a f i c z n ą .  L l o y d  G eorgc  u z y s k u j e ,  że  R a ­
da  o d s y ł a  r a p o r t  d o  k o m i s j i  C a m b o n 'a  
c e l e m  p o n o w n e g o  z b a d a n ia  p r o p o n o w a n e j  
g r a n ic y .

K o m i s j a  zb ie ra  się n a z a j u t r z ,  20  m a r ­
ca N a  p r o p o z y c j ę  s w e g o  c z ł o n k a  b r y ­
t y j s k i e g o ,  „ T y r e łP a  p r z y j m u j e  j e d n o m y ś l ­
n ie  t e k s t  r e z o lu c j i  u z a s a d n i a j ą c e j  sw ą  
p r o p o z y c j ę  p o p r z e d n i ą .  S p r a w a  w r a c a  
d o  R a d y  22 m a r c a .  L l o y d  G eorge  z n ó w

W  N o w y m  J o r k u  d o k o n a n o  o tw a r c i a  tu n e lu  L in c o ln a ,  p r zech o d zące g o  p o d  r z e k ą  H u d s o n .  K osz­
ta b u d o w y  tu n e lu  p o c h ło n ę ły  75 m i l io n ó w  <I»!n rów

i r o c z n i c ę  p o w s t a n i a  w  P o z n a n i u  b e z  P a ­
d e r e w s k i e g o . . .  J e s z c z e  t y l k o  t r z e b a  u r z ą ­
d z i ć  o b c h ó d  r o c z n i c y  z w y c i ę s t w a  5 - t e j  
a r m i i  n a d  b o l s z e w i k a m i  b e z  S i k o r s k i e g o ,  
i —  p o p r a w k i  h i s t o r y c z n e  b ę d ą  zalć ilw io-  
n e . '

J a k  powstało Wolne Miasto?
W  „G azecie  P o lsk ie j "  p. Kaz. S m o g o rz ew sk i  

p r z y p o m n ia ł  m a ło  z n a n ą  h i s to r ię  u tw o rz e n ia  
W o ln eg o  M iasla  G d a ń s k a  w r. 1919. O tóż k o ­
m is ja  d la  s p r a w  p o lsk ich  n a  k o n f e re n c j i  p o k o ­
jo w e j  w P a r y ż u  d w a  razy  j e d n o m y ś ln ie  p r o p o ­
n o w a ła  p r z y łączen ie  G d a ń s k a ,  K w id zy n ta  i Mal- 
b o rg a  d o  Polski .

„ D n ia  19 m a r c a  o d b y w a  się n a d  ra ­
p o r t e m  p i e r w s z a  d y s k u s j a  w  Inn ie  R a d y  
N a c z e ln e j .  I J o y d  G eo r g e  o ś w i a d c z a ,  że

s t w i e r d z a ,  że  „ P o l s k a  p o w i n n a  o t r z y m a ć  
k o r y t a r z  d o  m o r z a  z o d n o ś n y m i  g w a r a n ­
c j a m i  b e z p i e c z e ń s t w a " ,  a le  l in ią  ;p r o p o n o -  
b ra n a '  p r z ć i  k o m i s j ę  o b e j m u j e  o łrs za rg  z 
n i e z a p r z e c z a l n ą  'w ię k s z o ś c ią  n i e m i e c k ą ,  a  
m i a n o w i c i e  G d a ń s k  i M a l b o r k ,  o r a z  p o ­
w i a t y  s z t u m s k i ,  s u s k i  i k w i d z y ń s k i .  N ie  
p o m a g a j ą  a r g u m e n t y  W i l s o n a :  L l o y d
G eo r g e  n i e  u s t ę p u j e . "
12 k w ie ln la  k o m is j a  C a u ib o n a  p o n o w n ie  

w y p o w ia d a  się za  s w ą  p o p rz e d n ią  p ro p o z y c ją ,  
p rzyczcm  W . B ry ta n ię  r e p re z e n tu j e  ty m  r azem  
nie W . T y r r e l ,  a le Żyd ang ie lsk i ,  ppfk. Klsch. 
Misja  m ięd z y s o ju s z n ic z a  N o u len s a  ró w n ie ż  wy­
p o w ie d z ia ła  się je d n o g ło śn ie  za p r z y z n a n ie m  
Polsce G d a ń s k a  i M a lho rga .  L lo y d  G eorge  n ie  
u s tą p i ł  I w reszc ie  p r z e k o n a ł  W ilsona .  P o s t a ­
n o w io n o  w o k rę g u  k w id z y ń s k im  p r z e p ro w a d z ić  
p leb iscy t  a G d ań s k  z rob ić  W o ln y m  M iastem .

Przepowiednie na ro k  1938 *
N a ł a m a c h  „ K u r i e r a  W a r s z a w s k ie g o "  gen ,  

W. S ik o rsk i  w y r a ż a  p o w ą tp ie w a n ie ,  czy  w roku 
1S:58 n ieb ezp iecz eń s tw o  w o jn y  będz ie  m n ie j sz e  
niż w ro k u  19S7.

„ E g z a l t a c j a ,  w  j a k i e j  ż y j e  n a r ó d  n i e * 
m i e c k i ;  g ł o s z o n y  p r z e z  j e g o  k i e r o w n i k ó w  
r a s i z m  i  z b u d o w a n a  n a  n i m  rc l ig ia  nie*  
n a w iś c i ;  c ię ż a r  g a t u n k o w y  z b r o j e ń  T r z e • 
d e j  R z e s z y ,  r u j n u j ą c y  o b y w a t e l a  p rze*  
c ie ln e g o  N i e m ie c ,  w s z y s t k o  to  s t w a r z a  
j a k  n a j g o r s z e  h o r o s k o p y  d l a  p o k o j u  e u -  
t o p e j s k i e g o .  P r z y  r o z w i j a j ą c e j  s ię  n a t o * 
m i a s t  w o j n i e  n a  D a l e k i m  W  s c h o d z i e ,  
g d z i e  j e s t e ś m y  ś w i a d k a m i  n i e z w y k ł e g o  w  
d z i e ja c h  l u d z k o ś c i  n a p ię c ia  i  g d z i e  k r z y *  
ż u j ą  s ię  i n t e r e s y  o z a s ię g u  ś w i a t o w y m  
p r z y  t r w a j ą c y c h  w c i ą ż  w a l k a c h  n a  p ó l - 
w y s p i e  I b e r y j s k i m ,  m o ż e  n i e  z a b r a k n ą ć  
o k a z j i  d o  s p r o w o k o w a n i a  a w a n t u r y .  R o l i  
1938  p r z e t o  r o z p o c z y n a  o k r e s ,  k t ó r y  za*  
d e c y d u j e  o w o j n i e  l u b  p o k o j u . "

P. Boles ław  Koskowslci  p r z e w id u je  z ac ię tą  
w a lk ę  d y n a m iz m u  p o g a ń s k ie g o  z o b r o n ą  c y w i­
l izac ji  c h rz e ś c i ja ń sk ie j .

„ S ł u s z n i e  b r o n i m y  się  p r z e d  p o d z ia *  
ł e m  ś w i a t a  p o l i t y c z n e g o  n a  d w a  w r o g i e  
s o b ie ,  a  s i l n i e  o d d z i e l o n e  o d  s ie b ie  obo*  
z y  id e o lo g ic z n e .  N a l e ż y  w s z e l a k o  w ą t p i ć ,  
c z y  n a s z  o p ó r  o k a ż e  s ię  t u  d o ś ć  s k u t e c z *  
n y .  N a c i s k  b o w i e m  n e o - p o g n ń s l w a  sta*  
j e  s ię  c o r a z  n a l a r c z y w s z y ,  z  d r u g i e j  s t r o ­
n y  z n ó w  ś w i a d o m o ś ć  p ł y n ą c y c h  z  jego.  
s t r o n y  n i e b e z p i e c z e ń s t w  z a c z y n a  p r z e n i ­
k a ć  j u ż  n n w e t  d o  t y c h  k ó ł ,  k t ó r e  p r z e z  
d ł u g i e  la la  n ie  d o s t r z e g a ł y  w i e l k o ś c i  id e a ­
ł ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .  J u ż  n ie  o u s t r o j e  
p o l i t y c z n e ,  tu  c h o d z i ,  j u ż  n i e  t y l k o  o  
p r z e c i w s t a w i a n i e  s ię  a u t o k r a t y z m u  d e m o ­
k r a c j i .  W i e l k i e  z a g a d n i e n ie  m o r a l n e  w y *  
s t ę p u j e  n a  p l a n  p i e r w s z y . "

„N o w y  K u rie r" jeszcze wychodzi
T o ru ń s k a  „ O b r o n a  L u d u "  d o w ia d u je  s ię  g 

P o z n a n ia  0 s a n a c y jn y m  „ N o w y m  K u r ie rz e " :
„ W y d a w c y  „ N o w e g o  K u r i e r a "  k t ó r y  

s ta ł  p r z e d  b a n k r u c t w e m ,  u ż y l i  w s z e l k i c h  
s w o i c h  w p ł y w ó w  i  p r z e z  p e w n e  o s o b i s t o ­
śc i  z P o z n a n i a  p r z e p r o w a d z i l i  „ r o z m o *  
w y "  w  W a r s z a w i e ,  k t ó r e  p o d o b n o  po*  
m o g ł y .

W y d a w n i c t w o  „ N o w e g o  K u r i e r a "  m a  
p r z e j ą ć  O z o n .  Z n a l a z ł y  s ię  t a k ż e  p i e n i ą ­
d z e ,  g d y ż  c z ę ś ć  za le g ło ś c i  p r a c o w n i k o m ,  
k t ó r e  w y n o s i ł y  p o w a ż n e  k w o t y ,  j u ż  s p ł a ­
c o n o .  P o d o b n o  „ N o w y  K u r i e r “  m a  u z y ­
s k a ć  t a k ż e  w s z y s t k i e  o g ło s z e n ia  k o m o r -  
n i h ó w  s ą d o w y c h  w  P o z n a n i u ,  n a  k t ó r e  
m o n o p o l  p o s i a d a ł  d o t y c h c z a s  „ D z i e n n i k  
P o z n a ń s k i " .
O zon n a j w y r a ź n ie j  tw o rz y  sw ą  p ra sę .  Zu­

pełn ie  tak  s a m o  p o s tę p o w a ł  B B W K .

N O W E  PO KŁADY RUDY. N a  te r e n a c h  wsi
L ip ie  Góry,  Bylice, G rzegorze  i Skobie l iee  n a  
w s eh ó d  od K o la  o d k r y t e  zo s ta ły  p o k ła d y  r u d y  
że lazne j .  K i lk u  p rz e d s ię b io rc ó w  z a in te r e so w a ło  
się ty m i  p o k ła d a m i ,  r o z p o c z y n a j ą c  p r y m i ty w n ą  
e k s p lo a t a c j ę  i p lą c ą c  w ła ś c ic ie lo m  g r u n tó w  
u m o w n e  s ta w k i  od to n y  w y d o b y te j  ru dy .  P o ­
k ła d y  te leżą tuż p rzy  m a g is t r a l i  węglow ej.

j .  m.

O bałopl 'w  P o l s c e
w c z o r a j i d ziś

(Ciąg dalszy)

J a k i m ż e  jes t  ch ł o p  w  tej  be l l e s t rys tyce?  Oc z y­
wiśc ie  n ie  jes t  już s i e l an kow y,  an i  ba l l ad ow y,  j ak 
w  poez ji  r o m a n t y k ó w .  Je s t  już  c z as em  bl iski  p r a w ­
dy,  to  z n ó w  pochle l t iony,  j a k  u  Sew era, jest  j uż  z a w ­
sze p r a w i e  cz ł owiek iem ,  ale żc na  ogól  p o w s ta je  on 
z p r o g r a m ó w  d c m o k r a t y z m u ,  poczę tego  w se rcach  
sz lac heck ich ,  więc  c i ągn ie  za sobą  c i ęża r  o b u  tych 
t eo re tycznośc i .  J e s t  o n  b e z p r z e d m io to w o  n ieszc zę ­
ś l i wym,  g dy  powieść  w y ch od z i ł a  z po d  p ió r a  zw o le n ­
n i k ó w  u w ła sz cze n i a  i b e z o so b o w o  og ó ln iko w ym ,  
p o n ie w a ż  tego  c h ł o p a  og l ąda ło  się nic w chp łup ie ,  
lecz z tych  k i lk u  s topn i  g a n k u  dw ors k iego ,  z k t ó r e ­
go re sz ta  św ia t ł a  zawsze  n a  dole jes t  po łoż on a  
i w  p r zyz wo i t e j  odległości .  T e n  s tan  r zeczy  zmien ia  
się n a r a z  i r a d y k a l n i e  w ra z  z r o z k w i t e m  p o z y t y ­
w iz m u .  Dzie je  się to j e d n a k  nie  za s p r a w ą  „Szk i ­
có w w ę g l c m “ Sienkiewicza, n aw e t  nie za s p r aw ą  
„ P l a c ó w k i 11 Prusa, lecz za s p r a w ą  D y gas iń sk i ego  p o ­
wieści ,  „ W i l k ,  psy  i l u d z ie 11.

Chło psk ie  ty p y  Dygas iń sk i ego  wyszły  n a  świat ,  
j uż  p o  zn ies i en iu  pań sz czyzny .  D ygas i ńsk i  p r z y s t ą ­
p i ł  do  c h ł op a  z b ez w zg lę dn o śc i ą  p r z y r o d n ik a .  Pe ł ­
n y m  g łosem mó w i ,  żc ch ł op  na s z  jest i s to tą c i emną ,  
o k r u t n ą ,  ch y t rą ,  p i e rw o tn ą ,  j a k  z tych,  czy in ny ch  
p r zyc zyn ,  wi lk  jest  w i lk iem,  nie  a z o r k i e m 11.

J a k ż e  zn am ie n n e!
J a k  d ługo  t r w a ł a  pańs zc zyz na ,  g łuch o  by ło  o p a ń ­

s z cz y źn ia n ym  ch łop ie ;  żył  w  z a p o m n i e n i u  n iewolny ,  
«*Jebae adscriptus, ciem n y, nędzny, ogłupiany. J a k b y

na  u r ą g o w i s k o  jego b iedacze j  doli ,  s tw o r zo no  f ikcję 
ch łopa ,  p i ę knego ,  szczęśl iwego,  w m a lo w n ic z y m  s t r o ­
ju  sy p as ie  z b r zę k ad ła m i .

S ie la nk a  ta t r w a ła b y  mo ż e  do  dziś,  g d y by  nie 
u p a d e k  p a ń s t w a  i r zą dy  zaborcze ,  k t ó r e  t a rg nę ły  się 
na  „ świę te  p r a w o  w ła s n o ś c i11 —  znosząc  pa ń s z c z y ­
znę.  Z tą ch w i l ą  ch ł op  stal  się i s to tą „c ie m n ą ,  o k r u t ­
ną,  chy t r ą ,  p i e r w o t n ą 11 —  s łowe m ch am .  W  li te­
r a t u r z e  s k ła d a  k a ż d y  n a r ó d  sw y ch  „myś l i  p rzęd zę  
i sw yc h  uczuć  k w i a t y 11.

L i t e r a t u r a  p o l ska  — s tw ie rd z a  S tefan  Ż erom ski 
—  nic w yr os ła  z podg leb ia  ży w o ta  ludu  wie śn ia c ze ­
go i robo tn iczego ,  to też nic jest zw ie rc ia d ł em  tego 
swois t ego życia,  czyli  nie  zna laz ła  d la  siebie f o rm y,  
gdzie indzie j  n i e znane j .  Jeśl i  z a jm u j e  się lud em ,  to 
za jm u j e  się j a k o  b a r w a ,  j a k o  l e m a t e m ,  p o n ie k ą d  
egz o tyc znym ,  jako m a te r i ą ,  o war tośc i  społecznej ,  
lut) two rzy  a k t  mi łos ie rdz ia ,  w sp ó łc zuc ia  ł a s k i 11.,.

L i t e r a t u r a  p o l sk a  w y w o d z i  S t a n i s ł a w  P a ­
c z y ń s k i ,  p o s i a d a  n a  ogól  do dziś  w y b i tn e  cechy  
spo łe cznego  a r y s t r o k r a l y z m u .  Roz w i ja ł a  się w a t m o ­
s ferze  wyłącznośc i  s t an ow ej ,  by ła  też, zgodnie  z. t r a ­
d y c j a m i  sz lach ec k imi  l i t e r a t u r ą  pa nów .  Po r e w o ­
lucji f r a n cu sk i e j  i r oz b i o r ac h  lu dno ść  jej była r aczej  
s e n t y m e n t a l i z m e m  l i b e ra ln ym ,  po ży c z a n ie m  t e m a ­
tów, nie zaś w y r a z e m  dążnośc i  d e m o k r a ty c z n y c h .  
P óźn ie j  wa lczy ła  cz as em  o lud,  al e lud  t en p rzez nią  
nic  p r ze m aw ia ł ,  nie zna ł  jej  i d u ch  jego by ł  w  niej  
n i eobecny .  N aw et u w łaszczen ie  ch łop a i przew rót

e k o n o m i c z n y  p o  1864 r, n ie  n a r u s z y ł y  tej  a r y s t o k r a ­
ty czne j  wyłącznośc i .  P o ję c i a  d e m o k r a t y c z n e  by ły  n a  
ogół  w  Po l sce  p r zez  wiek  XIX sz lac h ec ko  l i b e r a ln ą  
s łomą,  n a  k tó r e j  m ó g ł  się w y s p a ć  k aż d y ,  p ła c ą c y  
t a n i m  f ra ze so m  o równ oś c i ,  i op iece  n a d  lu d e m .  G r a ­
n ica  k u l t u r a l n a ,  dz ie l ąca  c h ł o p a  i r o b o t n i k a  od  
m ie sz cz a n i na  i sz lachcica,  b y ła  n ie  do  p rze byc ia .  
U św ia d o m ie n i e  n a r o d o w e  lu d u  o g r an ic za ło  się do od ­
p a d k ó w  l i t e rac k ic h ,  tan ie l i  i m d ły c h  b r o s z u r e k  p a ­
t r io t yc zny ch ,  n a j g o rs z eg o  g a t u n k u  ck l iw e j  b e l e t r y ­
s tyk i  i ł z aw e j  poczy jk i .  W y c h o w a n i e  n a r o d o w e  o g r a ­
n icza ło się więc  do d u c h a  ł a s k a w e j  sz l ache tczyzny ,  
by ło  c o f a n ie m  s ta ł e m św ia d o m o śc i  l u d u  po l sk iego  
do  ka te go r i i  f e u d a ln e g o  myś l en i a ,  w tyle  za  E u r o p ą  
i ś w i a t e m 11.

S łu c h a ją c  p r z y to c z o n y c h  wy że j  u w a g  i c h a r a k t e ­
r ys ty k i  l i t e r a tu r y  pol skie j ,  zw ie r c i a d ła  d u c h a  „oby-  
wa t e l i - po l ak ów ,  sz lachty,  r o z p a m i ę t u j ą c  dziej e P o l ­
ski  sz l acheck ie j ,  t r u d n o  się ob r o n ić  p r z e k o n a n iu ,  że 
g d y b y  d o lą d  u t r z y m a ł a  śię, u t r z y m a ł a b y  się r ów ni eż  
pa ńs zc zyz na ,  czyli ,  „g w ał t  b r a t a  n a d  b r a t e m 1'*

DYSPROPORCJE
P r z e d  p a r u  l a ty  w y d a ł  E u gen iu sz K w iatkow sk i

n a k ł a d e m  T. S. L. ks i ążk ę  „ D y s p r o p o r c j e ' 4.
N a p o t y k a m y  ta m że  n a s tę p u j ą c e  zes tawienie :

L u d n o ś ć  za w o d o w o  c z y n n a  w  p r o c e n ta c h :

Polska

rolnictwo 
i pokrewne

7 2 ,3 %

przemysł 
i górnictwo

1 0 ,3 %

handel 
i ubezpiecz

3 ,7  %
C zeehoslow . 4 0 ,4 % 3 7 ,0 % 6 ,0 %
D ania 3 5 ,2 % 2 7 ,3 % 1 0 ,9 %
N iem cy 3 0 ,5 % 4 1 ,4 %
Belgia 1 9 ,2 % 4 6 ,5 % 1 0 ,7 %

S ta ty s t y k ę  powy ższ ą  z a o p a t r u j e  a u t o r  n a s t ę p u j ą ­
cym  k o m e n t a r z e m :

„Z m asą ch łop ską, z jej p o łożen iem  m ateria lnym  
w iąże się n ajw iększa  część problem atu , czym  P olsk a  
ma się stać w  p rzyszłości. Ogólny  ob sz a r  gosp o­
darstw  m iejsk ich  w yn osi w  P o lsce 30,3 m il. ha.
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W i a d o m o ś c i  z e  ś t v i a t a

R zqdow <y zd o b yli feru el
Resztki z a łtji  piwstinczej poddały ssę

, Z  Ercelo,ny donoszą:
O godz.  17.30 w r ę c z o n o  p r as i e  d łu ż ­

szy k o m u n i k a t ,  z a w ia d a m i a j ą c y ,  iż m ia- 
■to T eru el zosta ło  ca łk o w ic ie  zajęte przez  
w ojsk a  rządow e po p odd aniu  się  o sta t­
n ich  żo łn ierzy  p ow stań czych , b ron iących  
flię jeszcze w  k lasztorze św . K lary. 
W śród  p rzeb yw ających  w  k lasztorze  
zn ajd ow ał się  b isku p  T cru clu .

* * *
R a d io s ta c ja  w  S a la m a n c e  ogłosi ła  k o m u n i ­

k a t ,  tv k t ó r y m  w ła d z e  p o w s ta ń c z e  p o tw ie r d z a j ą  
w ia d o m o ś ć  o p o ra ż c e  w o j s k  p o w s ta ń c z y c h  w i e  
rnc l .  K o m u n ik a t  p o w s ta ń c z y  głosi:

„ W a l k i  p o d  T e ru e l  p r o w a d z o n e  aą w  dal- 
•fc/m ciągu.  N ie p rz y ja c ie lsk ie  k o n t r a t a k i  na p o ­
łu d n ie  od  M ucla  zos ta ły  krwawjff o d p a r te .  W a lk i  
w  c e n t r u m  m ia s t a  T e ru e l  d o p ro w a d z i ły  do  z n i ­
sz czen ia  w ie lu  z a b u d o w a ń .  Je d n a  z naszych po- 
rjL-yj w cen trum  mlnsta  musiała  być ew akuo­
wana, 500 u z b r o jo n y c h  ż o łn ie rzy  i 100 m ieszkań­
ców opuśc i ło  T e ru e l  i d o t a r ło  do n a sz e g o  e t a p u  
Dragi  oddział garnizonu, k tó ry  długi czas s ta­
wia! wrogowi boha te rsk i  opór, mustak również 
opuścić Teruel,  ponieważ od kilku dni nie mógł 
być zaopatryw any  w  wodą. W ś ró d  o d d z ia łu  t e ­
go z n a j d u j e  się t a k ż e  b u r m is t r z  m ia s la ,  k tó ry  
oświadczył, i e  e w a k u a c j a  p o z y c y j  w-ewnątrz 
m i a s t a  jes t  n a s t ę p s tw e m  n ie d o s ta te c z n e j  wy 
t rw a ło ś c i  żo łn ie r sk ie j  d o w ó d c y  o d c in k a " .

* * *
W o j s k a  r z ą d o w e  s t a r a j ą  się p o w s t r z y m a ć  na- 

p ó r  o d d z ia łó w  p o w s ta ń c z y c h  n a  o b u  sk rz y d ła c h  
f i o n t u  T e ru e l .

D o w ó d z tw o  ty c h  w o j s k  Z a n ie p o k o jo n e  posu-

Pocląg I samochód w m orzu promieni
.W depar t amenc ie  Atide w  pobliżu La-  

nouvelle, na przejeździe linii kolejowej  
pomięd zy  stacjami  Narbonne  — Pcrp ig -  
nan, sam ochód ciężarow y, w iozący  ben-  
ryn ę, w padł pod przejeżdżający pociąg.

Nastąpił ogłuszający wybuch 15 ty s ię ­
cy  litrów  benzyny, zaw artych  w  cy ster ­
nie, znajdującej się ra  sam ochodzie.

RpzJałó.  się morze  ognia,  k tóre objęto 
'domek dróżnika i sąsiadujące z nitn za ­
budowania .  Szofer  nie st r aci ł  p r z y to m ­
ności umys ł u  i chociaż doznał  ciężkich 
ooarzeń ,  zd ąż y ł  sk oczyć do pobliskiego  
kanałd, co u ra t o w ał o  mu życie.  Mas zyn i ­
sta pociągu jest  ciężko ran ny  i po par zo ­
ny. Dróżnik spłonął żyw cem  w sw ym  
domku, k t ó r y  w  ciągu kilku sekund zo­
sta ł całkow icie ogarn ię ty  przez p łomie­
nie. Żona dróżn ika  i syn zdołali  się u r a ­
tow ać, skacząc z p ierw szego piętra. O d ­
nieśli oni j ednak r a n y  i doznali  ciężkich 
poparzeń.

w a n ie m  się k o lu m n y  p o łu d n io w e j ,  k t ó r a  p r z e ­
k ro c z y ła  w io sk ę  \  l l laslnr ,  pod jęło w c iągu dn ia  
szereg  s i lnych  a t a k ó w  n a  pozyc je  za ję te  przez 
p o w s ta ń c ó w  n a  p o łu d n ie  od f.a Muela. W s z y s t ­
kie (e a tak i  załamały się. W e d łu g  z ezn a ń  j e ń ­
ców, n ie p rz y ja c ie l  z a a n g a ż o w a ł  w lej operac j i

oko ło  10 b a ta l io n ó w .  N iep rzy jac ie l  by ł  czynny  
ró w n ież  na s k r a j n y m  lew y m  sk rzyd le ,  gdzie  a r ­
ty le r ia  b o m b a r d o w a ł a  bez p r z e r w y  pozyc je  z a ­
ję te  w c z o ra j  p rzez  p o w s ta ń c ó w  n a  La Cola.  O.l 
trzech dni walki koncentru ją  się przeważnie  na 
skrzydłach, zagraża jąc  centrum  przeciwnika.

W  Ameryce Już Istnieją wędrowne nadawcze  stacje telewizyjne.

Ohrazki z wojny w Chinach
Dono szą  z Sz angha ju  o nowym incy­

dencie o cl i arakt erze  mi ędzyna rodow ym.  
Jak iś  żołnierz japońsk i  spos t r zeg ł szy  pewną  
Chinkę,  k tór a  chciała wz iąć  wodę  ze s t u ­
dni, zna jdu j ące j  się na gr an i cy koncesj i  
francuskiej  w  Nan tao .  zaczął j'ą bić. J a p o ń ­
czycy bowiem wydal i  r ozporządzeni e ,  że­
by ludność  chińska,  zamie szka ł a  na  t e ry ­
tor ium Szangha ju ,  nie zbl iżała się pod ża d ­
nym pozo rem do koncesj i  f r ancuskiej  i 
m iędzynarodowej .  Pon i eważ  j ednak  zak ła ­
dy w o do c i ą go w e  w Nan tao  zos t a ły  zni-

FR7.YWÓZ W Ę G L A  I>0 W Ł O C H . W  p ie r ­
w szych  11 m ie s ią c a c h  1037 r. p r z y w ie z io n o  do 
W ło c h  11.949 tys. to n  węgla, z czego 7.534 tys. 
ton m o rzen i  a 3.990 tys. ton  d ro g ą  ląd o w ą .  
G łów nym i do d a w c a m i  byli  N iem cy  —  0.843 
l i k  ton ,  W ie lk a  R r y t a n ia  —  1.754 tys. ton i 
Polska  — 1.522 lys. ton.

szczone w  czasie o s t a tn i ch  walk,  ludność  
chińska  musi  pobi er ać  wodę  na t erytor i um 
koncesj i  f rancuskiej .  J ap ońc zyk  bił kobietę  
tak brutalnie ,  że s t rz egący  gran ic  koncesj i  
f rancuskiej  j eden z b iałych ochotników ro ­
syjskich post anowi ł  i n t e rwen iować .  Gdy ta 
in t erwencja  nie pomogła,  Rosjanin zaalar­
mował gwizdkiem sąsiedni posterunek po- 
licyjno-wojskowy i w chwilę później na 
miejsce wypadku zjechały dwa francuskie 
auta pancerne oraz samochód ciężarowy z 
białymi ochotnikami rosyjskimi. Równo­
cześnie se tka  żołnierzy j apońsk ich  zajęła 
na tychmias t  s t anowi sko  bo jow e  po drugiej  
s t ronie  bu l w a ru  i mało b r ak ow a ło ,  a by ło ­
by  doszło do rozl ewu krwi.  Na szczęście 
wyższe  w ładze  f r ancuskie  z a ł agodz i ł y  ten 
incydent ,  ale nas t ró j  wz bu rzen i a  na gran i cy  
Nan t ao  or az  koncesj i  f r ancuskiej  t rwa  n a ­
dal.

Przed wizytę Hitlera
we Włoszech

P r a s a  niemiecka zajmuje się notow a­
niem opini] w łosk ich  na tem at przygoto­
wań w  zw iązku z przyjazdem  kanclerza  
Hitlera. Aczkolwiek do samej  w iz y t y  jest  
jeszcze dość daleko,  to j ednak p ras a  obu 
k rajów pr zygo towuje  już g run t  pod 
p rzysz łą  manifestację przy jaźn i  w łos ko -  
niemieckiej.

„Nach tau sga be“ podnosi ,  i e  od końca  
wielkiej wo jn y  nigdy jeszcze nie nastąpi­
ła w ym iana takiej serdeczności m iędzy  
W łocham i, jak obecnie na łam ach dzien­
ników w łoskich , a w  jesieni w  gazetach  
niem ieckich z okazji ów czesn ego  przy­
jazdu M ussolintego do Berlina.

Manifestacje te są nie t ylko w y r a z e m  
wspó lno ty  dwóch  pańs tw,  ale także sil­
nym w y r a z e m  kontrofensyw y politycz­
nej przeciwko G enew ie, a jednocześnie  
m ocnym  w yrazem  poparcia osi Rzym  —• 
Berlin.

Dziennik zaznacza,  iż F ran c ja  i Anglia 
powinny  wz ią ć  te g łosy pod uwagę  w  
związku z sytuac ją  pol i tyczną w  Euro­
pie.

Jak  zwykle  dziennik to ta l i s tyczny  
kończy  swoje uwagi  oświadczeniem,  że 
r adość W ł o c h ó w  i Niemiec z powodu  bli­
skiego spotkania  Hi t l era z Mussoliniin 
nie jest r zekomo w y r a z e m  imperial izmu,  
lecz zadow olenia z now ego ładu, jaki 
powstaje w  Europie na gruzach traktatu 
w ersalsk iego.

Niemcy -- to 
ofóz wojenny
Glos amerykańskiego dyplom aty

Po przybyciu z Niemiec do NowcgO 
Jorku dotychczasowy ambasador  amery­
kański w Berlinie William Dodd, podzielił 
się z przedstawicielami prasy ze swymi 
wrażeniami,  jakie odniósł podczas pobytu 
w Niemczech.

Dodd zaraz na wstępie podkreślił,  że 
wedle jego najmocniejszego przekonania,  
cale życie obecne w Ntemczecn jest na­
stawione na przygotowanie nowej wojny. 
Co ma przedstawiciel Stanów Zjednoczo­
nych do czynienia —  mówił Dodd —  w kra­
ju, w którym zabroniona jest wszelka ini­
cjatywa intelektualna, szerzona nienawiść 
i isow a, tłumiona wszelka wolność myśli 
o nawet wolność religijna.

Wszyscy  wielcy tego kraju, którzy nie 
zgłosili swego przystąpienia do partii hitle­
rowskiej,  zostali wyrzuceni poza nawias 
życia, lub wtrąceni do locliów więziennych. 
Jedynym logicznym następstwem  tego  
w szystkiego jest jedynie wojna.

1921 r.  i s tn ia ło  p ow yż e j  100 h a  19 tys. g o sp o d a rs tw ,  
p o s i a d a j ą c y c h  ł ączn ie  13 fi mil .  ha ;  t. j. p r a w i c  45%  
ca łk ow i te g o  o b sz a r u  wie j sk iego.  Z wyż %  tego o b ­
s z a r u  s t a n o w ią  lasy,  a ś r edn i  o bs z a r  g r u n l ó w  o r n y c h  
w  te j  ka t ego r i i  g o s p o d a r s t w  w n o s i ł  oko ło  205 ha.  
N a t o m i a s t  2,110.000 g o s p o d a r s t w  w d r o b n y c h  t. j. do 
6 h a  o b sz a r u  p o s i a d a  ł ączn ic  4,5 mil .  ha ,  czy 1 i ś r edn io  
n a  j e d n o  g o s p o d a r s t w o  p r z y p a d a  2.1 ha,  a w ty m  z a ­
l e dw ie  1,5 h a  g r u n t ó w  or n y ch .  L ic zb a  cz ło n k ó w  r o ­
dz in  vv tyc h  g o s p o d a r s t w a c h  w y no s i  o k o ło  9 m il. lu ­
d zi, reprezen tu jących  ok o ło  30% lu d n ości ca łego  p ań ­
stw a . S u m a r y c z n i e  p r a c a  z a r o b k o w a ,  ściśle p r o d u k ­
c y j n a  t a k i eg o  r o l n i k a  w a h a  się w  g r a n i c a c h  900 —  
1200 godz in  roczn ie ,  po d cz as  gdy n o r m a l n i e  m ó gł b y  
On o d d ać  2500 —  3000 g odz in  p r a c y  w r o k u “ .

Dr.  P ic k a łk ie w i c z  obl icza,  że ,,l u d n o ś ć  ro ln icza  
W Pol sce ,  c z y n n a  p r zez  295 dn i  w  r o k u  mo ż e  d o s t a r ­
czyć  3800 mil .  dn i  r o b ocz ych .  Z a p o t r z e b o w a n i e  n a  
pracę w y n o s i  ty l k o  1851 mil .  dn i  rob ocz ych .  T ylk o  
48,7  % rąk ro ln iczych  jest w yk orzystan ych , a 51,3%  
n ie  m a zajęcia , czyli,  na 12,9 mil .  z a w o d o w o  c z y n n y c h  
W ro l n ic tw ie  fi, 3 mil .  p r a c u j e  ok r ąg ło  ca ły  rok,  a fi,fi 
mil .  nie p r ac u je ,  a m o g ło b y  194fi mil .  dn i  p r acv .

W  ja k i  sposób  z a sp o k o i ć  g łód p r a c y  i ch leba,  
p o d n ie ś ć  P o l s kę  w  zwyż g os pod arc zo ,  na  p y ta n ie  to 
z n a j d u j e m y  w  „ D y s p r o p o r c j a c h 11 n a s t ę p u j ą c ą  ogó l­
n i k o w ą  od p ow ied ź ;  „B og a c tw o  n a r o d ó w  łączy się 
p r z e d e  w sz y s tk im  z p r o c e s e m  p r z e r ó b k i  s u r o w c ó w  na  
p r o d u k t y  o s t a t ecz ne  i z o r g a n iz a c ją  w y m i a n y  t o w a - 
r o w e j  n ą  w y s o k i m  p o z i o m i e 11.

Dla  p r z e p r o w a d z e n i a  oweg o  p r o c e su  i o rgan iz ac j i  
p o t r z e b a  oczywiśc ie  o d p o w i e d n i c h  w a r u n k ó w .  Nie 
ch cę  p o w o ł y w a ć  się n a  Monte sk i usz a ,  że z i emia 
u p r a w n ą  jes t  nie w e d łu g  swej  żyznośc i ,  a  wolnośc i ,  
(Mo nte sk ius za  p. K w i a t k o w s k i  i tow.  nie  u z n a j ą  — 
„ p r z e s t a r z a ł y 11) p o w o ł a m  się ża le m  na K o k o w ce w a ,  
k t ó r y  w y r z e k ł  le p a m i ę t n e  s łowa :  „ W  Ros j i  dzięki  
Bogu  nie m a  p a r l a m e n t u “f  Otóż ów  z w o l e n n i k  j e d ­

nej  i n i epod z ie lne j  w ła d z y  ca r sk i e j  oświadczy ł ,  że 
„do  w y k o n a n i a  p r o g r a m u  ek o n o m ic z n eg o ,  r o z w o ju  
k r a j u  p o t r z e b a  r ę k o j m i  l egalności ,  n o w ocz esn eg o  
p r a w o d a w s t w a  e k o n o m ic z n eg o ,  m i n i m u m  sw o b ód  
po l i tycznych ,  ch oć by  ty lko  w za kr es i e  z rzeszeń i s a ­
m o r z ą d u ,  p r a w  r o b o t n i c z y c h 11.

Dla  p r z e p r o w a d z e n i a  p r a w d z i w e j ,  t r w a ł e j  sanac j i  
życ ia  gosp od a rc ze go  t r zeba,  „ b y t  p a ń s tw a ,  po tęgę  
i bez p ie czeńs two ,  o r az  ł a d  spo łeczny  op rzeć  na  w ie ­
k u i s t y c h  z a s a d a c h  p r a w a  i wolności" ,

D ow odem  : „Jeligencja l ud ow a ,  która nie ze rw a ł a
ze wsią ,  c h r o n i  sw y ch  o jcó w i b r ac i  od p o p a d n i ę c ia  
w m a r t w o t ę ,  od zw ą tp ie n ia  w  P idskę ,  p o p i e r a  e m a n ­
cy pa c y j n e  dą ż en ia  wsi,  wa lc zy  o n a l eż n y  ch ło p om  
ud z ia ł  w r z ą d a c h  p a ń s t w e m .  Kto z tej  n ieza leżnej  
po l sk ie j  int e l igencj i ,  k to  z w yb i t n i e j s z yc h  dz ia ł aczy  
wiofsk ie j  nic m ó g łb y  p o w tó r z y ć  za św. P a w ł e m :  
„ W ie rz c ie  mi ,  a l b o w i e m  częs to p r ze s i ad u j ę  w  w ię ­
z i en i u11 p o za  w ię z i en iem  żyje  w  na j c i ę ższ ych  w a r u n ­
k a c h  życ io w yc h?

N iezad łu go  sk ońc zą  się z n i e w a ż a n i a  w ładz ,  u r z ę ­
dów,  albo  ich j e d n o s t e k  (art .  127 k.  k.),  pu b l i c zn e  n a ­
w o ły w a n ie  do po p e ł n ia n i a  p r z e s t ę p s tw  (art .  154 k. k .), 
r o z p o w s z e c h n i a n i a  f a ł s z yw yc h  w iad om o śc i ,  m o g ą - 
c.ych w yw o ła ć  n ie po k ó j  pu b l i c zn y  fart .  170 k.  k.) s t a ­
rzy k o ń cz ą  się, na s tę p c ó w  nie będzie.  Ju ż  dziś  do 
w y j ą t k ó w  należą  sy now ie  ch ło pscy  n a  Uniwersy tec ie ,  
r a p t o w n y  s p a d e k  dzieci  ch ło ps k i c h  w szko łac h  ś r e d ­
nich ,  („Kogo n a t u r a  w  d o m u  p o tę p i ł a  B a r t k i e m  —

ja k o  się w  m a tc e  począ ł  t ak  zginie  „ z a p a r l k i c m 11) 
a n a  wsi w r o k u  p a ń s k i m  1937 d la  m i l io n a  dzieci  za ­
b r a k ł o  mie j s c  w i z bach  szko lnych .  W p r a w d z i e  T o ­
w a r z y s t w o  P o p i e r a n i a  B u d o w y  Szkó ł  P o w s z e c h n y c h  
p rzez 4 l a l a  swego  i s t n ien ia  zdo ła ło  zg r o m a d z i ć  z 
d r o b n y c h  o f i ar  12 mil .  zł. za k t ó r e  z b u d o w a n o  p rzez  
4 l a l a  1500 izb szk o l ny ch ;  nad to ,  bez  p o m o c y  T o w a ­
rzy s tw o  z b u d o w a n o  oko ło  5.000 i zł), r a z e m  0.500 izb, 
po dcz as  gdy  P olsk a  potrzebuje ły ch  Izb w  ch w ili 
obecnej 4(1 ty sięcy .

Jak ież  to  p odciągnn ie P o lsk i w  zw yż, gd y  elitop l 
idą \ \  dół —  n ic  ty lko  co do ośw ia ty , p raw  p o lity cz­
nych , u dzia łu  w  życiu  p ub liczn ym , a le także na p olu  
czysto  gosp odarczym ?

Swó j  cz łowiek ,  p r o r z ą d o w y  poseł  K rz cc zu n o w ie z  
z u b o l e w a n i e m  s twie rdz a ,  że „o bc iążen ie  ś r ed n i e go  
g o s p o d a r s t w a  r o ln ego  wyn ios ło  w r. 1928-29 —  210, 
w czas ie  k r y z y s u  wzro s ło  do 274, obecnie ,  p o  zas tu -  

I s o w a n i u  u lg  sp a dn ie  do 229, ezy ll będzie jeszcze O 
i t )  p u n k tów  w yższe niż przed kryzysem**.

Z ad łu że n i e  w g o s p o d a r s t w a c h  o obsza r ze  od  2 hai 
do  50 h a  w yno s i ł o  w 1920 r. —  155 zł. 2(5 gr.  na  1 ha  
a  w  r. 1934 wzro s ło  na  3(54 zł. 34 gr.  W  1932 r. ogól­
ne zad łuż en ie  r o ln ic tw a  wyn os i ło  t  m i l i a r d y  600 m i ­
l io n ów  zł. Gdyb y  nic  m o r a t o r i u m  d la  d łu g ów  r o l n i ­
czych,  p o ł o w a  g o sp o d a rz y  p o zo s ta ł ab y  bez dachu  nad  
g łową.  J a k  się o dż yw ia  lu d n o ść  w ie j sk a  ś w ia d cz y  
f ak t ,  s t w ie rd z o n y  p rze z  Gł. U r z ą d  S t a tys tyczny ,  ze  
w r. 1933 spożyc ie  w m ia s t a c h ,  k t ó r e  też n ie  opły* 
w a ją  w rozkosze ,  wynos i ło  10 m i l i a r d ó w  "90 mil .  zł., 
na  wsi zaś ly lko  4 m i l i a r d y  800 mil .  zł. czyli że 9 m il. 
m ieszk ań ców  m iasta sp oży ło  żyw n ości 1 tow arów  
p rzeszło dw a razy w ięcej, n iż 24 m il. m ieszk ań ców  
w si.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z województwa
KURS POW IATOW Y W  SUŁOSZOW EJ

Od 1 do 3 s tycznia  1938 r. odby wa!  
się w  Sulos/.owe.i, pow.  Olkusz t r z y d n i o ­
w y  kurs pol i tyczny S t ro nn i c tw a  Lud o­
wego .  Na kurs  p r zyb y ło  przeszło  200 de ­
l ega tó w ze w szys tk ich  z a k ą t k ó w  po w ia ­
tu. W y p a d a  nadmienić,  że na  kurs  p r z y ­
by ło  również około 5U kobiet .  Mie jscowi  
cz łonkowie  gościli u siebie w szys tk ich  
pozamie j se owy ch  kurf is tów.  Wspó łżyc ie  
by ło  nad zw ycz a j  koleżeńskie i s e rd e c z ­
ne.

Na kursie  wyk łada l i :  C z es ł aw  Pon iec -
i Adam Gośka.

FRONTEM DO CHŁOPA W  OLKU- 
SKIEM

Na rozpr awie  o s t r a jk  ro lny w  Pi l icy 
zeznali  świadkowie  o d w o d o w i  i o sk a rż e ­
ni, że w  czasie a re sz towan ia ,  na pos te ­
runku w  Ogrodzeńcu,  bic iem i g roźbą  
w y mu sz a l i  od nich zeznania  i podp i sy ­
wan i e  go to w y ch  p rotokó łów.

Pisali.Mny już o gwałcen iu  u s t a w y  o 
zgromadzen iach  przez  pos te run kow eg o  
Fr .  Kuka z Suloszowej,  obecnie do w ia ­
du jemy się o da l szych szczegó łach jego 
„gor l iwości" .

Ks. dziekan Pan ie lew ic z  z Su loszowej  
zachęca ł  w szys tk ie  organizacje ,  do w z ię ­
cia udziału w  -święcie Chrystusa -Kró la .  
Po sz ło  i mie j scowe Koto S. L. ze sz t a n ­
d a r e m  o k r y ty m  kirem.  D wunastu u czest­
ników pochodu zosta ło  ukaranych g rz y w ­
ną od 10 do 30 zł. za to, że  sztandar b ył 
nakryty kirem ( ża łoba po ś. p. dr. D ą ­
browsk im) .  P o nad to  a r e sz to w a n o  p. Go ­
śkę,  k t ó r y  w  pochodzie nie b r a ł  udziału.

U p. Franciszka M azell z Wi el m o ży  
o d b y w a ło  się zebran ie  S t ro n n ic tw a  L u ­
dowego  na drugi  dzień (16 l i s topada 1937 
roku)  p rz yb y ła  policja z Sułoszowej ,  spi­
sa ła  pro tokół  (5 zł. g r z y w n y )  za to, że 
pies nie miał  numerka .

P. Jan Zgoda z Wi e l m o ży  zos ta ł  u k a ­
r a n y  p rzez wó j to s t wo  z Su łoszowej  (na 
pod s ta wi e  me ldunku  policji) g r z y w n ą  15 
zł. za to, że p rzez  jedną noc nocow ał  
dział acza ludowego  Gośkę.  Za n o c o w a ­
nie tegoż sa me go  p. Gośki,  zosta ł  u k a r a ­
n y  przez  to samo wó j to s t wo  również 
W ła d y sła w  Żurada z S u łoszow ej.

P. Janow i Ferdkowi z Su łoszow ej  ro­
związa ł  kom.  poste runku  w  Su łoszowie  
zebran ie  S t ro nn ic tw a  Lu d o w eg o  za  to, 
że w ym ie n io n y  nie znał  r zekomo Stefana  
iW łoszczeba, za  eo zos tał  u k a r a n y  przez  
s t a ro s tw o  w Olkuszu g r z y w n ą  5 zł. W y ­
p a d a  nadmienić,  że W ło sz c ze b  jest 
t z ło n k ie m  s t r a ż y  poża rnej ,  k tó re j  F e r -  
'dek jest  naczelnikiem.

BACZNOŚĆ PO W . PIŃCZÓW !
W  dniach 15, 16 I 17 stycznia  br. od­

b ęd zie się  w  K azim ierzy W ielkiej na sali 
p. Kity, trzydniow y kurs p olityczny Str. 
Ludow ego, na  k tó ry  z a r z ą d y  Kół p ow in­
n y  p r z y b y ć  w  komplecie,  poza tym  w y ­

li zgodę polsko-czeską
W  „ K u r i e r z e  P o z n a ń s k i m "  gen .  I l e n n ln g -  

M ichae l is ,  s la ly  r e f e r e n t  s p r a w  w o j s k o w v c h  t e ­
go p i s m a  , z a jm u je  s ię  s l o s u n k a n i l  p o lsk o -c z e ­
s k im i  i p o  w y p o w ie d z e n iu  k i l k u  k r y ty c z n y c h  
u w a g  o  p o l i ty ce  r z ą d u  p r a s k i e g o  w s k a z u je  n a  
p o t r z e b ę  zg o d n e g o  w spó łż yc ia .

„ U ł o ż e n i e  b o w i e m  z g o d n e g o  w s p ó ł ż y ­
c ia  p o s i a d a  z e  w z g l ę d u  n a  w s p ó l n e  b e z ­
p i e c z e ń s t w o  d o n i o s ł e  z n a c z e n i e .  P o r o z u ­
m i e n i e  p o ł i l g c z n e  w g m a g a  r ó w n i e ż  w o ­
b e c  p o s i a d a n i a  w s p o ł n e g o  s p r z y m i e r z e ń c a  
u z g o d n i e n i a  j e s z c z e  w  c z a s i e  p o k o j u  p l a ­
n ó w  s t r a t e g i c z n y c h .  IV p i e r w s z y m  o k r e ­
s ie  w o j n y  w y p a d k i  p o t o c z ą  s ię  n i e c h y b ­
n i e  z  d u ż ą  s z y b k o ś c i ą  a  i m p r o w i z a c j a  j a ­
k i e j ś  w s p ó l r i k c j i  w  c h w i l i  n i e b e z p i e c z n e j  
m o ż e  n i c  d a ć  p o m y ś l n y c h  w y n i k ó w .

T r u d n y m  d o  r o z w i ą z a n i a  p r o b l e m e m  
b ę d z i e  u s t a l e n i e  p o d s t a w  w s p ó l n e g o  d o ­
w ó d z t w a  n a c z e l n e g o ,  w z m a g a j ą c e g o  s i lę  
a k c j i .  IV w o j n i e  ś w i a t o w e j  z a g a d n i e n i e  
t o  z o s ta ło  r o z w i ą z a n e  p r z e z  s p r z y m i e r z o ­
n y c h  d o p i e r o  w  c z w a r t y m  r o k u  k a m p a ­
n i i  i to  z p o w a ż n y m i  t a r c ia m i .

K i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  r ó ż n i c e  p o ­
l i t y c z n e ,  d z i e lą c e  o b a  k r a j e ,  m o g ą  b y ć  z ła ­
g o d z o n e  p r z y  c z y n n e j  o b u s t r o n n e j  d o b r e j  
w o l i ,  b e z  j a k i e g o k o l w i e k  p o ś r e d n i c t w a . "  
J a k  się zd a je ,  C z e c h o s ło w a c ja  ju ż  ro z w a ż a ­

ła  k w es t ię  n a c z e ln e g o  d o w ó d z tw a  łą czn ic  z 
a r m i ą  ru in u ń a k ą  I ju g o s ło w ia ń s k ą .  W  k a ż d y m  
ra z i e  p r z y s tą p ie n ie  P o l sk i  d o  p o r o z u m ie n ia  m i ­
l i t a rn e g o  M. E n lc n ty  m u s ia ło b y  sp o w o d o w a ć  r e ­
w iz ję  d o ty c h z c a s o w y c h  u k ła d ó w .  P a ń s tw a  M a­
ł e j  L n te n ty  u r z ą d z a j ą  s t a le  k o n f e r e n c j e  p r z e d ­
s ta w ic ie l i  s z t a b ó w  g e n e ra ln y c h ,  w s p ó łp r a c u j ą  
n a d  d o z b r o je n ie m  sw y c h  a rm i i ,  z a p e w n ie n ie m  
so b ie  d o w o z u  n i e z b ę d n y c h  m a te r i a łó w  i td . My 
s k u tk i e m  po l i ty k i  p. R e c k a  je szcześm y  ta k ie j  
w s p ó ł  p r a ł y  nie  n a w ią z a l i .

fiiefecftiego 1 ruchu ludowego w Dębickiem!
s t a ros twa,  celem  przedłożenia postula­
tów  w si w  spraw ie cen drzew a, desek
itp. Delegacja udała się do starostwa,  i 
p rzed łoży ła  postulaty ludności wiejskiej  
w  sp rawie gospodark i  leśnej. Domagano  
się obniżenia cen d r ze w a  opa łowego,  
ma ter i a łowego  i budulca oraz desak o 50 
proc.,  powołując się na ciężkie położenie 
ludności wiejskiej,  sp ow odo w ane  k a t a ­
strofą posuchy  i obniżką cen t rzody,  b y ­
dła i p łodów rolnych.  Delegacji  p rzy- 
rzeczono rozpa t rzeć żądania chłopów* 
przedłożyć  je wojewódz twu ,  w e z w a ć  po­
s i adaczy  l asów do obniżenia zbyt  w y ­
g ór o w a n y ch  cen d r ze w a  i desek  o ra z  
powołać komisję do ustalenia cen d rze -  
W ’ a .  W  skład delegacji  wchodzi l i :  
prezes  Stachnik, w iceprezes  Knot i pp.: 
Kaczor z G ó ry  Motycźnej ,  Gąsior z 
Brzezin,  D ygdoń z Nagoszyna,  K ozioł z 
Mokrego.  Zebrania  r eo rgan izacy jne  od­
by ty  się ostatnio w  g romad ac h  dnia 15 
grudnia w  W oli Żyrakowskiej, dn. 17 
grudnia  w  Górze M oiycznej, dn. 23 g rud ­
nia w7 W oli W ielkiej, w7 dniu 2 bm. w' 
Straszęcinie. Na zebran iach tych refero ­
w a ł  p. Staclinik.  P on ad t o  z reo rgan izo ­
wano  Koła w  N iedźw iadzie, Łączkach, 
Żyrakowie, D ębicy, Pustyni i w  w iem  
innych.

Zja zd  działaczy Str. Lud.
W  KOZIENICKIEM

W  dniu 19 grudnia  1937 r. odby ł  się' 
w Kozienicach, w  sekre tar i ac ie  powia to ­
w y m  Str.  Lud.  zjazd dział aczy z całego 
powiatu  pod p rz e wo dn ic tw em  b. posia  
p. Makucha.  Obecnych  było ponad dwie­
ście osób.  Re fe r a ty  pol i tyczne i gospo­
darcze w7ygłosili  p. Makuch i p. Kocan, 
i ns t ruktor  powiatow7y. W  dyskusj i  nad  
referatami  zabierało gtos wielu mó w ców .  
Głęboko zas tanawiano  się nad  sp ra w am i  
spo łeczno-gospodarczymi,  spółdzie lczy­
mi i s amo rządow ymi .  Usta lono p r og ra m  
p rac y  na dal szy  okres ,  poruszono ko­
n ieczność wznowien ia  czyte ln ic twa pism 
ludowych  w śr ód  chłopów.  P o s t an o w io ­
no również u rządzić w  powiecie ki lka 
ku rs ów  społeczno-pol i tycznych  dla każ ­
dej gminy,  a z począ tk iem nowrego roku 
t rzydniow7y  kurs pow ia towy .  Głębokie 
zrozumienie dla spraw7y  chłopskiej  u j aw­
niło się dobrowolnym  opodatkowaniem  
się Kół S. L. w  pow iecie na pom oc dla 
rodzin i ofiar w ypadków  strajkow ych. 
Wres zc ie  uchwalono  rezolucje,  a w ś r ó d  
nich specjalną rezolucję w  sp rawie  wię ­
zionych dz ia ł aczy  Str.  Lud.  w  Małopol-  
sce prezesa Okr. Br. Gruszki, dr. W . Je­
dlińskiego oraz kpt. Szram a, k tóre opa ­
t rzono podpisami  w szys tk ich  obecnych .

Wezwmniem do wytęż on e j  p r acy  o r ­
ganizacyjnej ,  zjazd rozwiązano .

O becny.

Kurs w Kozienickiem
Onegdaj  od by ł  się kurs  we  wsi  W ła­

d ysław ów  dla członków7 S. L. gminy  P o ­
liczna. Kurs p rowadz i ł  p. Kocan. Zapa ł  
i ożywione  dyskusje po kursie,  to do w ód  
żywotnośc i  po ruszanych  zagadnień  i z ro ­
zumienia war tośc i  i roli chłopa w Kon­
gresówce .  D ow od em  zrozumienia po­
t r zeby  organizacj i  niech będzie fakt,  że 
bezpośrednio po kursie chłopi z g r o m a­
dy  W y g o d a  zabral i  ze sobą ins t ruk to ra  
do swej  wsi ,  gdzie pow7stało nowre Koło 
S. L. W s z y s c y  wykupil i  na  miejscu le­
gi tymacje na rok  1938. W . K.

O. Z. N. -  a chłopi
Jakże  blado w7ypad ł  zjazd zwolenni ­

ków  p. Koca w Kozienieckiem.  Nie miał  
widocznie odw agi  w7ziąć udziału w  zje- 
ździe szef Ozonu na powiat  koniecki,  p. 
J aneczek.  Miał widocznie  dosyć  w m a ­
wiania  chłopom tego, czego oni nie chcą,  
a nawe t  tych,  co im Ozon narzucają,  s t a ­
rają się przepędzać,  jak to zrobili j u i  
chłopi p. J aneczkowi  w  gminie Brzeźn i ­
ca. I to zdaie się było pow ode m jego nie­
obecności  na w ł a s n y m  zjeździe.  Zjazd w  
liczbie 50 osób p rowadzi ł  emer.  kapi tan,  
p. Westfal ew icz. Godnej  odpraw7y  naga ­
niaczom p. Koca udziehł  p. W ojtasik z 
Holendra i p. K uczm ierczyk z Wólki.  Ze­
b rań  chłopi głośno oklaskiwali  p r zem ó­
wienia ludowców7, co było nie na r ękę 
organizatorom.  W y pr os z o n o  w7ięc z sali 
p. Kuczmie rczyka  i z tą chwilą działal­
ność Ozonu się skończy.’;  y.a terenie gmi ­
ny kozienickiej,  bo za p K uczm ierczy- 
kiem w yszli w szy scy  obecni, a na sali 
został tylko sam zarząd... bez członków . 
Z aznaczyć  w ypa da ,  że tak robią chłopi z  
Ozonem na terenie całego pow7iatn.

W . K.

s tać najczynniej szych ludowców,  jak i 
również  kobiety,  k tó re  po 'kursie za ję ły­
b y  się p racą  o rgan izacy jną  na  terenie 
s w y c h  wsi  i powiatu.

BACZNOŚĆ PO W . CZĘSTOCHOWA!
W  dniach 22, 23 i 21 stycznia br. od­

będzie się w  Kiedrzynie pod C zęstocho­
wą trzydniow y kurs Stronnictwa Ludo­
w ego, na k tó ry  Z arz ąd y  Kói powinny 
p r z y b y ć  w7 komplecie,  poza tym w ys ł ać  
na jczynniej szych ludowców,  jak również 
kobiety.

Zarząd W ojew ódzki S. L. w Kielcach.

Ruch ludowy w  powiecie ożywi ł  się 
mocno w7 ostatnich tygodniach.  Urządzo­
no szereg w ieców  i zebrań. 1 tak w7 dniu 
1 grudnia  uh. r. odbył  się duży w iec lu­
dow y w  „Sokole" w D ębicy, z udziałem 
6(U) osób, 3 grudnia odby ło  się duże zgro­
madzenie ludowe w S ędziszow ie w7 sali 
„Jedność",  uczestników7 około 700. Re- 
f eredtem na tych wiecach był  prezes  po­
wia towego zarządu,  Fr. Stachnik. Po 
zre fe rowaniu  sytuacj i  pol i tycznej  i go­
spodarczej  w7 Państwie ,  omawiano  ob­
szernie sp raw ę  gospodarki leśnej w  po­
w iecie. Uchwalono ponownie strajk laso- 
w y, oraz dokonano  w yb oru  delegacji  do

Czołgi japońskie w  akcji

Król rum uński Karol w  to w a rzy stw ie  n a stęp cy  tronu ks. M ichała i prem iera G ogi w  czasie
n ow oroczn ej d efilady armii rum uńskiej.

Z wędrlwKi po wsi podkrakowskie)
W  ubiegłym miesiącu na terenie p o w ia ­

tu k r akow sk i ego  odby io  się kilka zeb rań  
Kol Str.  Lud.  na k tórych  z ramieni a Z a r z ą ­
du Pow.  wyglosi t  refera ty o sytuacj i  poli­
tycznej  i gospoda rcze j  p. Cygan  Michał .  
Chłopi  wszędz i e  okazywa l i  wielkie za in t e­
r e sowan ie  sp r aw am i  bieżącymi .  N a jw ięk ­
s z a . żywo t ność  pod  wzg l ędem o rg an i zacy j ­
nym wykazu j e  Koło S. L. w Rybnej ,  k tó r e­
go cz łonkowie  czyta ją  p r asę  l udową  i r o ­
botni czą ,  u r ządza j ą  częste zebrani a.  Sła­
biej  p r zeds t awia j ą  się Koła w Racznej  i 
D ąb r ow ie  Szlacheckiej .  Należy j ed na k  miei 
nadzieję,  że o f i a rność  dzia ł aczy t amte j ­
szych p. p. S k o w ro nk a  i Pamu ły  w yd a  po ­
żądan y  owoc.  Wie l e  p r acy  i poświęceni a  
dla sp r aw y  ludowej  w k ła da  presez  Koła S. 
L. w Czu lowię  p. Śewiolek .  Zeb ran i a  tam 
o d b y w a j ą  się r egul arni e co miesiąc,  księ­
g o w o ść  p r o w ad zo n a  jes t  wzo row o .  Wi eś  
ba rdzo  ubog a  tak,  że już dziś z a g l ą da  głód 
do nędznych  chat .  Rozpa t r z  oga rn i a ^k aż -  
dego,  kto spo jrzy  na te skały kamienne  i 
wąsk i e  z agony  l ichego gruntu .  G o s p o d a r ­
s tw a  od 3 do 5 m or gó w  roz r zuconych  w 
k i l kunastu kaw a ł k ac h  p r zeważa j ą ,  a 8-mtio 
m or g o w y  gospod a r z  u w a ża n y  jes t  tu za 
bogacza .  Nie lepiej pod wzg l ędem z am oż ­
ności p r zeds t aw ia  się Kaszów.  Lecz ludzie 
t am więcej  ruchl iwi,  oka zu j ą  więcej  zmy­
słu o rgan i zacy jnego  i z ar adnośc i ,  czego 
dowodem,  że tamte jsze Koło S. L. zo rgani ­
zowało  sklep spółdzielczy.  Zaczęl i  go p ro ­

wadzi ć  ma j ąc  do dyspozycj i  kwotę. . .  32 zł. 
do s łown ie  t rzydzieści  dwa złote. Ale od 
czego^ chłopski  upóf?. . .  Sp rowadzi l i  z wie  
sna  kił!*, me t rów  koniczyny do sinwu, je-  
sienią około 100 kwinta l i  żyta  s i ewnego,  
sp r o wa d za j ą  ot ręby,  smary  i t. p. a r t ykuły  
p ierwszej  pot r zeby.  Dziś po 9-ciu mies i ą­
cach urui homienia  spółdzielni  ma j ą t ek  jej 
dochodzi  do 1000 złotych ( ty siąc)  w a r t o ­
ści. Z rozumienie  za tem idei spółdzielczej  
jes t  t a m  wie lk i e  i w ł a ś c i w e .  Of i a rnośc i  i 
poświęcen ia  o raz  bez in t er esownośc i  też nie 
mało,  bo i skąd by tyle kapi t a łu  w tak krót  
kim czas i e  narosło.

Te n  pr zykł ad  Koła L ud ow eg o  w Ra ­
szowie powin ien  służyć za przykł ad  i wzór  
godny  na ś l a dow an ia  dla innych wsi.

Pod różny .
* * *

GIEBUŁTÓW TEŻ NIE PRÓŻNUJE
W  dniach 16 i 17 g rudn i a  ub.  r. odbył  

się tu przy udziale 52 osób kurs  społ eczno-  
pol i tyczny.  na k tórym wygłosi ł  s zer eg  refe­
r a tów  p. Roman  Złot ek z Krakowa .  W s z y ­
scy słuchali z wielkim zac i ekawieniem,  a 
zagad.nienia spółdzielcze i z a sady  agra ryz -  
mu w yw oł yw a ł y  żywio jową  dyskusję .  W 
dyskusj i  z aś  nad zagadni eni ami  u s t ro jów  
pol i tycznych i społ ecznych wypowiedz i e l i  
się wszyscy  bez wy ją tku  za demokrac j ą  
pol i tyczną i gospod a r czą .

, Ws i owy .

Wszyscy Ludowcy biorą uddziat w „K o n ku rs ie "!
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Bez paszy nie ma hodowli
Nie m a  cz łow ieka , ,  k t ó r y  m óg ł  b y  p o w ie ­

dzieć,  że p o s ia d ł  ca łą  w ied zę  lu d z k ą .  A c h o ­
c i a ż b y  się t a k i  n a w e t  zn a laz ł ,  tó r ó w n ie ż  nie  
m ó g łb y  pow iedz ieć ,  że  się ju ż  w ięce j  u czy ć  n ie  
po t rz e b u je ,  a  to  d la tego ,  że ciągle d o k o n y w a n e  
są  o d k ry c ia  i w y n a la z k i ,  o k tó r y c h  p o p rz e d n .  nie 
w ied z ian o .  N a  ty m  po leg a  pos tę p  i ro z w ó j  l u d z ­
kośc i .  Z a ró w n o  z n a u k i  k s ią żk o w e j ,  j a k  z d o ­
św ia d c z e n ia  życiow ego  w łas n eg o  i in n y c h  ludzi  
t r z e b a  w y c ią g a ć  n a u k ę  i w s k a z ó w k i ,  t r z e b a  się 
uczyć.

Te u w a g i  m im o  w oli  p r z y c h o d z ą  n a  myśl ,  
g d y  się z a s t a n a w ia m y  n a d  p o ło ż e n ie m  p o l s k ie ­
go ro ln ic tw a .  J e s t  o n o  n ie s ły c h a n ie  c iężkie .  —  
D tugi  i ró ż n e  z o b o w ią z a n ia  g n ę b ią  ro ln ik a ,  a 
w p ły w y  g o tó w k o w e  są  m ałe .  W p r a w d z i e  ceny  
zbóż  są t r o c h ę  w yższe  n iż  p rzed  ro k ie m ,  ale 
ty lk o  dlatęjfs, że u r o d z a j  by? gorszy ,  zb o ża  więc 
do  s p rz e d a ż y  je s t  m n ie j .  N a jg o rsz e  zaś  je s t  to, 
że  w r o k u  b ie ż ą c y m  d o c h o d y  z h o d o w li  p o w a ż ­
n ie  s p a d n ą .  Nie ty lk o  d la tego ,  że  c e n y  są  nie  
w ysok ie ,  a le  g łó w n ie  z tego p o w o d u ,  że z b r a ­
k u  p a sz y  w y p a d n ie  sp rz e d a ć  s p o ro  żyw ego  i n ­
w e n ta r z a  w  s ta n ie  n ie d o tu c z o n y m ,  a  w ia d o m o ,  
że  sz tuk i  c h u d e  są 3— 4 ra z y  tań s ze  o d  o p a s io ­
n y c h .  S t r a l j  z tego p o w o d u  są oczywis te .

S t ra t  ty c h  j e d n a k  n ie  b y łoby ,  g d y b y  ro ln ik  
zw ró c i ł  w ię k sz ą  u w a g ę  n a  pasze  p r o d u k o w a n e  
we  w ła s n y m  g o sp o d a rs tw ie .  Są one  n a j t a ń s z e ,  
p o n ie w a ż  na  k u p n y c h  m u s i  z a ro b ić  s p r z e d a w c a  
i p o ś re d n ik .  P a sz e  w ła s n e  więc z a p e w n ia ją  
w ię k s z ą  d o c h o d o w o ś ć  h o d o w li .  Nie t r u d n o  też 
z ro zu m ieć ,  że g d y b y  pa s z e  w  o s t a tn im  r o k u  d o ­
p isa ły ,  to  po ło żen ie  b y ło b y  bez  p o r ó w n a n i a  l e p ­
sze. Nie t r z e b a  by by ło  s p r z e d a w a ć  ze s t r a ­
tą  z w ie rz ą t  c h u d y c h ,  a m le k o ,  c h o c iaż  tan ie ,  
b y ło b y  p o w a ż n y m  ź ró d łe m  d o c h o d u ,  gdyż  i p a ­
sz a  n ie  b y ła b y  tak  d ro g a ,  j a k  obecnie.

Z d o ś w ia d c z e n ia  o s ta tn ie g o  r o k u  n a le ż y  w y ­
c ią g n ą ć  n a u k ę  n a  p rzysz łość .  T rz e b a  z ro z u m ie ć  
i z d a w a ć  so b ie  w y ra ź n ie  s p r a w ę  z tego,  że  bez 
p a s z y  n ie  m o ż e  by ć  hodowli.  T a k  człow iek ,  
j a k  zw ie rze  d la  u t r z y m a n i a  się p r z y  życ iu  p o ­
t r z e b u je  żyw nośc i .  Od zw ie rz ę c ia  p o n a d to  w y ­
m a g a m y  jeszcze  d o d a tk o w y c h  u s łu g  —  od  k o ­
n i a  p racy ,  od k r o w y  m le k a ,  od  o w cy  —  w ełny ,  
od  k u r y  —  j a j  itp.  Jeże l i  w ięc  n ie  d a m y  zw ie ­
rz ę c iu  k a r m y ,  to  oczyw iśc ie  n ie  m o ż e m y  się 
s p o d z ie w a ć  i o d p o w ie d n ic h  korzyśc i .  K orzyści  
t e  r o ln ik  od  sw ego  żyw ego  in w e n ta r z a  o t r z y m a  
d o p ie r o  w tedy,  gdy z a p e w n i  m u  d o s ta te c z n e  u- 
t r z y m a n ie .  P o c ią g a  to za  so b ą  kosz ty ,  a  d o c h ó d  
je s t  ty m  w iększy ,  im  kosz ty  t e  są niższe.

Chcąc  svięc p o s ta w ić  h o d o w lę  n a  w y s o k im  
p o z io m ie  i c z e rp a ć  z n ie j  d o c h o d y ,  r o ln ik  m u s i  
p r z e d e  w sz y s tk im  z o r g a n iz o w a ć  o d p o w ie d n io  w 
s w o im  g o sp o d a rs tw ie  p r o d u k c ję  pasz .  T o  z n a ­
czy, że  u k ł a d a j ą c  p la n  obs ie w ó w , zaw sze  n a le ż y  
p a m ię t a ć  o p a s z y  d la  in w e n ta r z a .  J e że l i  m a m y  
p a s tw is k o  i łąkę ,  to t r z e b a  d o p r o w a d z ić  j e  do 
t a k i e j  w y d a jn o ś c i ,  a b y  w y s ta rc z y ło  t r a w y  n ie  
ty lk o  n a  d o s ta tn ie  ży w ien ie  w lecie a le  jeszcze  
a b v  m o ż n a  by ło  część u su s z y ć  n a  s iano .  T ra w a ,  
z w łaszcza  m ło d a ,  z a w ie r a  d u ż o  b ia ik a ,  dz ięk i  
cz e m u  d o b re  p a s tw is k o  ( lak  s a m o  j a k  s ia n o  ł ą ­
kowe)  p o z w a la  n a  w y s o k ą  p r o d u k c j ę  m le k a  bez  
k o n ie c z n o ś c i  n a b y w a n i a  d ro g ic h  p a s z  t r e ś c i ­
w ych .  W  k a ż d y m  raz ie  pasze ,  w y p r o d u k o w a n e  
w e  w ła s n y m  g o sp o d a rs tw ie ,  b ę d ą  w y d a tk i e m  
t a k  s to s u n k o w o  m a ły m ,  że d o c h o d y  z h o d o w l i  
b ę d ą  z a r ó w n o  w iększe ,  j a k  p ew nie jsze .

O ile r o ln ik  nie  p o s ia d a  an i  łąk i ,  an i  p a ­
s tw is k a  w ła s n e g o  lu b  w y d z ie rż o w io n e g o ,  t r z e b a  
p l a n  o b s ie w u  u ło ż y ć  t a k ,  a b y  z n a la z ło  się t a m  
m ie jsc e  d la  ro ś l in  p a s te w n y c h .  W ś r ó d  o k o p o ­
w y c h  udz ie l ić  m ie jsc a  n a  b u r a k i  p a s te w n e ,  k t ó ­
ry c h  w p ra w d z ie  z a d a je  się b y d łu  2 i p ó ł  r a z y  
w ięce j ,  a le  też d a j ą  o n e  p lo n  3— 5 r a z y  wyższy  
od  z ie m n ia k ó w ,  n ie  m ó w ią c  o tym , że  liście n a ­
d a j ą  się n a  k a r m ę  z ie loną  lu b  k isz o n k ę .  T a k  
s a m o  w p ło d o z m ia n ie  s ta le  p o w in n y  by ć  u- 
w z g lę d n ia n e  k o n ic z y n a ,  se rad e la ,  m ie sz a n k i  
zb o ż o w o -s t r ą c z k o w e  do s p a s a n i a  n a  z ie lono lub  
d la  p r z y g o to w a n ia  s ia n a .  Z w yk le  r o l n ik  o b a ­
w ia  się, że  u p r a w a  roś l in  m o ty lk o w y c h  u s z c z u ­
p l i  p r o d u k c ję  zb o ża  i d la te g o  s ie je  p rz e d e  
w s z y s tk im  zboże. J e s t  to  w s z a k ż e  o b a w a  n i e ­
u z a s a d n io n a .  U p r a w ia j ą c  z b y t  d u ż o  zbóż,  z m u ­
szen i  j e s te śm y  u p r a w i a ć  je  w  z łych  s t a n o w i ­
sk a c h .  Gdy ro ś l in y  k ło so w e  b ę d ą  p r z e g r a d z a n e  
m o ty lk o w y m i ,  to  p lo n  ich n ie z a w o d n ie  się pod-

Konkurs
W y d z ia ł  E k o n o m i k i  R o ln e j  D r o b n y c h  Gospo 

d a r s t w  W ie j s k ic h  ( W a r sz a w a ,  S e n a to r s k a  20) 
ro z p i s a ł  k o n k u r s  n a  opisanie  działalności Kółka 
R oln iczego .  T e rm in  n a d s y ła n i a  p r a c  u p ły w a  z 
d n ie m  l a  m a r c a  1938 r. Za n a j l e p s z e  p r a c e  b ę d ą  
p r z y z n a n e  n a s t ę p u ją c e  n a g r o d y :  j e d n a  I  —  250 
zł., dw ie  I I  —  p o  100 zł., p ięć  I II  —  p o  50 zł. 
i p ię tn a ś c ie  w y ró ż n ie ń  p o  20 zł.

Sprzedał jaj na wagę
M in ister stw o  T rzem y slu  i H a n d lu  p r z y g o to w a ło  

o s ta tn io  p r o jek t  r o zp o rzą d zen ia  w sp r a w ie  sp r z ed a ży  w  
w e w n ę ir z n y m  h a n d ln  d e ta lic zn y m  jaj na w a g ę . O p ra­
c o w a n ie  te g o  p r o jek tu  n a stą p iło  na sk u tek  sta ra ń  zrze ­
szeń  fa c h o w y c h  o ra z  d e z y d e r a tó w , z g ło sz o n y c h  na k o n ­
fe r e n c j i  e k sp o r to w e j, k tó r a  o d b yta  s ię  w  k o ń cu  c z e r w ­
c a  br. R ozp o rzą d zen ie  p o w y ższ e  ma na celu p rzed e  
w sz y s tk im  śc iś le js z e  o k r e ś le n ie  to w a r u  p o d  w z g lę d e m  
Ja k o śc io w y m  i ilo śc io w y m  o ra z  z a p e w n ie n ie  p r o d u cen ­
to w i lep sz e j cen y  za to w a r  w  w y ższy m  g a t u n k u  oraz  
ro z w ó j p o lsk ie j  h o d o w li  d ro b iu . P o n a d to  r o zp o rzą d ze­
nie to  u U tw i  k o n tr o lę  cęą i  ochroni również interesy 
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niesie , tak, iż o g ó ln a  p r o d u k c j a  zboża  nic s p a d ­
nie,  a  p o n a d lo  u z y s k a m y  pa s z ę  t a n ią  d la  i n ­
w e n ta r z a .  P rz e d  k i lk u d z ie s ię c iu  la ty ,  gdy w p r o ­
w a d z o n o  na  sz e rszą  ska lę  u p r a w ę  z ie m n ia k ó w  
i b u r a k ó w  c u k ro w y c h ,  r ó w n ie ż  o b a w ia n o  się, 
że p r o d u k c j a  zb o ża  sp a d n ie .  W  rzeczyw is tośc i  
zaś sk u tk i  by ty  z u p e łn ie  inne.  U p r a w a  tych  
o k o p o w y c h  l a k  p o d n io s ła  sprawno-ść g leby  i 
k u l tu r ę  ro ln ą ,  iż zb o ża  —  p o m im o  z m n ie jsz e n ia

p rz e s t r z e n i  z a ję te j  p rzez  n ic  —  zaczę ły  w y d a ­
w ać c o raz  lepsze p lo n y  i p r o d u k c j a  ich w łaś n ie  
w zrosła .  D z is ia j  ża d e n  ro ln ik  n ic  m yśl i  o u s u ­
w a n iu  z i e m n ia k ó w  i b u r a k ó w ,  a  g d y b y  to z r o ­
bi! lo n a p e w n o  o b n iż y łb y  w y d a jn o ś ć  z 1 h a  
p lon  zboża.  D o ś w ia d c z e n ia  ro ln ik ó w  z a g r a n ic z ­
n y c h  s tw ie rd z a ją ,  że u p r a w a  ro ś l in  p a s te w n y c h  
p o d n o s i  w d w ó jn a s ó b  p lo n  zbóż z 1 ha ,  w p ły w a  
więc d o d a tn io  n a  ich  og ó ln ą  p r o d u k c ję .

Obniżyć ceną nawozów
sztucznych

J a k  s tw ie rd z a j ą  p o szczegó lne  Izb y  Rolnicze ,  
z a p o t r z e b o w a n ie  ze s t r o n y  ro ln ik ó w  n a  n a w o ­
zy sz tu czn e  n a  w io sn ę  r o k u  b ieżącego  będz ie  o
10— 20 proc .  w iększe ,  n iż  w ty m  s a m y m  okres ie  
r o k u  1937.

W z r o s t  z a p o t r z e b o w a n ia  w ią ż e  się, w ed łu g  
o p in i i  kó l  r o ln ic zy ch ,  z tym , że, j a k  w ia d o m o ,  
ro ln ic tw o  zo s ta ło  w  ub. r o k u  (1937) s i ln ie  d o ­
tk n ię te  n i e u r o d z a j e m  pasz  w  ogóle, a s ło m y  w  
szczególnośc i .  B ędz ie  to m ia ło  len  u j e m n y  s k u ­
tek, że  p o s i a d a n e  z a p a s y  s to m y  p rz e z n a c z ą  r o l ­
n icy  p r a w d o p o d o b n ie  p rz e d e  w s z y s tk im  n a  p a ­
szę d la  i n w e n ta r z a ,  n a  c z y m  m o c n o  uc ie rp i  
p r o d u k c j a  o b o rn ik a .  Będzie  go n iew ą tp l iw ie  
m n ie j ,  t. zn.,  że po le  n a s z e  b ę d ą  w  r. 1938 n a ­
w o ż o n e  z n a c z n ie  s łab ie j ,  niż  zwykle .  Grozi  to  
w  k o n s e k w e n c j i  z m n ie j s z e n ie m  p r o d u k c j i  r o ­
ś l in n e j  n a w e t  p r z y  p o m y ś ln y m  p rz e b ie g u  p o ­
gody.

Z a p o b iec  t e m u  w  z n a c z n y m  s to p n iu  m o g ło ­
by  o d p o w e id n ie  w ięk sze  s to s o w a n ie  n a w o z ó w  
s z tu czn y ch .  R o ln icy  j e d n a k  ż ą d a ją  o b n iż k i  ich 
ceny,  co do p ew n eg o  s to p n ia  z m n ie jsz y ło b y  r y ­
zyko  z w iąza n e  z w ię k s z y m  s to s o w a n ie m  n a w o ­
zów.

Z je d n o c z o n e  F a b r y k i  Z w ią z k ó w  A zo low ych  
w M ościcach  i C h o rz o w ie  ogłosiły ,  że ceny  
n a w o z ó w  a z o lo w y c h  b e z w z g lę d n ie  n ie  u le g n ą  
zniżce, r ó w n o c z e ś n ie  k o m u n i k u j ą c  o obn iżce  
p ro c e n tó w  p rzy  z a k u p a c h  k re d y to w y c h .  Kola 
ro ln ic ze  nie p r z e s t a j ą  n a d a l  d o m a g a ć  się p r z e ­
p r o w a d z e n ia  o lm iżk i ,  u w a ż a ją c ,  że p r z y n io s ło ­
by to  d u ż ą  s t r a t ę  d la  p r o d u k c j i  ro ln e j ,  g d y b y  
pęd  ro ln ic tw a  w  k i e r u n k u  z w ięk szo n eg o  s toso  
w a n ia  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  zosta ł ,  z d a n ie m  n i e ­
k tó r y c h  k ó ł  r o ln ic z y c h  z a h a m w o a n y .

lak i czym karmić kury
nioski - kwoki - opasowe

K u r a  ś re d n ie j  w ie lk o ś c i  p o t r z e b u je  d z ien n ie  
w s to s u n k u  r o c z n y m  oko ło  100 gr. k a r m y  i to: 
50 gr . z i a r n a  i 50 gr. k a r m y  m ię k k ie j  m ie sz a m  j. 
P rz y  d u ż y m  w y b ieg u  (sad, pola ,  za roś la )  m o ż n a  
śm ia ło  zm n ie jsz y ć  k a r m ę  o 1/8 część W o d y  do 
p ic ia  u ż y w a  k u r a  d z ien n ie  w  z im o w y c h  m ie ­
s ią c a c h  120— 130 g ra m ó w ,  w  lec ie  zn acz n ie  wię 
cej bo  oko ło  300 gr. G dyby  cz łow iek  ch c ia ł  k u ­
rze  sn ro s ta ć ,  to  m u s ia łb y  w y p ić  d z ie n n ie  8— IG 
l i t ró w  n a p o ju ,  Zycie,  w z ro s t  i p o ż y te k  z k u r y  
n ic  ł a l e ż ą  od tego,  co or .a zeżre,  lecz od tego,  
co  s t r a w i .  T o  też n a jw a ż n ie j s z y m  c z y n n ik ie m

T a k  k o r y l k a  j a k  n a c z y n ia  p o w in n o  się p o  k a ż ­
d y m  k a r m i e n i u  wyczyścić ,  a  w ię c z o re m  n a w e t  
w y m y ć  g o r ą c ą  wodą, gdyż  czys tość  w k a r m i e ­
n iu  i k u r n i k u  je s t  z a s a d n ic z y m  w a r u u k i c m  
o p łaca ln o ś c i  h o d o w l i  d ro b iu .

K a r m a  tl ła n io se k  w ich  9 m ie s ię c z n y m  o k r e ­
sie n ieśności .  Z ia rn a :  d z ie n n ie  50 gr. p o ś le d n ie j  
pszen icy ,  j ę c z m ie n ia  lu b  ow sa  50 gr . ;  k a r m y  t r e ­
śc iwej (m ie szan k i ) :  m ą c z k a  m ię sn a ,  p ła tk i  k a r ­
to f lane ,  s znyc le  b u ra c z a n e ,  ś r u l a  p sz en iczn a ,  r y ­
żow a m ą k a  p a s t e w n a ;  k a r m a  m ię k k a :  z i e m n ia ­
ki g o to w a n e  GO gr., ś r u t a  o w s ia n a  10 gr. , ś r u t a

h o d o w l i  d r o b iu  je s t  u m ie j ę tn e  i r a c j o n a l n e  ze ­
s ta w ie n ie  k a r m y  w  ró ż n y c h  o k re s a c h  i p o ra c h  
ro k u .  J e d n o l i t e j  r e c e p ty  ż y w ie n ia  d r o b iu  nie 
m a ;  k a r m ie n ie  za leży  b o w ie m  od  m ie jsc o w y c h  
w a r u n k ó w  k a ż d e g o  h o d o w c y .  R o z p o rz ą d z a  k toś  
d o s ta te c z n y m  z a s o b e m  go tów ki ,  że  z g ro szem  
n ie k o n ie c z n ie  m u s i  się l iczyć,  to o czyw iśc ie  m o ­
że sub ie  p o zw o l ić  n a  h u r t o w n y  z a k u p  z ia rna ,  
m ą c z k i  m ię sn e j  i ryb ie j ,  ś ru ty  zbożow e j,  z ie m ­
n ia k ó w  i j a r z y n .

Na  k a rm ę  ziarn is tą  s k ł a d a ją  się ; w s ze lk ie  r o ­
d z a je  po ś le d n ie g o  zbo ża :  psz en ica ,  jęczm ień ,
żyto, owies, k u k u r y d z a ,  l icząc  n a  s z tu k ę  50 g r a ­
m ó w  dzienn ie .  N a k arm ę  treściwą (m ie szan k a  
sucha)  20 gr . ś r u ty  zbo żo w e j  i 12 gr. su s z o n y c h  
s z n y c ló w  b u r a k ó w  c u k ro w y c h ,  a lbo  p ła tk ó w  
k a r to f l a n y c h .  N a  k a r m ę  in lę k k ą  30 gr. g o to w a ­
nych  z ie m n ia k ó w  i o d p a d k ó w  k u c h e n n y c h .  N a ­
tu r a ln ie  tych  ilości n ie  o d m ie rz a  się d la  k a ż d e j  
sz tuk i  z o sobna ,  lecz d la  ca łego  s l a d k a  w s p ó l ­
nie. Ażeby k a r m ę  z a d a w a ć  j e d n o m ie rn ie ,  n a le ­
ży o d w a ż y ć  o d p o w ie d n ie  do ilości  i v agi bla- 
s z a n k i  (kw arty ,  k w a r e tk i ,  p ó lk w a rc tk i )  i już  
p ó ź n ie j  b e zw z g lę d n ie  w yd z ie lać  k a r m ę  j e d n o l i ­
cie d w a  r a z y  dz ienn ie  z r a n a  i w ie c z o re m  do 
p ó łg ię b o k ic h  k o r y t e k  d r e w n ia n y c h  a  lepiej  i 
w y g o d n ie j  do  b e to n o w y c h ,  bo  są  ła tw ie jsz e  do 
czyszczenia .

Na s ta d k o  do  20 k u r  w y s ta rcz y  k o r y tk o  
1 m ir .  d ługośc i;  do  30-tu p ó ł to ra  m r t r a ;  do 
40-tu  2 m t i . ;  do  GO ciu 3 m ir . ;  do  80-ciu 4 m ir . ;  
do  100-tu 5 m e tro w e .  W o d ę  i m le k o  zs iad łe  p o ­
d a j e  s ię  w  n a c z y n ia c h  g l in i a n y c h  (bunc low ych) .

j ę c z m ie n n a  15 gr. , m ą c z k a  ry b ia  5 gr., J a rzyny  
2a g r  ; m le k o  o d t łu sz c z o n e  70 gr. H o d o w c a  d r o ­
b iu  A n d e r so n  tw ie rd z i ,  że k a r m i ą c  n iosk i  j a k  
p o w y ż e j  osiąga! od k u r y  w 9 m ie s ią c a c h  n i e ­
sie n ia  178 ja j .

Kwoki w czasie wysiadywania  nie  p o t r z e b u ­
ją  k a r m y  z a s o b n e j  w  b ia łko .  N a jz u p e łn ie j  w y ­
s ta rc z y  k w o c e  d z ie n n ie  32 gr., j ę c z m ie n ia  p o ­
ś ledn iego  lu b  psz en icy  i t r o c h ę  g o to w a n y c h  
z ie m n ia k ó w .  B ędące  p o d  o b s e rw a c ją  tego s a m e ­
go h o d o w c y  k w o k i  r a sy  O p r in g to n ó w  utraciły 
n a  w a d z e  za le d w ie  14 p roc .

Drób opasowy. Do o p a s u  b ie r z e  się sz tuk i  
w y ro śn ię te ,  o g r a n ic z a ją c  im s w o b o d n e  b i e g a ­
nie. Do n o r m a ln e g o  u tu c z e n ia  l a k  k u r  j a k  i k o ­
g u tó w  n a d a j ą  się* k ln tk i  p r z e s t ro n n n e ,  u s t a w io ­
ne  w z a c i s z n y m  m ie jscu ,  a  j a k o  k a r m ę  o p a s o ­
w ą  p o d a j e  się w ob f i tszy ch  p o r c j a c h  k i lk a  r a z y  
dz ien n ie :  p ta lk i  k a r to f la n e ,  ś ru ty  zbożow e ,  k u ­
k u ry d z ę ,  a  jo k o  n a p ó j  m le k o  od t łu szc zo n e .  O p a ­
sy p o w in n y  p r z y b ie ra ć  n a  w a d z e  d z ie n n ie  100 
— 110 gr. Cały o p a s  n ie  p o w in ie n  t r w a ć  p o n a d  
5 dni ,  d łuższe  tu czen ie  b o w ie m  s ta je  się n ie o ­
p łaca lne .

Kapusia  kiszona. J e s t  d o s k o n a lą  p r z y d a w k ą  
do k a r m y  d la  k u r  n io se k  w  m ie s ią c a c h  z i m o ­
w ych . W y s ta r c z y  12 g r a m ó w  d z ie n n ie  na sz tukę .  
K a p u s t a  k isz ona  w zm a c n ia  żo łądek ,  zw iększa  
ap e ty t  i p o b u d z a  p opęd  dr, n ieśności .  S k a rm ia ć  
d ro b ie m  m o ż n a  w ie rzch n ią  w a r s tw ę  z beczki 
j a k o  m n ie j  w a r to ś c io w ą  d la  u ż y tk u  k u c iu  nne- 
go, J a n  .Wiejski.

Kalafiory
do jze w a ją  na Gody

P a n  A le k s a n d e r  K., w łaśc ic ie l  o g r ó d k a  dz ia ł-  
ko w eg o  pisze n a m :

—  O d k i lk u  la t  d z ie r ż a w ię  d w a  o g ró d k i  
dz ia łk o w e .  W  j e d n y m  m a m  k rz e w y  o w o c o w e :  
ag res t ,  p o rzeczk i ,  m a l in y ,  t r u s k a w k i ,  d w ie  cze­
reśnie ,  dw ie  b r z o sk w in ie ,  j e d n ą  ś l iw ę -w ęg ie rk ę ,  
g ru sz ę -m io d ó w k ę ,  j a b ł o ń  - A le k s a n d rę ,  p ię ć  
sz czep n y ch  ró ży  p io n k o w y c h ,  a  r a b a t y  o b s a ­
d zo n e  k w ia ta m i .

W  d r u g i m  o g r ó d k u  u p r a w i a m  ja r z y n ę .  Wj 
tym  r o k u  m ia łe m  b o g a te  z b io ry  t a k  w  o g r ó d k u  
o w o co w y m ,  j a k  i j a r z y n o w y m .  S zczególn ie  p o -  
rzeczk i  o b f ic ie  o b ro d z i ły  w y b o r n y m  o w o cem .  
Ceny na  ta rg u  by ły  t a k  n isk ie ,  iż n ie  o p ła c i ły b y  
an i  w  p r z y b l iż e n iu  p ra c y ,  w ięc  n ie  s p r z e d a łe m  
an i  f u n ta ,  lecz n a to m ia s t  p r z e r o b i ł e m  p o rz e c z k i  
i m a l in y  n a  sok  i w in o  i m a m  w  p iw n ic y  s p o r u  
l i t ró w  w y b o rn e g o  w in a  o w ocow ego ,  n ie  u s t ę p u ­
jąceg o  w  n i c z y m  p r a w d z i w e m u  z w in o g ro n .

R ó w n ie ż  j a r z y n y  u d a ł y  się św ie tn ie .  J e s t  
nas  do s to łu  8 d o ro s ły c h  osób, a le  p o c z ą w sz y  od  
k o ń c a  m a ja ,  to  d o tą d  n ie  k u p i l i ś m y  a n i  za  g rosz  
j a r z y n .  Z a s a d z i łe m  2 g rzęd y  k a l a f io ró w ,  O dm ia­
nę  w cz e śn ie jsz ą  i p ó źn ie js zą .  P o  p i e r w s z y m  
sp rzęc ie  w  k o ń c u  l ip c a  z a s a d z i ł e m  K ala f io ry  p o ­
n o w n ie  w  s ie rp n iu .  W p r a w d z ie  p ię k n ie  w y ro s ły  
i z a w ią z a ły  owoce,  lecz do p ie rw s z y c h  p r z y ­
m r o z k ó w  o w oc  —  k w i a t  k a la f io ro w y  n ie  d o j ­
rzał .  C.óż ro b fć ?  P o sz e d łe m  za  p o r a d ą  p e w n e g o  
o g r o d n ik a  e k s p e r t a  j a r z y n o w e g o  i w s z y s tk ie  
n ie d o j r z a l e  k a l a f io ry  w y ją ł e m  z k o r z e n i a m i  i 
z iem ią  z g rzęd y  o g ro d o w e j  i p r z e s a d z i łe m  je  do  
p ia s k u  w  p iw n ic y  w id n e j ,  c iep le j  i p r z e w ie w ­
nej.  Co k i lk a  d n i  p o d le w a łe m  je o d s t a n ą  w o d ą  
i d o c z e k a łe m  się, że n a  gody  p a r a d o w a ł  n a  s to le  
ś w ią te c z n y m  św ieżo  z e r w a n y  I w  p iw n ic y  d o j ­
rza ły  k a la f io r .

C e n n e  u w a g i  naszego  C z y te ln ik a  d z ia łk o w e *  
p. A le k s a n d ra  z a m ie s z c z a m y  n a  z a c h ę tę  i p o ż y ­
tek  i n n y c h .  M oże ró w n ie ż  in n i  C z y te ln icy  nosi  
op isz ą  sw e  d o św ia d c z e n ia ,  j a k i e  p o czy n i l i  w  r o ­
k u  1937, ju ż  to  p r z y  u p r a w i e  j a r z y n  i o w o có w ,  
ju ż  to  p r z y  h o d o w l i  d ro b n e g o  in w e n ta r z a :  k ó z ,  
k ró l ik ó w ,  gołębi  i d r o b iu ;  k u r ,  gęsi , k ac z e k ,  i n ­
d y k ó w  i p e r l iczek .  P rz e c ie ż  t a k ie  w y n u r z e n i "  
p o d a n e  n a  sw ó j  sp o s ó b  —  ta k  sob ie  p ro s io  z 
m o s tu  —  są z a z w y c z a j  c ie k a w s z e  1 k o r z y s t n i e j ­
sze niż  d ług ie ,  zaw ite ,  p o  u c z o n e m u  n a p i s a n a  
r o z p ra w y  czy a r ty k u ły  A więc p lszęie, a m v  
b ę d z ie m y  zam ieszcza l i .  A c z y te ln icy  o są d z ą  ćo 
do b re ,  a co m o g ło b y  b y ć  jeszcze  lepsze ,  a lb o ­
w iem  co d o b r e  czyńc ie  i n a ś la d u jc ie .  F r ,

To i owo
w drobnej hodowli
KURY. O m a r z n ię t e  g rz e b ie n ie  u  k u r  i k o g u ­

tów  w y s tę p u ją  z w in y  sa m e g o  w łaśc ic ie la  d r o ­
b iu  w s k u te k  w a d l iw e g o  p o m ie sz c z e n ia  d ro b iu .  
P r a w i e  w  k a ż d y m  g o s p o d a rs tw ie  z n a j d u j e  się 
k u r n i k  ( jeśli go w ogóle  n a z w a ć  m o ż n a  k u r n i ­
kiem) w  o b o rz e  b y d lę c e j  z g r z ę d a m i  p o n a d  
c h le w ik ie m  u  sa m e j  p o w a ły .  W p r a w d z ie  k u r y  
s iedzą  w n o c y  ciepło ,  a le  w y p a d ł s z y  z r a n a  n a  
d w ó r  n a  m r o ź n e  p o w ie t r z e  o m a r z a j ą  iin g r z e ­
b ien ie  i m u s z le  (zausz n ic e  —  d zw o n k i) ,  a  p o ­
n iew aż  to p o w t a r z a  się p rzez  k i lka  dn i  z r z ę d u ,  
w ięc g r z eb ien ie  b ie le ją  i w  k o ń c u  z c z e rn ic ją  i 
o d p a d a j ą .  D r ó b  z o d m r o ż o n y m i  g r z e b ie n ia m i  
Irac i a p e ly t ,  c h u d n ie  i k u r y  p r z e s t a j ą  nieść, a 
p r z e r w a  w n ie s ie n iu  j a j  m o ż e  p o t r w a ć  6— 8 t y ­
g odn i  i o ty le  j a j e k  je s t  g o sp o d y n i  s t r a t n a  w  
ok res ie ,  k ie d y  są  j a j a  n a jp o p ta ln ie j s z c .  J e d y n ą  
r a d ą ,  by  z a p o b ie c  s t r a to m ,  p o w s ta ły m  w s k u te k  
o d m r o ż e n ia  g rzeb ien i  u  k u r ,  to  p o m ie śc ić  k u r ­
n ik  w  o c h r o n n y m  m ie j s c u  p o z a  o b o r ą  b y d lęcą ,  
a  s k o ro  w a r u n k i  k o g o ś  k o n ie c z n ie  z m u s z a ją ,  by  
jego  k u r k i -n io s k i  p r z e p ę d z a ły  n o c e  w c h le w a c h ,  
to n a le ż y  je  p r z e d  z ło ś l iw y m  i b o l e s n y m  o d m r o ­
że n ie m  zabez p ie czyć ,  n a c i e r a j ą c  im  g rz e b ie n ie  
i m u s z e lk i  co d r u g i  d z ień  o l iw ą  lu b  t łu sz c z e m  
( n ie so lo n y m  sa d łe m  czy  m a s łe m ) ,  a lep ie j  j e ­
szcze w az e l in ą .  —  N a to m ia s t  o d m r o ż o n e  (zbie­
lałe)  g r z e b ie n ie  m o ż n a  u r a t o w a ć  p r z e z  zczer-  
n ic n ie m  p rz e z  o g lęd n e  n a c i e r a n i e  m ie s z a n in ą  
(pól n a  pól) s p i r y t u s u  k a m f o ro w e g o  i  o le jk u  
t e rp e n ty n o w e g o .

Gęsi,  p o z o s ta w io n e  do  c h o w u ,  w e j d ą  w k r ó t ­
ce w  o k re s  n ieśności .  N a leży  żyw ić  je  i n t e n s y w ­
niej ,  a to l i  n ie  z a n a d to ,  b y  się n ie  z ap as ły .  K a r ­
m ę  p o d a w a ć  t r z y  r a z y :  r a n o  —  p o s ie k a n ą  m a r ­
c h e w ;  w  południe  —  g o to w a n e  z i e m n ia k i  u g n ie ­
c ione  z t r o c h ą  o su c ia  i m ą c z k i  r y b ie j ;  w ieczo ­
r e m  —  o w sa  do  sy ta .  P o z a  ty m  n ie  n a le ż y  z a ­
p o m in a ć ,  by  gęsi i k a c z k i  m ia ły  p o d d o s t a tk i e m  
w o d y  do  p icia ,  k t ó r a  nie  p o w in n a  z a m a r z a ć ;  
d o b rz e  je s t  d o m ie sz a ć  do  z i e m n ia k ó w  s t a r t e g o  
w ęg la  d rzew n eg o .  W ę g ie l  p o b u d z a  t r a w ie n ie  i  
z a p o b ie g a  r o z w o ln ie n iu  ż o łą d k a .

Króliki. N a m a r z n ię t a  k a r m a  je s t  t r u c i z n ą  
d la  k ró l ik ó w .  P o d c z a s  tęg ieh  m r o z ó w  d a w a ć :  
su s z o n e  sz n y c le  z b u r a k ó w  c u k r o w y r h ,  s ia no ,  
t r o c h ę  o w s a  a  te d y  o w ę d y  k a w a łk i  s u c h e g o  
Chleba.

Z u b o j u  k r ó l ik ó w  r a s  f u t e rk o w y c h  w  o k r e ­
sie od  p o ło w y  l i s t o p a d a  do k o ń c a  s ty c z n ia  o- 
t r z y m u je  się n a j l e p s z e  sk ó rk i ,  k tó r e  m o ż n a  do  
b rz e  sp ie n ię ży ć  w sk ł a d a c h  k u śn ie r s k ic h ,  a lb o  
leż w y p ra w ić  d o m o w y m  s p o s o b e m  n a  p o t r z e b y  
o r d y n a rn ie j s z e ,  a n a  p o t r z e b y  w y k w in tn ie j s z e  
o d d a ć  do w y p r a w y  do  g a r b a r n i  m e c h a n ic z n e j .  
G a r b a r n i a  t a k a  z n a j d u j e  s ię  w  R u d z ie  Sl., pow, 
ś w lę to c h to w ic k t
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W  dniu 16 styczn ia  1938 r. odbędzie 
się konferencja Zarządu P ow iatow ego  
Str. Lud. 1 p oszczególnych  Kól Str. Lud.
z powiatu w  Żurowie, w  św ietlicy .

P oczątek  o b r a d  o godz.  1 po południu.  
P rosim y o konieczne p rzybyc ie.  S p r a w y  
ba r dz o  w a ż n e  p rzed ko ngreso we .  W stęp  
na salę obrad tylko za legitym acjam i 
członkow skim i.

Za Z arz ąd  P o w i a t o w y  Str.  Lud.  
Sudoł Jan Józef Gazda
sekre ta rz .  w ic e pr es  pow.

* •  *
BACZNOŚĆ BRZESKIE!

Dnia 21 bm. (tj. w  piątek)  odbędzie 
się zjazd p ow iatow y członków  Zarządu 
I delegatów  Kół grom adzkich z powiatu  
brzeskiego w  Brzesku, o godzinie 10 ra­
no, w sali „Sokoła".

W stęp na zebranie za okazaniem  le ­
gitym acji członkow skiej.

Za Zarząd :
Dr. Jakub W itek —  prezes.

* * *
BACZNOŚĆ NOW OSĄDECKIE!

Dnia 5 1 6 lutego br. odbędzie się  kurs 
p olltyczno-spółdzielczy  w  Łącku, dla
dzia łaczy  tejże gminy  w  Domu L u d o ­
w y m  w  Łącku.

Dnia 12 1 13 lutego br. odbędz ie  się 
taki  sa m  kurs,  j ak wyże j ,  w  Łososinie 
Dolnej w  domu p. Jędrzeja Prusaka dla 
dzia ł aczy  parafi i  J akubkowlce .

B liższych  lnformacyj w  spraw ie tych ­
że kursów  udziela Sekretariat P ow ia to ­
w y . *»

' N T  *  *  *  —  T

UWAOA KOZIE NIE CKIE!
Dula 16 styczn ia  br. o godz. 10 rano 

odbędzie się w  K ozienicach zjazd p ow ia­
tow y Str. Lud. w  sali kina „Znicz", Ze 
w zględu  na b. w ażn e sp raw y, ob ecn ość  
w szy stk ich  obow iązkow a. P rosim y o 
punktualne p rzyb ycie. W stęp  za leg ity ­
macjami na rok 1938.

śei  i okol icznych p rosimy  o gremialne 
wzięcie udziału w  tych kursach.

(—) J.  Moskal,  
p rezes  Zarządu  pow.  S. L. 

w  Kałuszu.
*  *  *

P O W . K O ł.O :  W  dn iu  2.3 s ty c zn ia  o godz. U  
w S e k re ta r i a c ie  S. I,. w Kole o d b ęd z ie  się z jazd  
p o w ia to w y  S t ro n .  L u d ó w . ,  w k tó r y m  m o g ą  b r a ć  
u d z ia ł  ty lk o  cz ło n k o w ie .  S p ra w y  b a rd z o  w a ż n e  
i p i lne .  M iędzy in n y m i  w y b ó r  d e leg a ta  na K o n ­
gres.

P re z e s :  W ł .  U r b a n ia k

P O W .  T A R N O B R ZE G : W  d n iu  15 s tyczn ia
o d b ę d z ie  się w S ta lach ,  w  d o m u  p re z e s a  la in l .  
K o la  S. L. z e b r a n i e  człon. Z a rz ą d u  p o w ia to w e g o  
S. L. i p re z e s ó w  K ół  S. L. p o łu d n io w e j  części 
p o w ia tu  z oko l ic  G ręb o w a ,  T a rn o b r z e g a  i A llre-  
d ó w k i  —  zaś  w  dn. 10 s ty c zn ia  ta k ie ż  s a m o  ze ­
b r a n i e  cz łon. Z a rz ą d u  pow. S. L. i p r ezes ó w  Kół 
S. L. z oko l ic  R o z w a d o w a ,  A n lo u ió w c a  i Nad- 
brzez in  odbędz ie  się w S k n w io rz y n ie  w d o m u  
scl.r.  p o w ia to w e g o  S. I,. L e o n a  Korgi .  S p ra w y  
dość  w a ż n e  do o m ó w ie n ia  —  w y m ie n ie n i  o b o ­
w ią z k o w o  w in n i  w ziąć  udzia ł .  W s tę p  za l eg i ty ­
m a c ja m i ,  k tó r e  będz ie  m o ż n a  o t r z y m a ć  na  m ie j ­
scu. W  K o lach  S. L. w l a n y  być p r z e p ro w n d z o  
no z e b r a n ia  ce lem  d o k o n a n i a  w y b o r ó w  Z a rz ą ­
d ó w  n a  ro k  1938 i o p ła c a n ia  s k ł a d e k  c z ło n k o w ­
skich .

Za Z a rz ą d  pow . K o rg a  L e o n  —  S e k re ta rz
P O W .  B IA Ł Y S TO K : W  d n iu  13 s ty c zn ia  o

Rodz. 11-ej o d b ę d z ie  się w S e k r e t a r i a c ie  W o jew .  
S. L. w B ia ły m s to k u ,  ni.  Gen. D re s z e ra  4 —  ze­
b r a n ie  Z a rz ą d u  p ow . i dz ia łaczy ,  cc lcm  w y b r a ­
n ia  d e le g a ta  n a  K ongres .

P re z e s :  Ł o ś  D o m in ik .
P O W .  BIA Ł Y STO K : W  d n iu  10 s ty c zn ia  o g.

11-ej w e wsi H zcpn ik i  o d b ę d z ie  się z e b r a n i e  l u ­
d o w c ó w  z g m in y  Z a w y k i  i Z a b łu d ó w  p rz y  u- 
dz ia le  cz łonk .  Z a rz ą d u  W o je w .  i P o w ia to w eg o .

Z a rz ą d  P o w ia to w y  S. L.
P O W .  ŁOM ŻA: W  d n iu  23 slye.znia o godz.  

l5'-ej o d b ę d z ie  się w Ł o m ż y  w s e k re t a r i a c i e  S. L. 
(P lac  Z a m b ro w s k i  9) z e b r a n ie  Z a rz ą d u  p o w ia ­
tow ego . O becność  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  7 .arządu 
k o n ieczn a .

Sekre ta r ia t  W ojewódzki  S. I,.

P O W . Ł U K Ó W , GM. P R A W D A : 7, d n ie m  1 go 
s ty c z n ia  1938 r. o tw a r l i ś m y  s e k r e t a r i a t  Z a rz ą d u

g m in n e g o  gm. P r a w d a  w S to czk u  Ł u k o w s k im ,
przy  ul. P i ł su d sk ieg o ,  w  d o m u  p. T a ra s z e w ic z a ,  
ta m  gdzie K a s a  S tc fczyka .  S e k r e t a r i a t  czynny  
b ę d z ie  co n iedz ie lę  i w to r e k  od  godz. 1-ej do 
3-ej po p o łu d n iu .  P i s a n ie  p o d a ń ,  r e k u r s ó w  i z a ­
ła tw ia n ie  s p r a w  o rg a n iz a c y jn y c h .

P re z e s  g m in n y  S. Ł, Cz. N o jek .

P O W .  L U B A R T Ó W : D n ia  18 s ty c zn ia  o d b ę ­
dzie się k o n f e r e n c j a  Z a rz ą d u  p o w ia to w e g o .  K o­
misji  Rew. i Z a rz ą d ó w  Kół, w s e k re ta r i a c ie  w 
L u b a r to w ie .  P o c z ą te k  o godz. 11-ej. S p ra w y  
b a rd z o  w a ż n e  i p ilne. P ro s z ę  w s z y s tk ic h  c z ło n ­
kó w  o k o n ie c z n e  p rzybyc ie .

P re z e s  po w . W ł.  M a z u re k

P O W . PRZASZNYSZ: W  d n iu  16 s tyczn ia
odbędz ie  się o godz. 1-ej po p o łu d n iu  v.e wsi U- 
la tow o  C z e rn ia k i  u p. R a sz k o w s k ie g o  F r a n c i s z ­
k a  j e d n o d n io w y  k u r s  g o s p o d a rc z o  - p o l i tyczny .  
Z a rz ą d  pow. w z y w a  c z ło n k ó w  S t ro n n ic tw a  Lud . 
do l icznego  u d z i a łu  w p o w y ż s z y m  kurs ie .

Za Z a rz ą d  P o w .  Al. N a p ió r k o w s k i— w.-prez.

P O W .  W A R SZ A W S K I:  W  dn .  14 s ty c zn ia  o d ­
będzie  się p o św ię c e n ie  lo k a lu  S. I,, w  O tw ocku .  
O godz.  9.30 z o s ta n ie  o d p r a w io n e  n a b o ż e ń s tw o  
w m ie j s c o w y m  k ośc ie le  za z m a r ły c h  c h ło p ó w  
w  s i e rp n iu  1937 r., po czcm  u czes tn icy  u d a d z ą  
się do lo k a lu  S. L. p rzy  ul. S tasz ica  nr . 60.

W  dn. 22 s ty c zn ia  o d b ę d z ie  się w W a r s z a ­
wie p o w ia to w y  z jazd  s ta tu to w y .  L e g i ty m a c je  na 
r o k  1938 są do  n a b y c ia  w  Z a rz ą d z ie  pow. S. L.

Z a rz ą d  P o w ia to w y  S L.

P O W .  MIlSSK M A Z O W IEC K I:  W  dn .  16 go 
s ty c zn ia  o godz.  14-cj z o s ta n ie  o d p r a w io n e  ż a ­
ło b n e  n a b o ż e ń s tw o  za  z m a r ły c h  c h ło p ó w  w 
s i e rp n iu  1937 r. w  p a r a f ia ln y m  kośc ie le  w  Ifol-  
hiel i.  O godz. 13-ej po n a b o ż e ń s tw ie  odbędz ie  
się w Kotbk-li  w rem . s t r a ż y  p o ż a r n e j  n a d z w y ­
c z a jn y  z ja z d  pow. S p ra w y  b a rd z o  w ażne ,  wy. 
b ó r  d e le g a ta  n a  K ongres .  W s tę p  ty lko  za  leg i ty ­
m a c ja m i .

Z a rz ą d  P o w ia to w y  S. L.

P O R T  K R Ó L E W IE C K I  W  1937 R. W e d łu g  
d o ty c h c z a s o w y c h '  obliczeń,  o b r ó t  p o r tu  k r ó l e ­
w ieck iego  w 1937 r. w y n ió s ł  p o n a d  3 mil. ton. 
U dzia ł  z a g ra n ic y  w  o b ro ta c h  p o r tu  k r ó le w ie c ­
kiego w y n ió s ł  ok. 26 proc., p rzy  czym  n a j w i ę k ­
szą, bo  300 tys. to n  w y n o s zącą ,  pozyc ję ,  z a j ­
m u j e  w  ty m  o b ro c ie  d rzew o.

B O J K O T  T O W A R Ó W  J A P O N S K IC n .  Sze­
reg  n a jp o w a ż n ie j s z y c h  a m e r y k a ń s k ic h  d o m ó w  
to w a r o w y c h  p o s ta n o w i ło  n ie  z a k u p y w a ć  t o w a ­
ró w  p o c h o d z e n ia  jap o ń s k ie g o .  Z a m ó w ie n ia  
p r z e z n a c z o n e  d o ty c h c z a s  d la  Ja p o n i i ,  b ę d ą  u- 
dziel.ane p o sz c z e g ó ln y m  d o s ta w c o m  w  E u ro p ie .

ódpow iedsi & eda& c}l
W P a n  C h o jc e k ł  Ig n a c y ,  p o w .  M ogilno :  —»

W s z y s tk o  za ła tw io n e .  „ P i a s ta "  w y s y ła m y  r e g u ­
la rn ie .  N ie o t r z y m a n y c h  n u m e r ó w  sz u k a ć  na
poczcie,

W P a n  L ip k a  J a n ,  pow .  B rz e s k o :  „ H is to r i i
c h ło p ó w "  pojcdyńctzych to m ó w  z a m a w ia ć  ni& 
m o żn a ,  a  ty lk o  całość. W  te j  s p r a w i e  n a le ż y  
zw róc ić  się do W oj.  Z w ią z k u  Młodz. .W iejskie j  
w K ra k o w ie ,  I ta d z iw i ł ło w s k a  23.

W P a n  F ru z iń s k i  B ro n i s ła w ,  p o w .  N o w y  Sącz:  
P ro s im y  p o d a ć  n u m e r  ż ą d a n e g o  „ P ia s ta "  lu b  
c c n a jm n ie j  m iesiąc ,  k iedy  to b y ło  d r u k o w a n e ,  a  
ż ą d a n y  n u m e r  w yś le m y .

Z a rz ą d  K ola  S. L .  w T arn o g ó n so ,  ppw . N isk o l  
P ie n ią d z e o  t r z y m a l iś m y ,  za  k t ó r e  d z ię k u je m y .  
P ie c z ą tk ę  z a m ó w i l i śm y .  Ł ą c z y m y  ży cze n ia  p o ­
m yśln o śc i  w  N o w y m  R oku .

W P a n  K. W ld o ta ,  p ow . B rzo zó w :  P r o g r a m  1 
d e k la r a c j e  w y s ta l iśm y .  Ż ą d a n y c h  o d b i te k  b r a k .  
Ż yczen ia  w sze lk ie j  p o m y ś ln o ś c i  w  N o w y m  R o k u  
p rz e sy ła  W P a n u  P o s ło w i  R e d a k c ja .

K olo  L u d o w e  Ż dża ry .  K w i tu je m y  o d b ió r  s u ­
m y ,  k tó r ą  Kolo  p r z e s ia ło  n a  p o m o c  d la  o f i a r  
za jść.

W P a n  J . J a b ło ń s k i ,  pow, B rz e s k o :  Je że l i  k to ś
u m ie  zd o b y ć  so b ie  z a u fa n ie  ch ło p ó w ,  to  a n i  
p r a s y  n ie  t rzeb a ,  by  p o c h le b n ie  o n im  p isa ła .  
W ie ś  u m ie  b r o n ić  tych ,  do  k tó r y c h  m a  z a u f a ­
nie.

C z y te ln ik  „ P ia s ta " ,  K rzyż ,  po w . T a r n ó w :
K olędę  r a z e m  z p o p r z e d n im i  p ie ś n ia m i  z a t r z y ­
m u je m y  w  teczce  do  o p r a c o w a n ia  z b io rk u .  
W ie r sz  d ru g i  „Z N o w y m  R o k ie m "  lepszy .  P ł y n ­
ność  w ie r sza  d o b r a  np.
N iecha j  n ie  m a rs z c z ą  W a s z e g o  czo ła  
t ro sk i ,  k ło p o ty ,  z m a r tw ie n ia ,  
a le  p o g o d n a ,  za w s z e  w e so ła  
m yśl  c iągle  j e  o p ro m ie n ia .

M oże ten  N o w y  R ok  szczęśc iem  b łyśnf#  
z p o m r o c z n e j  w s ta j ą c  topie l i  
i, jeś li  św ia tu  snop  szczęśc ia  c lśn ia  
n ie c h  W a m  go c z ąs tk ę  udzie l i  —

A lbo w ie rsz  k o ń c o w y ,  r z u c a j ą c y  w y z w a n ia  
p rz e c iw n o ś c io m :
A gdy z a w o d y  nies ie ,  c ie rp ien ia ,  
gdy  g ro m y  n ieszczęść  g r z m ią  w  c h m u r z e  —» 
d rż e ć  n am ? . . .  nie! —  P a t r z m y  w  czasu  p r z e ­

s t r z e n ia
o d w a ż n ie  n a  ż y c ia  bu rzel . . .

C a łość  j e d n a k  n ie  w n o s i  m o ty w ó w  n o w y c h ,  
p rz e to  n ie  b ęd z ie m y  d r u k o w a ć .

L n d o w c y  z B n k o w ln y ,  p ow .  B i łg o ra j :  Za ż y ­
c z en ia  św ią te c z n e  i n o w o r o c z n e  d z i ę k u je m y  
K olędy i d e k la m a c je  c h o w a m y  do  czasu  w y d a ­
n ia  z b io rk u ,  n a d  k tó r y m  p r a c u j e  K o m ite t  W y ­
d a w n iczy .  W  N o w y m  R oku  życzy m y  p o m y ś ln o ­
ści i w y t rw a ło ś c i  p o d  z ie lo n y m i  s z ta n d a ra m i .

AYPan P o r a h l k  Sł. Ł a p a n ó w :  S a ty ry  i b a jk i  
w y m a g a j ą  o p r a c o w a n i a  l i te ra ck iego .

AYPan G łow acz  M ic ha ł ,  pow .  P rz e m y ś l :  P ie ­
n ią d z e  o t r z y m a l iś m y .  L e g i ty m a c je  i s t a tu ty  wy-  
s łane .  N a  k r e d y t  l e g i ty m a c j i  w y d a w a ć  nie  w o l ­
no , h o  zw y k le  t r z e b a  j e  s a m e m u  p o k ry w a ć .  
P o z d ro w ie n ie !

44 'ielarze z C h m ie lo w a ,  p ow .  T a rn o b r z e g :  
N ie c e n z u ra ln e ,  n ie  pó jdz ie .

D r .  A. K., pow. Mieleci (Wiersz s łaby ,  n ie  
pó jdz ie .  P ro s im y  o inne.

AA7P a n  Ł a z  L e o n :  Za ż y c z e n ia  n o w o r o c z n e
d z ię k u je m y .  U tw o ry  Jeszcze z a  s łabe .  T r z e b a  
w ięce j  czytać,  by  u z y s k a ć  p ły n n o ś ć  w ym ow y.

AVPan d r .  A. H u b ic k i ,  K r a k ó w :  N ie c e n z u ra l ­
ne.
AYPan B a n ia  J . ,  p ow .  D ą b r o w a :  Za m o cn e ,  n ie
pó jdzie .

AA7P a n  C. W . :  A r ty k u ł  u le g łb y  k o n f i sk a c ie ,
n ie  pó jdzie .

AA'Pan S l ro j c k :  N ie  z a m ieśc im y ,  gdyż m o ­
g łoby  to  n a s  n a r a z i ć  n a  p ro cesy .

AATan S te fan  T u r n a u :  Nie m o ż e m y  p rzes łać ,  
gdyż  b r o s z u r a  w y c z e rp a n a .

K o r e s p o n d e n t  z M ie leck iego :  W ię k s z a  część 
a r t y k u ł u  u le g ła b y  k o n f isk ac ie .  P ro s im y  o ł a ­
s k a w ą  pam ięć .

AVPan AVojnickl S ta n i s ła w :  AYiersz n ie  n a d a ­
j e  się do  d r u k u .

AYPan L u d w i k  O c h w af :  P o d a j e m y  a d r e s :
m a r s z a ł e k  M aciej  R a ta j ,  W a r s z a w a ,  u l i c a  H o ż a  
14.

G i e ł d a
Bydło i mięso

Gie łdowe  no t ow an i a  cen Zwierząt 
rzeźnych  1 m ięsa za 1 kg. żyw ej w agi lo­
co targow ica w  K rakowie w  dniu 4 s ty c z ­
nia 1938 r.

Buhaje I g. 58 —  64; II gat. 48 —  58;
II gat.  40 — 48; w o ł y  I gat .  — ; II gat .  54
— 63; III gat .  47 — 55; k r o w y  I gat.  54
— 62; II gat .  40 —  53; III gat.  35 -  40; 
ja łówki  I gat .  57 — 67; II gat .  48 —  58;
III gat.  40 — 50; buhaje I gat.  57 —  63; 
II gat .  48 — 57; III gat .  40 — 48; ciele ta 
z opła tą  r zeża lnianą 70 — 110. Świnie 
mięsne 85 —  95 kg. I kat.  — ; II kat .  85 — 
94; s łon inowe mięsne 100 —  120 kg. I 
gat.  100 — 125; II gat .  90 — 100; III gat.  
85 — 90; braki  nagi 125 — 150 kg. I gat ,  
105 —  117; II gat.  97 —  105; III gat .  90 — 
97; b raki  80 — 90; powyże j  150 kg. I gat .  
112 — 118; II gat.  100 — 112; III gat .  95
— 100. Byd ł o  bez zmiany.  Byd ł o  ma 
t endencję mocniej szą ,  buhaje  pod ro ża ły  
o 2 grosze,  cielęta o 5 g roszy,  ale nie jest  
to ścisłe,  no tow an i a  bow iem cieląt na 
t a rg ow ic y  k rakowsk ie j  nie mają klas 
żadnych  — świnie bez  zmiany,  tylko s ło­
n inowe  ciężkie o 2 zroszę  mocniej:

Konfiskata broni myśliwskiej
u p. Drohojowskiego

« * ■

POW. MOŚCISKA!
Dnia 24 bm. odbędzie się  Zebranie 

eztonków  Zarządu pow., p rezesów  1 dele­
gatów  kół Stronnictw a L udow ego w  sali 
„Sokoła" w  M ościskach. P o c z ą te k  o go­
dzinie 11 rano s p r a w y  bardzo ważne . .  Na 
zebranie przybędzie delegat  Sekre t a r i a tu  
ze LwoAva. W stęp na salę tylko za legi­
tym acjam i na rok 1938 —  k t ó re  nabyw ać  
m ożna w  Zarządzie  pow iatow ym .

Za Z ar zą d  p ow ia tow y  
C użytek  —  prezes,

* * *

POWIAT MIELEC
Zarząd pow . S. L. w  M ielcu poleca  

w szystk im  kołom  w  powiec ie  przeprow a­
dzić w ybory  I nadesłać najpóźniej do 15 
lutego b. r. protokóły do Zarządu pow. 
S. L. Zaznaczamy,  że w y b o r y  ma ją  b y ć  
p r ze pro w adz one  na podstaw ie legitym acji 
na rok 1938.

Apelujemy p r z y  Jyrrf, b y  wyku p ion o  
lak n ajw iększą  i lość leg itym acji,  bo za ­
leżnie od tych, koła Ayydelegują oprócz 
prezydium , po jednym  członku na każde  
10, na zjazd sp raw ozdaw czy po Kongresie.

Dnia 20-go lutego 1938, odbędzie się  w  
Podleszanach, o godzinie 10-tej w alny  
zjazd pow iatow y (statutow y) na którym  
nastąpi w ybór now ego Zarządu pow. S. L.

W s t ę p  na  w a ln y  zjazd za  legi tymac ja ­
mi na rok 1938. i

Zaproszenia listow ne na zjazd w ysy*  
lane nie będą.

Za (Zarząd pow.  S. U
W ład ysław  Starzyk, 

p rezes .
* * *

BACZNOŚĆ PO W . KAŁUSZ!
Dnia 23 stycznia  br. odbędzie się w  

domu p. Rybaka Piotra w  Dębinie, o go­
dzinie 10-tej zjazd pow. S. L. —  na k tó ry  
winni p r zy b y ć  delegaci  ws zys tk i ch  Kół.

J. M oskal —  prezes.
*  *  *

TERMINY KURSÓW  W  POW IATACH  
ŻYDACZÓW  I STRYJ

Dnia 16, 17 1 18 stycznia  b. r. odbę­
dzie się kurs sp o łeczn o-ośw iatow y dla 
cz łonków S. L. w e  w si M łyniska pow. 
Ż ydaczów .

Dnia 20 i 21 styczn ia  odbędzie się kurs 
społeczno-polityczny dla członków S. L. 
w e w si Daszara pow. Stryj.

Na obu kursach w y k ła d a ć  będą p rele­
genci  z Kałuskiego i ze Lwo wa.

W szystkich członków tych miejscowo-

Z Jarosławia donoszą o sensacyjnej 
konfiskacie broni we dworze hr. J ana Dro-- 
hojowskiego w Cieszacinie, zasądzonego,  
jak wiadomo,  na trzy i pól roku więzienia

r iECZEiSf  BARANIA
P r o p o r c j e :  1 kg  b a r a n i n y ,  K l i t ra  

oclu,  2 d k g  k o rze n i ,  5 d k g  s łoniny,  1 zą ­
bek czosnku,  sól, 1 łyżec zka  mąki,  kilka 
łyżek  k w a ś n e j  śm i e ta n y ,  MAGGEego 
p r z y p r a w a .

Mięso sp a rz yć  g o r ą c y m  o c t em  za go ­
t o w a n y m  z k o r z e n ia m i ,  na s tę p n i e  na-  
s z p i k o w  ' s łoniną,  p o k r o j o n ą  w pasecz-  
ki .  n a t r z e ć  czo sn k ie m,  poso l i ć  i dus ić  
na  w o l n y m  ogniu,  p o d le w a ją c  oclem.  
Gdy  p ieczeń  będzie m i ę k k a ,  po sy p a ć  
m ą k ą ,  po d la ć  ś m i e t a n ą  i chw i l ę  dusić .  
W  k o ń cu  d >dać do  sosu n ieco MAGGP-  
ego p r z y p r a w y ,  n ie  go tu ją c  już  więcej  
P o d a j e  się z k a p u s t ą  lub  b u r a k a m i .

przez sąd okręgowy w  Przemyślu w  związ 
ku z pamiętnemi zajściami chłopskimi na 
terenie Pa w ło s i ow a .  Oto hr.  Drohojowski  
słynie w Polsce całej jako zawołany strze­
lec. ściany jego dworu w Cieszacinie up­
strzone są licznemi trofeami myśliwskiemi i 
154 nagrodami,  uzyskanemi w konkursach 
myśliwskich istrzeleckich. Ponato posiada 
hr. Drohojowski  cały znakomicie zaopa­
trzony arsenał.  Zgodnie z obowiązującemi 
przepisami,  o t r zymywał  hr. Drohojowski 
od s taros twa powiatowego  w  Jarosławiu 
kartę na broń,  tj. pozwolenie na przecho­
wywanie i używanie broni.  Kiedy minął 
termin tego pozwolenia,  a br. Drohojowski 
nie postarał  się wówczas o jego prolonga­
tę, s taros two powiatowe jarosławskie skon 
fiskowało cały zapas  dubel tówek,  strzelb, 
pistoletów itp. War tość  skonfiskowanego 
arsenału,  wśród którego znajdują się pono 
rezwykłe rzadkie oka.zy, obliczają w j a ro -  
stawiu na okoto 7 tysięcy złotych. Wiad o­
mość o konfiskacie broni wcicszacińskim 
dworze wywołała  w  Jarosławiu wielkie 

 ̂wrażenie,



S tr. „P I A S T*

Jitanika Śląska
Katow ice .  (W ła m a n ie  kasow e) .  Do b i u r  d o ­

m u  to w a ro w e g o  b ra c i  D ro z d  p rz y  u l icy  P ie ra -  
ek iego  10 w łam a l i  się n ie z n a n i  z łodzie j^ .  W ł a ­
m y w a c z e  ro z p ru l i  r a k i e m  k asę  ogn io trW ałą ,  po- 
c zcm  s k ra d l i  z n ie j  k w o tę  4000 zł.

C h o rz ó w  ( P o m y s ło w y  „ k o n t r o l e r " ) .  Do m i e ­
s z k a n ia  M arii  Cli ro b o  we j p r z y  u l icy  M ie c h o w ­
sk ie j  zgłosił  się n ie z n a n y  m ę ż c z y z n a ,  ce lem 
s k o n t r o lo w a n ia  ob ligacji  P o ży czk i  I n w e s ty c y j ­
nej .  C h r o b o w a  w ysz ła  n a  ch w i lę  z m iesz k an ia ,  
a gdy w róc i ła ,  „ k o n t r o l e r a "  ju ż  n ie z a s ta la .  P o  
r o z e j rz e n iu  się w m ie sz k a n iu ,  C h r o b o w a  z a u w a ­
ż y ła  b r a k  z łotego z e g a rk a  m ęsk ie g o  i s r e b rn e g o  
d am s k ie g o ,  ogó lne j  w a r to ś c i  350 zł. S p ry tn y  
„ k o n t r o l e r "  u lo tn i ł  się w n ie w ia d o m y m  k i e r u n ­
ku.

T u rz a  (U m ysłow o  c h o ry  z a t r z y m a ł  pociąg) .
I d ą  ż a jący  z T u rz y  do G o d o w a  poc iąg  o so b o w y  
zos ta ł  z a t r z y m a n y  p rzez  ja k ie g o ś  m ężczyznę ,  
k tó r y  d a w n i  roz p a c z l iw e  zn ak i  do  z a t r z y m a n ia  
pociągu .  P o  z a t r z y m a n iu  p oc iągu  m a s z y n is ta  
s tw ie rdz i ł ,  że o w y m  m ężc z y z n ą  jes t  j a k i ś  u m y ­
słowo ch o ry ,  w o b ec  czego z a m ie rz a ł  ru sz y ć  w 
d a ls zą  drogę.  N ieszczęś l iw y j e d n a k  biegł obok 
poc iągu ,  w s k u te k  czego m a sz y n is ta ,  b y  u n ik n ą ć  
w y p a d k u ,  m u s i a ł  p o n o w n ie  p oc iąg  z a t r z y m a ć .  
P o  d o j e c h a n iu  do G o d o w a  m a s z y n i s t a  zg łos ił  o 
p r z y g o d z ie  polic j i , k t ó r a  z n a la z ła  n ie s z c z ę ś l iw e ­
go w  p o b l i sk ie j  wiosce,  u g a n ia ją c e g o  się za  
kndźmi, zn ożem  w rę k u .  N ieszczęś l iw ym  o k a z a ł  
się 16-letni W in c e n ty  Koczy z Czyżowic.

M a rk lo w ice  (G roźny  p o ż a r ) .  W  s to d o le  n a l e ­
żące j  do obywa J ó z e fa  B r a c h m a n a  w y b u c h ł  
g ro ź n y  p o ża r ,  k tó r y  s t r a w i ł  d w ie  s to d o ły  n a p e ł ­
n io n e  zesz ło ro c zn y m i  zh io ram i .  Ogień  w z n ieco n y  
zos ta ł  p r a w d o p o d o b n ie  p rzez  w łóczęgów , k tó r z y  
n o co w a l i  w  stodole.

M ik o łó w  (K radz ież  zboża) .  N a s tac j i  k o l e jo ­
w ej  w  M iko łow ie  s tw ie rd z o n o  s y s te m a ty c z n e  
k r a d z ie ż e  zboża  z w ag o n ó w .  O b s e rw a c ja  w y k a ­
zała , że  k ra d z ie ż y  d o k o n y w a l i  15- letni Jó z e f  
S zus te r  i jego  b ra t ,  2-3-letni Je rz y ,  o ra z  19- letni 
B e rn a r d  M a ń k o w s k i  i 35-lełn i  A n ton i  S itko, k t ó ­
rzy  s k r a d z io n e  zboże  o d s tę p o w a l i  p e w n e m u  
w łaśc ic ie low i s k ła d u  zboża,
Z R U C H U  S. L.

Z a m a r s k i  (W a ln e  z e b ra n ie  K o ła  S. L .).  W  
sobotę ,  d n ia  15 styczn ia  br . o godz 3-ciej p o  p o ­
łu d n iu  o d b ęd z ie  się w  lo k a lu  p. Ż w a k a  d o r o c z ­
n e  w a ln e  z e b ra n ie  K ola  S. L.

Skoczów . N a N ow y Rok. Od naszeg o  k o r e ­
s p o n d e n ta  ze  S k o c z o w a  o t r z y m a l iś m y  p a r ę  n a ­
s tę p u ją c y c h  uwag, k tó r e  ze w zg lęd u  na  ich o gó l ­
n e  z n acz en ie  zam ie sz c z a m y .

P a m ię t a m y ,  gdy  w S koczow ie  —  k a ż d y  co 
m ia ł  coś d o  g a d a n ia  —  z p a r u  ty lk o  c h lu b n y m i  
w y ją tk a m i  —  p ła szczy ł  się p r z e d  w ła d z a m i  
Austrii . P a m ię t a m y ,  gdy  P o ls k a  s to c zy ła  b i tw ę  
u b r a m  S k o c z o w a  o  Ś lą sk  C ieszyńsk i  z  Czecha-

Wojowniczy adm. Sesfc
stanie na czele rządu japońskiego?

D z ie n n ik i  d o n o sz ą ,  że p r e m i e r  k s iążę  
K o n o y e  z a tw ie rd z i ł  4 - ro  ie tn i  p r o g r a m  r e ­
f o r m  n a r o d o w y c h ,  s k ł a d a j ą c y  się  z 9 p u n k ­
tó w .  P r o g r a m  łon  p r z e w id u je  o d n o w ę  d u ­
c h o w ą  i r e o rg a n iz a c j ę  w y c h o w a n ia  n a r o d o ­
w ego ,  k o n s o l id a c j ę  (?) w y ją tk o w e g o  s t a n o ­
w isk a ,  z a jm o w a n e g o  p rz e z  J a p o n i ę  j a k  m o ­
c a r s tw o ,  b ę d ą c e  c z y n n ik i e m  s ta b i l iz a c j i  na  
D a le k im  W s c h o d z ie ,  zw ięk sze n ie  siły p r o ­
d u k c y jn e j  n a r o d u  w d ro d z e  ra c jo n a l i z a c j i  
p r z e m y s łu  d la  s t a w ie n ia  czo ła  w z r a s ła j a c y m  
k o n ie c z n o ś c io m  o b r o n y  n a r o d o w e j ,  n o w y  
p o d z ia ł  o b c ią ż e ń  s k a r b o w y c h  i sp o łe c z n y c h  
c e le m  o c h r o n y  d ro b n e g o  h a n d l u  i p r z e m y ­
s łu  o r a z  r o z w o jn  d u c h a  p o św ię c e n ia  w ś ró d  
lu d n o śc i .

W e d łu g  o b ie g a ją c y c h  p o g ło se k  a d m i r a ł  
S u e t s u g u  m ia łb y  b y ć  p r e m i e r e m  p rzy sz łeg o  
g a b in e tu .

K r ą ż y ł y  r ó w n i e ż  p o g ł o s k i ,  j a k o b y  H i r o t a  
m i a ł  się p o d a ć  d o  d y m i s j i  n a  w y p a d e k  w y ­
p o w i e d z e n i a  w o j n y  C h i n o m .  K o m p e t e n t n i

o b s e r w n l o r z y  p o l i t y c z n i  t w i e r d z ą  j e d n a k ,  iż 
k siążę  K o n o y e  p o z o s ta n ie  u  w ła d zy  c o n a j -  
in n ie j  do  c h w il i  u c h w a l e n ia  o g ło sz o n ea o  
p r o j e k t u  p rz e z  p a r la m e n t .  S ą d z ę  j e d n a k ,  
że s t a n o w i s k o  p r e m i e r a  K o n o y e  i m i n i s t r a  
H i r o t y  b ę d z i e  o s ł a b i o n e  n a  s k u t e k  p r a w d o ­
p o d o b n e g o  o d r z u c e n i a  o s t a t n i c h  p r o p o z y c y j  
p o k o j o w y c h  o  c h a r a k t e r z e  u l t i m a t u m  p r z e ­
s i a n y c h  m a r s z a ł k o w i  C z a n g - K a i - S z e k o w i  
o r a z  p r z e z  p o w o l n o ś ć  i n i e ś m i a ł o ś ć ,  z j a ­
k i m i  p r z e p r o w a d z a n e  s ą  r e f o r m y  n a r o d o w e  
k u  n i e z a d o w o le n iu  a rm i i .

J a k  z k ó ł  d o b r z e  p o i n f o r m o w a n y c h  d o ­
n o s z ą ,  a m b a s a d o r  j a p o ń s k i  w C h in a c h ,  
K a w a g o e  z o s tan ie  w  p o n ie d z ia łe k  o d w o ł a ­
n y .  D e cy z ja  w s p r a w ie  o d w o ln n ia  a m b a s a ­
d o ra  j a p o ń s k ie g o  s ło i  w z w ią z k u  z d z i s i e j ­
szą  u c h w a ł ą  r a d y  m in i s t r ó w ,  p o s t a n a w ia j ą ­
cą  „ u su n ię c ie  o b ecn eg o ,  w ro g ie g o  w o b ec  J a ­
p o n i i  r z ą d u  c h iń s k ie g o " .  K o ła  p o i n f o r m o ­
w a n e  w s k a z u ją ,  że w z w ią z k n  z d z is ie j szą
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dzł l .  Co Yołćn z je fcD aJąsT ę  Sb STcoczoWa ćKTopl,
bv  święcić swe św ię to  . Chłopi,  k tó r z y  żyw ią  
m ia s to  —  czy S k o czó w  p r z y j m u je  ich  g o d n ie?

R z u czam  p o w a ż n ie  to  py tan ie !
W  S k o czo w ie  są  d z iw n i  lu d z ie  —  ty le  la t, 

gdy o d z y s k a l i śm y  n iepodleg łość ,  a le  w ie lu  p a ­
nó w  z w ra c a  sw e  oczy do B er l ina ,  do  H a m b u r g a  
z ich życia cze rp ie  p r z y k ła d y  i głosi to... p u ­
blicznie!

P a m ię ln ć  t rzeb a ,  i e  Skoczów , to  c e n t r u m  t. 
zw. „ H i t l e r ju g e n d "  —-  a le  to n ie  ro d z e n i  N ie m ­
cy —  to  P o la c y  z renegac ia l i .  T r z e b a  o d s z u k a ć  
ź r ó d ł a  ty c h  p ro c e s ó w  i d la  d u b r a  P a ń s t w a  je  
n a p ię tn o w a ć .

Z a p e w n e  rfzas b y  ju ż  b y ł  o s ta tn i ,  by  m iędzy  
in n y m i  w ła d z e  k o śc ie ln e  w g łą d n ę ły  w s to su n k i  
kośc io ła  ew. w  Skoczow ie .  Są t u  d z iw n e  a n a ­
c h ro n iz m y :  w ś ró d  n ich  n a jw ię c e j  ra ż ą  ludzi
s to ją c y c h  w p r a w d z ie  n a  b o k u ,  a le  czu ją c y c h  
n. p. te oto  c h o ć b y  p o b ie ż n ie  w y r w a n e  f a k ty :  
1) U b o g a  p a r a f ia  d la  20 t. zw. „ N ie m c ó w "  p o ­
z w a ła  sob ie  u t r z y m y w a ć  k o s z to w n e  n a b o ż e ń ­
s tw a  n ie m ieck ie  (w S ko czo w ie  n ie  m a  c z ło w ie ­
ka ,  k tó ry b y  n ie  u m ia ł  po p o lsku ) .  2) Ś m ieszn y m  
je s t  fak t ,  że np. b r o s z u r k a  z a ly ło w a n a  „N asz  
kośc ió ł" ,  w y d a n a  przez  Zw iązek  M. E w. z p r z e d ­
m o w ą  p. mgr. F izk a ,  o p r a c o w a n a  z na jda le j  i d ą ­
c y m  o b je k ty w iz m e m ,  z o s ta ła  p rzez  tu te jsz e  w ła ­
dze  k o śc ie ln e  „ z a k a z a n a " .

T rz e h a b y  w g lą d n ą ć  p o n a d to  w  n i e j e d n ą  f a ­
b r y k ę  iw n ie m ie c k ie  u k ło n y .  T rz e b a  m y ś le ć  o 
t y m  n a w e t  w te d y ,  gdy p. Beck jeździ  do B e r l i ­
na ,  a Berl in  w y s y ła  sw e  m a c k i  i o rg a n iz u j e  sw ą 
„ H i t l e r ju g e n d " .  T rz e b a  p a t r z e ć  na  ź ród ła ,  t r z e ­
b a  być  u w a ż n y m  —  t rz e b a  w iele  pa m ię ta ć .

P R Z Y W Ó Z  S Z P R O T Ó W . W o b e c  c iągłego 
b r a k u  sz p ro tów ,  od  20 do 28 g r u d n i a  1937 r. 
p rz y w ie z io n o  ze  Szwecji  i D an i i  o gó łem  213 
tys. kg. s z p ro tów .  P o z a  ty m  p rz y w ie z io n o  z 
D an i i  22 tys. kg. d o rszy  o raz  d u ż e  ilości śledzi 
ao lonych ,  m ro ż o n y c h  i 75 sk r z y ń  m akre l i .

N O W Y  W Y N A L A Z EK  RYBACKI. W  N iem  
Czech z b u d o w a n o  a p a r a t  do p a t r o s z e n ia  ryb .  
A p a ra t  ten  m oże  być  u ż y w a n y  n a  p o k ła d z ie  i 
w y d a jn o ś ć  jego p r a c y  m a  w y n o s ić  320 śledzi 
na  m in u tę .  A p a ra t  t e n  u ła tw ia  z n acz n ie  p r a c ę  
n a  s t a tk a c h .

Las w  słońcu zim owym .

Będą jeść gorszy chleb
Now a mowa Mussolinlego

O n e g d a j  w  s a l i  t e a t r u  „ A r f i e n t i n a "  
M u s s o l i n i  w  o b e c n o ś c i  n i e m i e c k i e g o  m i n i ­
s t r a  w y ż y w i e n i a  D a r r e g o  o r a z  w ł a d z  k o r ­
p o r a c y j n y c h  w r ę c z y ł  n a g r o d y  r o l n i k o m ,  
p r e m i o w a n y m  w o g ó l n o k r a j o w y c h  k o n k u r ­
s a c h  z b o ż o w y c h  i w y g ł o s i ł  p r z y  t e j  o k a z j i  
p r z e m ó w i e n i e ,  w  k t ó r y m  p o d k r e ś l i ł ,  żc  r ó ­
w n i e ż  w  d z i e d z i n i e  r o l n i c t w a  w s p ó ł p r a c a  
m i ę d z y  W ł o c h a m i  a  N i e m c a m i  je s t  m o ż l i ­
w a  i u ż y t e c z n a .  Z k o l e i  s z e f  r z ą d u  z a z n a ­
c z y ł ,  że  w  r .  1936  W ł o c h y  m u s i a ł y  s p r o w a ­
d z i ć  10 m i l i o n ó w  k w i n t a l i  p s z e n i c y  w a r t o ­
śc i  m i l i a r d  500  m i l i o n ó w  l i r ó w ,  n a t o m i a s t

u r o  ł d z a j  w r. 1937 w y n o s z ą c y  8 0  m i l i o n ó w  
q .  z b o ż a ,  z a p e w n i ł  c a ł k o w i t ą  s a m o w y s t a r ­
c z a l n o ś ć  n a  1938  r. N ie  n a l e ż y  j e d n a k o w o ż  
p r z e w i d y w a ć  t y c h  s a m y c h  z b i o r ó w ,  c o  w 
r o k u  1937. D l a t e g o  te ż  w y d a n e  z o s t a ł y  z a ­
r z ą d z e n i a  o  p r z y m u s o w e j  d o m ie sz ce  10 p r o ­
c en t  m ą k i  k u k u r y d z o w e j  d o  m ą k i  p sz e n n e j ,  
u ż y w a n e j  d o  w y p ie k u  c h ich a .

Z k o l e i  M u s s o l i n i  p r z y j ą ł  w  s a l i  k r ó ­
l e w s k i e j  P a ł a c u  W e n e c k i e g o  60  b i s k u p ó w  
i 2 0 0 0  p r o b o s z c z ó w  w ł o s k i c h ,  k t ó r z y  p o ł o ­
ży l i  s p e c j a l n e  z a s ł u g i  d l a  r o z w o j u  r o l n i c ­
t w a .

Naprawdę
doskonalą

m a s z y n ę  do  szycia,  haftu,  
endlowania  i meiezkowania  
sprzeda jemy już od 159,— zl. 
gotowką  —  ratami.  
D ł u g o l e t n i a  g w a r a n c j a .  

Polskt  Dom H a n dl ow y  
K R Y S Z E R  K r a k ó w ,  
Z w ie rzy n ie c k a  6 . W y d z , 2 3  

Żądajcie cenniki  da r mo!
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u c h w a l ą  r a d y  m i n i s t r ó w  w  n a j b l i ż s z y c h  
d n i a c h  n a s t ą p i  n o m i n a c j a  n o w e g o  „ p r o w i ­
z o r y c z n e g o  r z ą d u  i l i a  C h i n  w s c h o d n i c h . "

Usuną chińskicli urzędników
P re m ie r  k s ią żę  K n n o y e  zw o ła ł  o n eg d a j  

n a d z w y c z a jn e  pos ie d zen ie  r a d y  ni inis. tr^w 
celem  p r z e p r o w a d z e n ia  d a ls z e j  d y s k u s j i  n a d  
p o l i ty k ą  j a p o ń s k ą  w  C h in a c h .  J a k  dor.uąi  a g e n ­
c j a  D om ei.  r a d a  p o w z ią ć  m a  po.si::m>-.vii-nic co 
do  „ z a rz ą d z e ń ,  p ro w a d z ą c y c h  do z l ik w id o w a ­
n ia  a n h j a p o ń s k o  n a s t r o j o n e j  a d m in i s t r a c j i  
c h iń s k ie j . "  Po z a k o ń c z e n iu  p o s ie d z e n ia  r a d y  
m in i s t r ó w  ks. K o n o y e  u d a  się do p a ła c u  c e s a r ­
sk iego,  ce lem  u z y s k a n ia  a p r o b a t y  cesarza .

Protsst k o n s u l a  a n g i e l s k i e g o

D o n o s z ą  z S z a n g h a j u ,  że  d o  j a p o n a i - i c g o  
k o n s u l a  g e n e r a l n e g o  O k a i m d o ,  b r y t y j s k i  
k o n s u l  g e n e r a l n y  w y s i a ł  p i s e m n y  o s j r y  
p r o t e s t  p r z e c i w k o  m a l t r e t o w a n i u  a n g i e l s k . c l i  
p o l i c j a n t ó w  p r z e z  ż o i m e r z y  j a p o ń s k i c h .  N a ­
s t ę p n i e  k o n s u l  a n g i e l s k i  ud r ; t  s i ę  o s o b i ś c i e  
d o  O k a m o t o  i w  t o k u  d ł u ż s z e j  r o z m o w y  u -  
z y s k a ł  o d  n i e g o  z a p e w n i e n i e ,  żc  w  s p r a w i e  
t e j  z o s t a n i e  p r z e p r o w a d z o n e  d o k ł a d n e  ś l e d z ­
tw o .  P o w y ż s z y  p r o t e s t  j e s t  t r z e c i m  z r z ę ­
d u ,  j a k i  w y s t o s o w a ł y  w ł a d z e  n n g i o N k i c  d o  
w ł a d z  j a p o ń s k i c h  o d  c z a s u  z a j ę c i a  S z a n g h a ­
j u  p r z e z  J a p o ń c z y k ó w .

Lawina zasypała narciarza
W  t y c h  d n i a c h  o k o ł o  g o d z .  11-lr j  

p r z e d  p o ł u d n i e m  g r u p a  n a r c i a r z y  p r z e c h o ­
d z i ł a  z K a l a t ó w e k  S u c h y m  Ż l e b e m  n a  
W r ó t k i .  W  p e w n y m  m i e j s c u  z a  g r u p ą  t ą  
o b e r w a ł a  się  l a w in a ,  k t ó r a  p o r w a ł a  p o z o s t a ­
ją c e g o  n a  k o ń c u  m ie j s c o w e g o  a d w o k a t a  
O t to  W a e h s a .  Z n a j d u j ą c y  s ię  w  p o b l i ż u  
n a r c i a r z e  w  l i c z b i e  k i l k u d z i e s i ę c i u  p o d j ę l i  o d  
r a z u  a k c j ę  r a t o w n i c z a ,  a  j e d n o c z e ś n i e  z a ­
w i a d o m i l i  o  k a t a s t r o f i e  T a t r z a ń s k i e  O chot- :  
n i c z e  P o g o t o w i e  R a t u n k o w e ,  k t ó r e  p r z y b y ła !  
n a  m i e j s c e  w y p a d k u  o  g o d z .  12 .10.

,W c z t e r y  m i n u t y  p o  r o z p o c z ę c i u  a k c j i  
p r z e z  P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  p o d  k i e r o w n i c ­
t w e m  J ó z e f a  O p p e n h e i m n ,  w y d o b y t o  % p o d  
w a r s t w y  2 - m e l r o w r j  n ic  d a ją c e g o  ju ż  z n a ­
k u  ż y c ia  W a e h s a .  M im o t r z y g o d z in n y c h  z a ­
b ieg ó w  l e k a r s k i c h  n ie  u d a ło  s ię  p r z y w r ó ­
c ić  o f i a r y  l a w in y  d o  ży c ia .

150 mafólltów
gosp od arstw  w ielkości od  
10 do 500 m órg, z m urow a- 
nemi budynkami, inw enta­
rzem. Tanio na sprzedaż 
w Poznańskiem .
Zgłoszenia  Stanisła w  O trę b a  

Ja ro c in , K IIIA sk ie go  2 
Poznańskie .

Cenne w ykopaliska w Egipcie
W  oko l i cach  Z a k k a r y  W a l t e r  Emery,  

od kop a i  w ie lk i  g rób,  p o c h o d z ą c y  p r a w d o ­
podobn ie  z c z a s ó w  1-ej dynas t i i  i b ę d ą c y  
p r zy pu s zc za ln i e  g r o b e m  Mc n es a ,  p i e r ­
w s z e g o  k ró l a  p i e r w s z e j  dynas t i i .

W  g r o b o w c u  zna l ez iono w ie l e  c e n n y c h  
o k a z ó w  ce r am ik i  g r o b o w e j  i w a z  kamień- '  
nych ,  n o s z ą c y c h  cy f r ę  k ró l a ,  o k t ó r y m  
d o ty c h c z a s  p r z y p u s z c z a n o ,  że zo,stat sp a ­
l ony  w  A b y z o s  w  g ó r n y m  Egipc ie ,  
E m e r y  nie u w a ż a  t e go  w p r a w d z i e  za­
pew ne ,  a ż  do m o m e n tu ,  g d y  znajdz i e  dal-1 
sze  d o w o d y  p o t w i e r d z a j ą c e  t e  h ipo t ezy ,  
co w y d a j e  się j e dn ak  b. p r a w d o p o d o b n e ,  
g d y ż  ś r o d k o w y  g ró b  o to c z o n y  j es t  d ok o ­
ła g r ob am i  s ł użby .  W  g r o b o w c u  zna l e ­
ziono ró w n ie ż  doskona l e  z a c h o w a n e  pie­
częci e z c z a s ó w  p i e rw sz e j  dynas t i i .

Dymisja gen. Skw arczyńskiego
J a k  się  d o w i a d u je m y ,  g e n e r a ł  S t a n i s ła w  

S k w a r c z y ń s k i ,  d o w ó d c a  d y w iz j i ,  p rz e sz e d ł  
w s t a n  n ie c z y n n y .

M ro zy  w Alpach
W  k r a j a c h  a lp e j sk ic h  p a n u j ą  m rozy ,  ja k ic h  

n ie  n o to w a n o  od p rzesz ło  50 lat. W  n ie k tó ry c h  
m ie jsco w o śc iach  d ochodz i  m ró z  do 30 stopili  C. 
N a to m ia s t  n a  R iw ierze  w ło sk ie j  za z n a c z y ła  się 
p ięk n a ,  p r a w ie  w io se n n a  pogoda .  W  o k o l ic a c h  
Genui t e r m o m e t r  -wskazuje 14 s to p n i  c iepła .

Uszkodzenie polskiego statku
„Cezary*4 s ta te k  ry b o łó w c z y  to w a rz y s tw a  

„Pomorze**, u d a j ą c  się na  p o to w y  n a  p ó łn o c n e  
w o d y  A t l a n ty k u  w s k u te k  gęstpj m g ły  p o d c z a s  
p r z e p ły w a n ia  c ie śn in y  S u n d  w p a d ł  w po b l iżu  
K o p e n h a g i  na  m iel iznę .  P o  p a r o d n io w y c h  
p ró b a c h  zejścia , z m ie l izn y  zos ta ł  przez  h o lo ­
w n ik  śc ią g n ię ty  i o w ła s n y c h  si łach  u d a ł  się 
do H e ls in g fo rsu ,  gdzie  z o s ta n ą  z b a d a n e  jego 
u sz k o d zen ia .

♦ CENNIK OGŁOSZĘ A: ♦

O głoszeni* na 1 stronie z* 1 m m  ł;*zp«ltow y . . . .  60 gr. 
Zw ykłe ogłoszeni* na str. 6-szpalt. za 1 w iersz m ra . . 25 gr. 
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 w iersz mra . . . . .  50  gr.

Strona ogłoszeń dzieli sio na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.
D robne og łoszen ia  za słow o 15 gr. n a j m n i e j .......................3 zl.
C*ła strona 4-szpaitow a w  tekście  . . . . . . . . .  450 zł.
Cała strona  ty tu ło w a ...........................     600 zł.

Cała slrona 6-szpaltowa po t e k ś c i e .....................................  350 zł.
Układ tabelaryczny, cyfrowy kolorowy na ostatniej st ronie 

5 0 * ,  drożej
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